
BRUKSELA (PAP)
W Brukseli podpisano wa­

żny kontrakt między polską
centralą handlu zagranicz­
nego „Polimex-Cekop” a bel­
gijskim towarzystwem „Sy-
betra” w sprawie wspólnych
dostaw i usług dla budowa­
nego w Iraku wielkiego
kombinatu chemicznego, któ­
ry powstaje w Alkaim, w

pobliżu granicy syryjskiej.
Jest to pierwszy' tego ro-

Polsko-belgijskie
dostawy
dla Iraku

dzaju polsko-belgijski kon­
trakt dotyczący kooperacji
na rynku trzecim. Obie stro­
ny podpisały porozumienie o

rozwijaniu tego rodzaju
współpracy podczas wizyty
w Belgii prezesa Rady Mini­
strów PRL, Piotra Jarosze­
wicza, w dniach od 13 do 15
września br.

Czynny udział w doprowa­
dzeniu do finalizacji kon­
traktu brała nowo powstała
mieszana spółka polsko-bel­
gijska „Bepolma”,'

Polska największym w świacie

eksporterem siarki

(Inf. wł.) Wybitnie górniczy
charakter mają przedsiębiorstwa
podległe Zjednoczeniu Kopal­
nictwa Surowców Chemicznych
w Krakowie. Zjednoczenie*1*****to,
obchodzące W tym roku pięcio­
lecie swojej działalności notuje
2,5-krotny wzrost wydobycia
bardzo ważnych dla naszej gos­
podarki surowców chemicznych
Niemal podwojeniu Uległa pro­
dukcja siarki. Polska dzięki te­
mu, jak poinformował na wczo­
rajszej konferencji prasowej dy­
rektor Zjednoczenia Kopalnic­
twa Surowców Chemicznych dr

Ludowej Republiki Bułgarii, s

I sekretarzem KC Bułgarskiej
Partii Komunistycznej, przewod­
niczącym Rady Państwa LRB,
Todorem Ziwkowem na czele;

Czechosłowackiej Republiki
Socjalistycznej, z sekretarzem
generalnym KC Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, prezyden­
tem CSRS, Gustavem Husakiem
na czele;

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, z sekretarzem gene­
ralnym KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Parfii Jedności, prze­
wodniczącym Rady Państwa
NRD, Erichem Honeckerem na

czele;
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej z przewodniczącym delegacji
I sekretarzem KC PZPR, Ed­
wardem Gierkiem na czele;

Socjalistycznej Republiki Ru-
rhunii, z sekretarzem general­
nym Rumuńskiej Partii Komu­

inż. Kazimierz Slizowskl, wy­
eksportowała w tym roku 3.5
min ton siarki, stając się tym
samym największym w świecie
dostawcą tego produktu dla za­
granicznych odbiorców, głównie
w krajach zachodnich. Eksport
całej branży w minionym pię­
cioleciu został potrojony, osiąga­
jąc w tym roku wpływy 573
min zł dewizowych. Szybko roz­
wija się kopalnictwo soli, które
w tym roku dostarczy ponad 3.7
min ton produktów. Oprócz wpro­
wadzenia do sprzedaży m. in. jó-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie zespołu d/s rezerw

i możliwości przyspieszenia
rozwoju rolnictwa

26 bm. w Warszawie na kolejnym posiedzeniu partyjno-rządo-
wego zespołu d/s rezerw i możliwości dalszego przyspieszenia
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej rozpatrzono pro-
gramy rozwoju; melioracji, zaopatrzenia rolnictwa i wsi w wot

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LAT ŻYCIA — <0 LAT TWÓR­
CZOŚCI LITERACKIEJ TADEU­
SZA HOLUJĄ, TO PIĘKNY JUBI­

LEUSZ CZŁOWIEKA I DZIAŁACZA zdą­
żającego konsekwentnie od młodości lewi­
cującej do aktywnej postawy komunisty,
który swe poglądy stale rozwija i manife­
stuje na gruncie artystycznym. Albowiem
droga pisarska Holują — prozaika, poety,
dramaturga i publicysty- świadczy o syste­
matycznym wzbogacaniu tego, co zwyklo
się nazywać humanizmem socjalistycz­
nym. Od pierwszych powieści („Próba og­
nia” i „Królestwo bez ziemi"), gdzie histo­
ria stawała się odskocznią i pretekstem
do kształtowania świadomości narodu so­
cjalistycznego, poprzez dramaty („Dom
pod Oświęcimiem", „Puste pole") oraz m.

in. „Koniec naszego świata", „To i inne
opowiadania" aż po „Drzewo rodzi owoc”,
„Róża i płonący las" czy wreszcie „Osoba”
— w których na przemian przeszłość i
współczesność atakuje wyobraźnię odbior­
cy konfliktami nie wymyślonymi przy
biurku ani tanią deklaratywnością, lecz
ludzkim wymiarem spraw osobistych zwią­
zanych ze sprawą idei.

LITERACKI dorobek Holują, choć ju­
bileuszowy i zadziwiający pełnią doj­
rzałości ideowo-artystycznej, przecież

zastoje pisarza w nieustającej aktywności
twórczej. Tej aktywności towarzyszą więc
i nasze życzenia oraz gratulacje za osiąg­
nięcia — na pożytek kulturze polskiej i na

miarę ambicji oraz talentu!

rodzi

Tak właśnie: OWOC RODZI DRZEWO — zatytuł®-
wała „Kuźnica” przygotowaną przez siebie, a złożoną
Wydawnictwu Literackiemu, książkę dla TADEUSZA
HOLUJĄ na sześćdziesiątą rocznicę Jego urodzin.

Hołuj ogłosił kiedyś powieść „Drzewo rodzi owoc” i
do tytułu dodał pełen zamyślenia epigraf: „drzewo ro­
dzi owoc — owoc rodzi drzewo”. O bezustanności,
ciągłości naszego świata. Zamiarem autorów piszą-
cych w książce „Kuźnicy”, było pokazać, jak niena-
daremna w ich oczach okazuje się działalność i twór­
czość Hołuja. Jak bardzo to wszystko, co jest owocem

jego życia i wysiłku, samo z kolei rodzi nowe wartości,
sprzyja rozwojowi społeczeństwa, kultury.

Spośród kilkudziesięciu nadesłanych do „Kuźnicy”
tekstów wybraliśmy fragmenty sześciu. O Ta­
deuszu Hołuju piszą dzisiaj: JULIAN KAWALEC,
TADEUSZ KWIATKOWSKI, WŁADYSŁAW MACHE-
JEK, WŁODZIMIERZ SOKORSKI, JERZY BROSZ-
KIEWICZ I ZBIGNIEW SIATKOWSKI.

(CIĄG DALSZY NA STR 3, 4, 5)
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z prac Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 26 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów. Rozpatrzono projekty kilku ustaw

dotyczących działalności rzemieślniczej. Wprowadzają one do
obowiązujących dotychczas przepisów szereg korzystnych dlą
rzemieślników zmian.

W kolejnych punktach obrad, omówiono założenia projektu
planu i budżetu państwa na 1977 r. oraz projektu planu społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju w obecnym 5-leciu; kompleks
gospodarki żywnościowej, a zwłaszcza działańia mające na celu

intensyfikację produkcji rolnej; usługi dla ludności, świadczoną
m. in. przez rzemiosło i spółdzielczość pracy.

W toku obrad wiele uwagi poświęcono budownictwu mleszś
kantowemu.

Wskazano- również na różnorodne i bardzo odpowiedzialne zaą
dania administracji terenowej w takich dziedzinach działalno^
ści społeczno-gospodarczej jak służba zdrowia, oświata, kulturą
i turystyka. Rada Ministrów podkreśliła potrzebę jak najszyb­
szego podjęcia prac związanych z przygotowaniem w każdym
województwie operatywnego programu wykonania zadań żarową
no w roku przyszłym, jak i w całym 5-leciu.

A w Zakopanem nadal zima...
'

fot. W. KLAG

Narada Komlteiu Poetycznego
BPaństw — ora ĘJMada l$arszaiisfcie($o zakończona

o umocnienie bezpieczeństwa i rozwój współpracy w Europie
Przyjęcie „Deklaracji Delegacja polska powróciła do kraju

W Zakopanem

75 lat
Sanatorium Akademickiego

(Inf. wł.) Powstało to sanato­
rium ze składek studentów, przy
wydatnej pomocy społeczeństwa,
by mogli się tu leczyć młodzi
ludzie z najgroźniejszej wówczas

choroby — gruźlicy.
Wczoraj w Zakopanem odbył

się piękny jubileusz 75-lecia po­
wstania Sanatorium Akademi­
ckiego. Jest to równocześnie
25-lecie Akademickiej Służby
Zdrowia i... 30 lat włodarzenia
tą leczniczą placówką dr Jana

Jaworskiego.
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Obrady polskich politologów w Krakowie .

Bliski związek nauki z polityką
wymogiem naszych czasów

(Inf. wł.) Wczoraj w auli A-
kademii Górniczo-Hutniczej roz­
począł dwudniowe obrady lV O-

gólnopolski Zjazd Polskiego To­
warzystwa Nauk Politycznych.
Przybyłych z całego kraju poli­
tologów — reprezentujących spe­
cjalistyczne zakłady naukowe
oraz instytuty dydaktyczne nauk
politycznych wyższych uczelni —

powitał przewodniczący PTNP —

prof. Kazimierz Opałek i rektor

AGH — prof. Henryk Fileek —

podkreślając m. in. humanistycz­
ne zainteresowania i aspiracje
AGH w procesie kształcenia stu­
dentów. W obradach uczestniczy
m. in. zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC
PZPR — doc. Stanisław Czajka.

W wygłoszonych wczoraj na

sesji naukowej, poświęconej or­
ganizacji politycznej społeczeń-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

25—26 listopada 1976 r. w Bukareszcie odbyła
się narada Doradczego Komitetu Politycznego
Państw — Stron Układu Warszawskiego o przy­
jaźni, współpracy i pomocy wzajemnej.

W naradzie wzięły udział delegacje:

nistycznej, prezydentem SRR,
Nicolae Ceausescu na czele;

Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, z I sekretarzem KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii

Robotniczej, Janosem Radarem
na czele;

Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, z sekreta1-
rzem generalnym KC Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, Leonidem Breżniewem na

czele.
W pracach narady wzięli także

udział szef Sztabu Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych, I zastępca
naczelnego dowódcy Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw —

Stron Układu Warszawskiego,
generał armii Anatolij Gribkow
i sekretarz generalny Doradcze­
go Komitetu Politycznego
Państw — Stron Układu War­
szawskiego Nikołaj Firiubin.

Na naradzie Doradczego Komi­
tetu Politycznego dokonano wy­

miany poglądów na temat aktu­
alnych problemów dalszej walki
o pokój i pogłębienie procesu
odprężenia międzynarodowego, o

umacnianie bezpieczeństwa, o

rozwój wzajemnie korzystnej
współpracy w Europie.

Uczestnicy narady DKP jedno­
myślnie przyjęli deklarację „O
nowe perspektywy odprężenia
międzynarodowego, o umocnie­
nie bezpieczeństwa i rozwój
współpracy w Europie”.

Państwa — Strony Układu
Warszawskiego uważają, że spra­
wie umocnienia pokoju, bezpie­
czeństwa i zaufania między pań­
stwami i narodami służyłoby
podjęcie przez wszystkie pań­
stwa, które podpisały akt końco­
wy KBWE, zobowiązania, że

pierwsze nie zastosują przeciw­
ko sobie broni jądrowej. Zaapro­
bowany przez nie projekt ukła­
du, wraz z odpowiednim apelem
Państw — Stron Układu War­
szawskiego, przekazuje się do

rozpatrzenia t wszystkim pozosta­
łym państwom uczestniczącym w

konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie.
(Tekst Deklaracji zamieszcza­

my na str. 2.)
W celu dalszego doskonalenia

mechanizmu współpracy polity-.

cznej w ramach Układu, przy­
jęto uchwałę o powołaniu — ja­
ko organów Doradczego Komi­
tetu Politycznego — Komitetu
.Ministrów Spraw Zagranicznych
i Zjednoczonego Sekretariatu.

Doradczy Komitet Polityczny
wysłuchał sprawozdania szefa
Sztabu Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw — Stron Układu
Warszawskiego z działalności
Zjednoczonego Dowództwa.

Narada Doradczego Komitetu
Politycznego przebiegała w at­
mosferze pełnego wzajemnego
zrozumienia braterskiej przy­
jaźni i ścisłej współpracy. Doko­
nana wymiana poglądów wyka­
zała jedność stanowisk Państw —

Stron Układu Warszawskiego
wobec podstawowych problemów
polityki światowej, potwierdziła
wspólnotę ich celów i zadań w

walce o pokój i socjalizm,
współpracę międzynarodową i

przyjaźń między narodami.
*

26 bm. powróciła do kraju de­
legacja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, która pod przewo­
dnictwem I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka uczest­
niczyła w Bukareszcie w- obra­
dach Doradczego Komitetu Poli­

tycznego Państw — Stron Ukła-ł
du Warszawskiego.

W skład delegacji wchodzili?
członek Biura Politycznego KCI
PZPR, prezes Rady Ministrów,
Piotr Jaroszewicz, członek Biuą
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR Edward Babiuch, członek?
Biura Politycznego KC PZPRj
minister spraw zagranicznych
Stefan Olszowski, sekretarz KC
PZPR Ryszard Frelek i członek
KC PZPR, kierownik kancelarii;
Sekretariatu KC Jerzy Waszą
czuk.

Na warszawskim lotnisku O-
kęcie delegację witali .członkom
wie Biura Politycznegp i Sekre-i
tariatu KC PZPR "oraz Prezyą
dium Rządu.

A7 1

Na lotnisku w Bukareszcie deź
legację żegnali: sekretarz gene­
ralny Rumuńskiej Partii Komu­
nistycznej — Nicolae Ceausescu,
premier rządu SRR — Manea,
Manescu i inne osobistości.

W tym samym dniu po połuą..
dniu opuściły Bukareszt inne

delegacje uczestniczące w posie­
dzeniu.

/m bliżej mi do emery­
tury, tym mniej intere­
suje mnie polityka. Kie­

dyś podobno było inaczej.
Sam pamiętam dostojnych,
starszych panów przy ka­
wie zaczytanych, w poran­
nych gazetach. Polityko-
wali potem z taką znajo­
mością rzeczy i elegancją,
że aż zazdrość brała. Ja w

porannej gazecie nie czy-,
tam już nawet sam siebie,
choć przecież powinienem
bo w druku zawsze to

przecież wygląda inaczej
niż w rękopisie...

Ci starsi panowie będąe
w pełni sił twórczych za­
pewne zajmowali się żyr
ciem, a nie szelestem
pierwszych stron gazet.
Dopiero na starość, gdy
spełnili swe powinności
wobec siebie i rodziny, za­
częli łowić wszelkie od­
cienie tego gazetowego sze­
lestu. Ich znawstwo życia
nareszcie w polityce znaj­
dywało bezinteresowne
spełnienie. Na szachownicy
świata śledzili każde po­
sunięcie — bez strachu, że
stracą jakąkolwiek figurę.
Mimo, że wokół toczyła się
bezpardonowa walka, ich

król był bezpieczny — po­
za szachownicą. Takie za­
miłowanie do polityki jak
do subtelnej gry sił ma w

sobie wiele mądrości. A
pierwszym tej mądrości
znakiem jest ironiczny

W POŁ SŁOWA... Macie] Szumowski

Gdy przejdą
na emeryturą

dystans, który pozwala
myśleć ale nie nakazuje
wierzyć. I co ważniejsze,
nie grozi rozczarowaniem.

Co by się nie powiedzia­
ło o tym stylu z dawnych
lat to miał on jedną zale­
tę. Ci panowie nawet to

najgwałtowniejszej dysku­
sji porannej nie wypadali
z konwencji. Nie przycho­
dziło im nagle do głowy,

aby Frant Józef w jeden
dzień zbawił świat. A jak
już wiedzieli, że nie zba­
wi, to nie mieli mu tego
za złe. Po prostu we Fran-
za Józefa nie wierzyli, tak

jak nie wierzyli w polity-

kowanie w ogóle. To je­
dnak nie przeszkadzało im
się bawić. Nawet na eme­
ryturze będąc wierzyli tyl­
ko w siebie choć przysię­
gali, że wierzą wyłącznie
w Boga.

Nie odsądzałbym tych
starszych panów

' od czci i

wiary. Taki już był ich los
i taką im wybrał, w owych
czasach politykę.

Dziś polityka nie nadaje
się do salonowej gry. Ga­
zety wyrażają myśli, które
dotyczą naszego życia jak
najbardziej dosłownie. In­
formacje, komunikaty i
komentarze — czy tego
ktoś chce czy nie — kształ­
tują sposób naszego pry­
watnego myślenia. Dziś w

gazetach nie ma małych
słów — wszystkie są ważne
i wielkie. Ten dialog z ga­
zetą jest wyczerpujący i
wciąż zmusza do konfron­
tacji. Wielkie słowa mają
to do siebie, że domagają
się wiary. Niech no tylko
takie słowo zabrzmi fał­
szywie — oburzenie jest
tak wielkie jak wielka by­
ła wiara. Nikt już wówczas
nie chce-czytać zdania do
końca. Obraża się . całkiem
na serio. Co jest zresztą
dowodem, że zbyt wielkie
nadzieje pokładał właśnie
w słowach. Przyznacie, że

poza całym patosem jest
to jednak wyjątkowo u-

ciąźliwe. Dla obu stron.

Gdy przejdę na emeryturę
obracał będę tylko maleń­
kimi słówkami, — w ra-

mtUch rehabilitacji. ■

Schronisko w Pięciu Staffach zasypane,..

(Inf. wł.) Przez cały wczorajszy dzień w stolicy Podtatrza sy­
pał gęsty śnieg. W Zakopanem śniegowa pierzynka liczy sobie już
blisko pół metra. Schronisko w Pięciu Stawach — jak nas po­
informował dyżurny ratownik GOPR-u Andrzej Gąsienica Józ­
ków — zostało odcięte. Tak więc ptgoda sprawiła nie lada fraj­
dę wszystkim narciarzom 1 wczasowiczom. Na Kasprowym Wier­
chu pokrywa śnieżna sięga 80 cm. Niestety, kolej linowa ruszy
po remoncie dopiero 1 grudnia. Działa już natomiast kolejka na

Gubałówką (ponad 50 cm śniegu). Pod dolną stacją widać już
pierwszych miłośników „białego szaleństwa”.

Ze śniegu cieszą się szczególnie zawodnicy — skoczkowie i bie­
gacze. Ci pierwsi oddają już skoki na śniegu, a nie na igelicie.

Opady śniegu przysporzyły kłopotów służbie drogowej i mi­
licji, bowiem nie wszyscy kierowcy uzmysłowili sobie, że trzeba

jeździć ostrożnie.

Od zachodu następuje ocieplenie, W Krakowie padający śnieg
zamienił się w godzinach południowych w gęstą mżawkę. Czyżby
zima skapitulowała... na razie? (AK-m) «

Tragiczne żniwo na drogach USA
NOWY JORK (PAP)

W ciągu pierwszych dni naj­
dłuższego w tym roku świątecz­
nego weekendu w Stanach Zje­
dnoczonych, połączonego z ob­
chodami tradycyjnego Dnia
Dziękczynienia, już 93 osoby po­

drosły* śtnierć 'na drogach USA.

Władzę obawiają się, że do nie­

dzieli (weekend rozpoczął się w

środę), liczba ofiar śmiertelnych
wypadków drogowych osiągnie
450-550 osób. W ub. r. podczas
obchodów Dnia Dziękczynienia
w wypadkach drogowych zginę­
ły 403 osoby, a w 1968 r. — re­
kordowa liczba 764 osób,

.Włókiennicza. Spółdzielnia Pracy „Vlspol" wykonuje nie tylko
konfekcję dziewiarską przeznaczoną na rynek, ale także usługi.
Zakład wiele uwagi poświęca adaptacji pomieszczeń. W nieda­
lekiej przyszłości ma powstać nowa szwalnia na około 50 miejsc.
Wyroby „Vispdlu” cieszą się dużym uznaniem wśród odbiorców,
zwłaszcza że dzianina jest coraz modniejsza. (Ar)

Fot. WACŁAW KLAG
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Z pobytu delegacji
kijowskiej

Wczoraj przebywająca w

naszym mieście delegacja
Kijowskiego Komitetu Miej­
skiego Komunistycznej Par-,
tii Ukrainy z sekretarzem
Włodzimierzem Kulikiem
Złożyła wizytą w zarządzie
Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrz­
nego.

Tego samego dnia Włodzi­
mierz Kulik oraz pozostali
członkowie delegacji spot­
kali się z kierownictwem
krakowskiej organizacji par­
tyjnej. W serdecznej, przy­
jacielskiej atmosferze I se­
kretarz KK PZPR Wit Dra-

. pich oraz pozostali sekreta­
rze przeprowadzili rozmo­
wy z ukrańskimi towarzy­
szami na temat zacieśnia­
nia dalszej współpracy mię­
dzy Krakowem i Kijowem.
W spotkaniu wziął udział
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Iwan Korczma.

Dzisiaj delegacja kijowska
w roboczej rozmowie z se­
kretarzem KK PZPR An­
drzejem Czyżem ustali pla­
ny dalszej współpracy ko­
mitetów partyjnych w la­
tach 1977—78. (J)

Piękny bilans pracy
Biura Projektów

Kolejowych
Piękny jest bilans dwu-

dziestopięciolecia Biura Pro­
jektów Kolejowych w Kra­
kowie, drugiej co do wiel­
kości placówki tego rodzaju
w kraju. Zespoły Biura o-

pracowały m. in. przebu­
dowę krakowskiego węzła
kolejowego stacji Tarnów-
Zachodni rewelacyjny pro- 1

jekt ogrzewania sufitowe­
go, budowę Instytutu Po­
jazdów Szynowych, linię
kolejową hutniczo-siarkową,
szereg wagonowni, urządzeń
komunikacji przestawczej,
•hamulców torowych. Tutaj
opracowano patentowe o-

świetlenie przeciwmgielne
dla górek rozrządowych.

Krakowska placówka ma

na swoim koncie 29 tysięcy
różnego rodzaju opracowań,
które warte są blisko 21 mld
Bł.

W dniu 25-lecla życzymy
(pracownikom Biura Projek­
tów Kolejowych dalszego
rozwoju twórczej myśli in­
żynierskiej. (j)

Muzeum Podhalańskie
w nowym lokalu

Muzeum Podhalańskie
PTTK w Nowym Targu o-

trzymało wreszcie godziwe
warunki ekspozycyjne w za­
adaptowanych pomieszcze­
niach byłego powiatowego
domu kultury w Nowym
Targu. Urządzono reprezen­
tatywną wystawę działów:
•tnografii, ■rzemiosła, zbiorów
eztuki ludowej Podhala, Spi-
»za i Orawy, (jot-ka)

Teatr tarnowski

powrócił z Rumunii
Zespół Teatru im. L. Sols-

kiego w Tarnowie powrócił
» gościnnych występów w

Rumunii, gdzie
' zaprezento­

wał „Burzę" A. Ostrowskie­
go. (eba)

Konferencja sądeckich
racjonalizatorów

Wczorajsza konferencja
sprawozdawczo - wyborcza
Wojewódzkiego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji w No-

,wym Sączu zbilansowała do­
robek roku 1976 r. Przodują
kluby „Glinika”, Rafinerii
Nafty w Gorlicach i ZNTK w

Nowym Sączu. W wyniku
zastosowania projektów zgło­
szonych przez 1567 racjonali­
zatorów województwa uzys­
kano efekty wyrażające się
kwotą 103 min zł. Konferen­
cja WKTiR przyjęła program
działania do r. 1980. Przewo­
dniczącym WKTiR wybrano
ponownie mgr inż. Włady­
sława Stenderę. (ao)
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POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ; Zachmurzenie duże,
okresami opady deszczu.
Temperatura maksymalna
dniemod4do7st., mini­
malna nocą od —1 do 2 st.

Wiatry umiarkowane, dość
silne popołudniowo-zachod-
nie i zachodnie. W Tatrach
zachmurzenie duże, okresa­
mi opady śniegu. W partiach
szczytowych temperatura
od —3 st. dniem, do —6 st.

nocą. Wiatry silne północno-
zachodnie, powodujące za­
wieje i zamiecie śnieżne o-

Taz stwarzające zagrożenie
lawinowe.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie duże,
okresami opady deszczu.
Dalsze ocieplenie.

BIOMET INFORMUJE: O-
bniżona sprawność działania,
zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność umiarko­
wana. Warunki drogowe nie­
korzystne. .

astis

Deklaracja Państw—Stron
Układu Warszawskiego

Ludowa Republika Bułgarii, Czechosłowacka Republika Socja­
listyczna, Niemiecka Republika Demokratyczna, Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa, Socjalistyczna Republika Rumunii, Węgierska
Republika Ludowa i Związek Socjalistycznych Republik Radziec­
kich reprezentowane na naradzie Dóradczego Komitetu Politycz­
nego Państw — Stron Układu Warszawskiego w Bukareszcie w

dniach 25—26 listopada 1976 r., rozpatrzyły aktualne problemy
dalszej walki o pokój i pogłębienie odprężenia międzynarodowe­
go, o umocnienie bezpieczeństwa i rozwój współpracy w Europie.

Uczestnicy narady wyrażają zadowolenie z faktu, że w ciągu
ostatnich lat w stosunkach międzynar odowych dokonały się
istotne pozytywne przemiany.

I
Państwa — Strony Układu Warszawskiego wychodzą z założe­

nia, iż rezultaty KBWE są wspólnym sukcesem wszystkich jej
uczestników, zwycięstwem rozsądku i realizmu politycznego.
Zasady i postanowienia przyjęte' w Helsinkach stanowią szeroką
konkretną platformę dalszego umocnienia pokoju.

Okres po KBWE potwierdza konstruktywny charakter jej re­
zultatów oraz realność wcielania ich w życie. Podczas dwustron­
nych spotkań przywódców politycznych i państwowych oraz w

trakcie dwustronnych i wielostronnych rozmów na innych szcze­
blach rozpatrzono wiele aktualnych problemów dotyczących rea­
lizacji postanowień z Helsinek. Rozszerza się praktyka politycz­
nych konsultacji 1 kontaktów. Podpisane zostały ważne doku­
menty polityczne.

Zgodnie z ustaleniami w sprawie środków umacniania zaufa­
nia, dokonuje się wcześniejszej notyfikacji o wielkich manewrach
wojskowych, a na niektóre z nich zapraszani cą obserwatorzy.

Problemy bezpieczeństwa i współpracy w Europie stanowią
przedmiot stałej troski postępowych partii politycznych I orga­
nizacji społecznych. Konferencja 29 partii komunistycznych 1 ro­
botniczych Europy w Berlinie potwierdziła ich zdecydowane dą­
żenie do szerokiego współdziałania sił politycznych i społecznych
w walce o konkretne przedsięwzięcia w dziedzinie pogłębienia
odprężenia, osłabienia niebezpieczństwa wojny i rozbrojenia,
o umocnienie pokoju na kontynencie.

Generalnie, atmosfera polityczna w Europie coraz bardziej
uwalnia się od pozostałości i przeżytków zimnej wojny. Sprawa
utrwalenia pokoju w Europie, jak i na całym świecie oraz pro­
ces odprężenia napotykają jednak niemałe trudności. Istnieją
jeszcze siły reakcji, militaryzmu i odwetu. Pod wpływem tych
sił podejmowane są próby wypaczania ducha 1 litery aktu koń­
cowego i zniekształcającego interpretowania przyj^ych w Hel­
sinkach zasad i porozumień.

Zycie dowodzi, że obecnie pokój I bezpieczeństwo w Europie
są nierozdzielne, nie mogą one byó sprawą wyboru. Nie ma roz­
sądnej alternatywy dla polityki odprężenia.

W celu utrzymania i utrwalenia osiągniętych rezultatów, ko­
nieczne jest dążenie do tego, by odprężeniu międzynarodowemu
nadać nieodwracalny charakter. Wymaga to, aby wszystkie pań­
stwa uczestniczące w KBWE, działająo konsekwentnie w duchu
uzgodnionych w Helsinkach zasad, przyczyniły się do podjęcia
kroków zmierzających do osłabienia konfrontacji militarnej i do
rozbrojenia na kontynencie.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego są również przeko­
nane, że ścisłe wykonanie czterostronnego porozumienia z 3 wrze­
śnia 1971 r., rezygnacja z jakichkolwiek prób podważania specjal­
nego" statusu Berlina Zach, i wykorzystanie tego miasta w celach

wrogich wobec NRD i innych krajów socjalistycznych stanowi
nieodzowny warunek, ażeby Berlin Zach, stopniowo stawał się
konstruktywnym czynnikiem współpracy europejskiej, a jego
mieszkańcy mogli korzystać z wszelkich owoców odprężenia 1

życia w pokoju. W tym kontekście Państwa — Strony Układu
Warszawskiego deklarują swą gotowość popierania i rozwijania
różnorodnych kontaktów z Berlinem Zachodnim.

Uczestnicy narady uważają, że należy wzmóc wysiłki dla ure­
gulowania problemu cypryjskiego, na zasadach suwerenności,
niezależności i integralności terytorialnej Republiki Cypru.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego potwierdzają, że są
zdecydowane ściśle przestrzegać wszystkich postanowień aktu
końcowego, stanowiącego jedną całość, wcielać je w życie. Wzy­
wają one wszystkie inne państwa uczestniczące w KBWE by
postępowały w ten sam sposób.

Spotkanie przedstawicieli państw uczestników KBWE, które
odbędzie się w Belgradzie w 1977 r., pozwoli na wymianę poglą­
dów o pozytywnych doświadczeniach współpracy państw w roz­
wiązywaniu zadań, określonych w akcie końcowym i’ kontynuo­
wanie — na zasadzie wielostronnej — wymiany poglądów doty­
czących dalszych wysiłków w interesie umocnienia bezpieczeń­
stwa i rozwoju współpracy w Europie oraz procesu odprężenia.

n

Najbardziej palącym 1 pilnym zadaniem współczesności pozo-
staje nadal zahamowanie wyścigu zbrojeń, rozbrojenie, w pierw­
szej kolejności jądrowe oraz wyeliminowanie groźby wojny
światowej.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego podzielają niepokój
narodów spowodowany kontynuowaniem wyścigu zbrojeń na

coraz większą skalę.
Narody powinny być świadome, że odpowiedzialność za to po­

noszą najbardziej agresywne kola, imperialistyczne i światowa
reakcja, których polityka podsyca wyścig zbrojeń. Jeżeli nasze

państwa muszą podejmować kroki w kierunku umocnienia swych
sił zbrojnych — to tylko i wyłącznie w interesie zapewnienia
skutecznej obrony pokojowej pracy swoich narodów oraz po­
wstrzymywania sił militaryzmu i wojny.

Szeroki wachlarz problemów walki o rozbrojenie i umocnienie
bezpieczeństwa zawarty jest w dokumentach zjazdów bratnich
partii naszych krajów oraz w dokumencie końcowym
cji Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy,
tywne koncepcje w tej dziedzinie wysunęły również
stwa oraz przedstawiciele różnych kół społecznych.

Państwa Układu Warszawskiego podjęły w ostatnim okresie
nowe inicjatywy w celu osiągnięcia postępu w rokowaniach
wiedeńskich w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej.

Uczestnicy narady zdecydowanie opowiadają się za tym, by
proces redukcji sił zbrojnych i zbrojeń postępował ciągle naprzód;
zarówno w Europie środkowej, jak i w skali
europejskiego.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego
zaprzestaniem wyścigu zbrojeń nuklearnych,
widacją broni jądrowej, za całkowitym i powszechnym zakazem
prób z tą bronią. Proponują one wszystkim państwom, które
podpisały akt końcowy, aby zawarły zmierzający do tego celu
układ, w którym zobowiążą się, że jako pierwsze nie użyją broni
jądrowej przeciwko sobie oraz wyrażają nadzieję, że propozycja
ta spotka się z pozytywnym przyjęciem.

Uważają one za konieczne osiągnięcie międzynarodowego po­
rozumienia w sprawie zakazu i zniszczenia broni chemicznej oraz

zakazu tworzenia iłowych rodzajów i systemów broni masowej
zagłady.

Przywiązują dużą wagę do zawarcia porozumień o redukcji sił

zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych.

Konferen-
Konstruk-
inne pań-

>>

całego kontynentu

opowiadają się za

za redukcją i lik-

Posiedzenie zespołu- d/s rezerw

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dę oraz budownictwa rolniczego. Obradom przewodniczył se­
kretarz KC PZPR — Józef Pińkowskl.

Opracowane programy dotyczące podstawowych inwestycji
rolniczych precyzują zadania na bieżącą 5-latkę oraz nakreślają
główne kierunki działalności w latach następnych — aż do 2000
roku.

Kompleksowo potraktowane zostały m. In. sprawy Inwestycji
związanych z gospodarką wodjią. Przyspieszenie ich realizacji
będzie — jak podkreślono — jednym z głównych czynników wa­
runkujących dalszy wzrost produkcji rolnej, oraz większe unie­
zależnienie się rolnictwa od warunków klimatycznych. Do 1980
r. melioracje przeprowadzi się na dalszych ok. 1 min ha użyt­
ków rolnych.

Problemem o istotnym znaczeniu dla dalszego rozwoju hodo­
wli oraz poprawy warunków pracy i życia na wsi jest szybsze
wyposażanie wsi w wodociągi. Planuje się wydatne zwiększe­
nie nakładów'na tę działalność, aby do 1980 r. wybudować co

najmniej 800 wodociągów zbiorówycfi oraz 1400 wodociągów za­
kładowych, dla gospodarstw uspołecznionych.

W budownictwie rolniczym podstawowym kierunkiem inwe­
stowania będzie budownictwo inwentarskie. Przewiduje się, że
w okresie do 1980 r. w gospodarstwach uspołecznionych wybu­
duje się ok. 1,5 min stanowisk dla bydła (w tym 270 tys. dla
krów), 1,8 min stanowisk dla trzody chlewnej i ok. 860 tys. dla
owiec.

Stwierdzano, że pomyślne wykonanie najważniejszych inwe­
stycji rolniczych uzależnione jest od istotnej poprawy zaopatrze­
nia spejalistycznych przedsiębiorstw w materiały, niezbędny
sprzęt' techniczny, oraz od zwiększenia dopływu kwalifikowa-

K pych, kądr^

Państwa — Strony Układu Warszawskiego potwierdzają swą
gotowość do prowadzenia we wszystkich tych sprawach rzeczo­
wych rokowań w ramach ONZ i na innych*spotkaniach między­
narodowych. Opowiadają się one za zwołaniem specjalnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawach rozbrojenia, będących
etapem na drodze do światowej konferencji rozbrojeniowej.

Wielkim krokiem naprzód w konsolidowaniu odprężenia mię­
dzynarodowego i umacnianiu powszechnego pokoju może się stać
zawarcie światowego układu o niestosowaniu siły w stosunkach
międzynarodowych.

Dla osiągnięcia gruntownej normalizacji stosunków międzyna­
rodowych niezbędne jest przezwyciężenie podziału świata na

przeciwstawne bloki wojskowe. Uczestnicy narady DKP po­
twierdzają, iż są gotowi rozwiązać organizację Układu Warszaw­
skiego równocześnie z rozwiązaniem organizacji Paktu Północno-

Atlantyckiego i jako pierwsze posunięcie — zlikwidować ich or­
ganizacje wojskowe.

in..
Państwa — Strony Układu Warszawskiego wyrażają przekona­

nie, iż rozszerzenie wielostronnej współpracy wszystkich państw
i narodów Europy stanowi właściwą drogę do umocnienia podwa­
lin pokoju na naszym kontynencie. Na drodze tej wiele już
osiągnięto. Dokument stwierdza jednak, że nierzadkie są próby
wykorzystywania stosunków gospodarczych jako instrumentu
nacisku politycznego jednych państw na inne. Celowi temu słu­
ży w szczególności utrzymanie przez niektóre kraje kapitali­
styczne ograniczeń dyskryminacyjnych w handlu z krajami so­
cjalistycznymi.

Uczestnicy narady wyrażają zdecydowany zamiar działania
dla dalszego rozwoju długofalowej, szeroko zakrojonej współ­
pracy ze wszystkimi innymi zainteresowanymi państwami na za­
sadzie dwustronnej i wielostronnej — m. in. w takich formach,
jak kooperacja i specjalizacja produkcyjna i naukowo-techniczna
oraz kontrakty kompensacyjne. Ustanowienie równoprawnych,
rzeczowych stosunków między RWPG i państwami RWPG z jed­
nej strony, a EWG i państwami EWG z drugiej — odpowiadało­
by ifch wzajemnym interesom.

Obok rozwoju współpracy gospodarczej — dalszemu polepsze-
' niu klimatu politycznego w Europie powinno służyć rozszerza­

nie współpracy w’ dziedzinie kultury, nauki, oświaty, informacji
i kontaktów między ludźmi.

Zaznaczyło się jednak również dążenie pewnych sił do wyko­
rzystania rozwoju tych kontaktów w celach wrogich sprawie
wzajemnego zrozumienia i' przyjaźni między narodami, w celu

ingerencji w sprawy wewnętrzne państw. Państwa — Strony
Układu Warszawskiego uważają za konieczne raz jeszcze pod­
kreślić, że jest to sposób postępowania nie rokujący perspektyw
i zdecydowanie go odrzucają.

Uczestnicy narady uznają za ważne dążenie do zapewnienia
wszystkim mieszkańcom kontynentu godnych warunków pracy
i życia, likwidacji bezrobocia, nieskrępowanego dostępu do osiąg­
nięć nauki, techniki i kultury.

Państwa uczestniczące w naradzie przywiązują szczególne zna­
czenie do realizacji programów, które sprzyjałyby wychowa­
niu młodzieży w duchu ideałów humanizmu, pokoju i postępu.

IV.
Uczestnicy narady DKP wyrażają głębokie zadowolenie z roz­

woju wszechstronnej współpracy między reprezentowanymi przez
siebie krajami socjalistycznymi.

Państwa — Strony Układu Warszawskiego potwierdzają swą nie­
złomną wolę stałego umacniania współpracy na zasadach mark-
sizmu-leninizmu i solidarności internacjonalistycznej, poszanowa­
nia równych praw i suwerenności każdego państwa, nieingerencji
w sprawy wewnętrzne, przyjacielskiej pomocy wzajemnej.

Państwa uczestniczące w naradzie są zdecydowane również na­
dal:

kontynuować 1 rozszerzać efektywne współdziałanie w kwe­
stiach umacniania pokoju w Europie i na całym świecie;

8 umacniać więzi polityczne między bratnimi narodami;
rozwijać współpracę dwustronną i wielostronną we wszy­

stkich dziedzinach gospodarki, w dziedzinie wykorzystania zdo­
byczy postępu naukowo-technicznego dla dalszego wzrostu do­
brobytu i rozwoju duchowego swoich narodów, współdziałać z

innymi państwami-członkami RWPG na rzecz coraz pełniej­
szej realizacji kompleksowego programu oraz wykonania uchwał
XXX sesji RWPG dotyczących wspólnego opracowania i realiza­
cji długofalowych programów kierunkowych;

umacniać Współpracę, w dziedzinie kultury, popierać roz­
szerzanie wymiany turystycznej oraz kontakty między obywa­
telami.

Uczestnicy narady oświadczają, że każdy z reprezentowanych
przez nich krajów, jest zdecydowany umacniać wszechstronną,
równoprawną współpracę i przyjaźń z państwami socjalistyczny­
mi, nie będącymi członkami Układu Warszawskiego.

V.
Delegacje państw uczestniczących w naradzie dokonały rów­

nież wymiany poglądów na inne problemy międzynarodowe, sta­
nowiące przedmiot wspólnego zainteresowania.

Powitały one z radością historyczne zwycięstwa narodów In-
dochin; popierają politykę KRL-D zmierzającą do pokojowego
i demokratycznego zjednoczenia kraju bez jakiejkolwiek inge­
rencji z zewnątrz oraz popierają żądanie wycofania z południo­
wej Korei wszystkich obcych wojsk.

Uczestnicy narady potwierdzają; swe poparcie dla walki państw
i narodów arabskich o sprawiedliwe polityczne uregulowanie
konfliktu bliskowschodniego.

Uczestnicy narady zdecydowanie opowiadają się za natychmia­
stową normalizacją sytuacji w Libanie; potwierdzają gotowość
dalszego udzielania poparcia i pomocy narodom Zimbabwe, Na­
mibii i Afryki Południowej.

Państwa socjalistyczne wespół ze wszystkimi postępowymi
siłami ludzkości gorąco popierają bohaterską walkę' narodu chi­
lijskiego o przywrócenie konstytucyjnego porządku prawnego
w Chile, o wolność dla wybitnego syna narodu chilijskiego, Luisa
Corvalana i innych więźniów politycznych.

★
Uczestnicy narady oświadczają, że;

S nieodzowne jest wzmaganie ze wszechmiar wysiłków w

;e o pogłębienie odprężenia międzynarodowego, o ostateczną
likwidację pozostałości zimnej wojny, o umocnienie pokoju i roz­
wój współpracy międzynarodowej;

01 osiągnięcie nowych sukcesów w realizacji tych historycz­
nych zadań wymaga aktywnego działania wszystkich państw,
wszystkich sił politycznych i społeęznych, świadomych swej od­
powiedzialności przed obecnymi i przyszłymi pokoleniami;

wszyscy, którzy rzeczywiście pragną brać udział w wypra­
cowaniu i realizacji takich poczynań, znajdą w krajach socjaliz­
mu i ich narodów niezawodnych i wiernych sojuszników.

Pod deklaracją złożyli swe podpisy: z

Todor Ziwkow, Gustav Husak, Erich Honecker, Edward Gierek,
Nicolae Ceausescu, Janos Kadar, Leonid Breżniew.

Największy eksporter siarki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dobromowej bocheńskiej soli le­
czniczej, brykietów z mikroele­
mentami dla hodowli oraz kos­
metycznej soli kąpielowej „Kin­
ga” — rozszerzać się będzie do­
stawy soli kamiennej dla celów

domowych, zawierającej ważne

Dojrzała
„Gruszka11

(INF. WŁ.) Klub jest nietypo­
wy, nietypowy jest i jubileusz.
Dziennikarze wyznają zasadę
szczęśliwego oczka i dlatego fe­
towali wczoraj 21 rocznicę uro­
dzin Klubu „Pod Gruszką". W

sympatycznym nastroju wypito
jubileuszową
tem raczono

Bywalcy i
nieni zostali
znaczeniami:

lampkę wina, po-
się małą czarną,
zasłużeni Wyróż-
honorowymi od-

dojrzałymi i mniej

dla organizmu mikroelementy
jak cynk, żelazo, brom, magnes,
miedź, kobalt, selen. Prace w

tej dziedzinie prowadzi się
wspólnie z Akademią Medyczną
w Krakowie przy poważnym u-

dziale prof. Juliana Aleksan­
drowicza. (ts)

dojrzałymi gruszkami. Najpięk­
niejsze okazy dostały się zało­
życielom Klubu, JOZEFOWI
CYRANKIEWICZOWI, MIE­
CZYSŁAWOWI KIECTE i LU­
CJANOWI MOTYCE. Bywalcy
ocenieni zostali różnie. Szczęście

■ikierowniczka Klubu LIDKA
ŻUKOWSKA uśmiechnęła się
do przewodniczącej ZO SDP
HALINY GUGAŁOWEJ, któ­
ra otrzymała gruszkę dojrzałą.

Potem były tańce. Ostatni z

parkietu zszedł nestor krakow­
skich dziennikarzy red. ZYG­
MUNT MERTA, twierdząc, że
tegoroczna zima będzie ładna, (zs)

Dziś kopalnia w Wieliczce zamknięta dla turystów
Dyrekcja Kopalń Soli „Wie-

liczka-Bochnia” w Wieliczce
informuje i przeprasza, że w

sobotę 27 listopada obiekt tu-

rystycany Kopalni Soli w

Wieliczce — z przyczyn tech­
nicznych będzie dla turystów
zamknięty.

Z dalekopisu
0 (k) 26 RM. podpisana

została w Warszawie umowa

o współpracy pomiędzy Włos­
ką Radą Badań Naukowych
a Polską Akademią Nauk na

lata 1977—79.
0 W PIĄTEK podpisano

w Moskwie porozumienie
między rządami ZSRR i We­
nezueli o współpracy eko­
nomicznej i przemysłowej.

• W PIĄTEK w Gene­
wie rozpoczął trzydniowe
obrady kongres Międzyna­
rodówki Socjalistycznej z

udziałem delegatów 56 partii.
Przewodniczącym Między­
narodówki Socjalistycznej
wybrano jednomyślnie Willy
Brandta — byłego kancle­
rza RFN i przywódcę za-

chodnioniemieckiej Partii So­
cjaldemokratycznej.

0 WŁOSKI koncern sa-
'

mochodowy „Fiat” ogłosił
w czwartek kolejną, piątą w

tym roku podwyżkę cen

produkowanych przez sie­
bie pojazdów. Wynosi ona

średnio 5 proc.

W Krakowie

o samorządach
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się

wspólne posiedzenie Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
oraz Prezydium Krakowskiego
Komitetu FJN poświęcone oce­
nie działalności organów samo­
rządu mieszkańców wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego za

okres kadencji 1973—1976 oraz

ustaleniu form pracy i kierun­
ków współdziałania samorządów
z radami narodowymi stopnia
podstawowego, terenowymi or­
ganami administracji państwo­
wej i komitetami FJN. Posie­
dzenie prowadził wiceprzewod­
niczący KK FJN, przewodniczą­
cy KK SD Jari Janowski. W ob­
radach uczestniczyli m. in. prze­
wodniczący RN m. Krakowa, I
sekretarz KK PZPR tow. Wit
Drapich oraz przewodniczący
KK ZSL Władysław Cabaj.

(Kud)

Obrady polskich
politologów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwa socjalistycznego, referatach
— nakreślono m. in. zasady or­
ganizacji naszego współczesnego
społeczeństwa, przedstawiono or­
ganizację polityczną społeczeń­
stwa wobec systemu władzy po­
litycznej, omówiono strukturę
polityczną państw’, rolę politycz­
ną i ideowo-wychowawczą kon­
stytucji, miejsce Frontu Jed­
ności Narodu w politycznej or­
ganizacji społeczeństwa i szereg
innych zagadnień modelowych
związanych z funkcjonowaniem
państwa, kierowniczą rolą par­
tii oraz strukturami życia spo­
łecznego w Polsce i krajach de­
mokracji ludowej.

W obradach uczestniczyła też

grupa radzieckich specjalistów
zagadnień naukowego komuni­
zmu oraz przedstawiciele władz
politycznych i administracyj­
nych miasta — m. in. sekretarz
KK PZPR — Andrzej Czyż
wiceprezydent m. Krakowa —

Jan Skiba, (cis)

75 lat
Sanatorium Akademickiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wczoraj w Zakopanem odbył
się piękny jubileusz 75-lecia po­
wstania Sanatorium Akademi­
ckiego. Jest to równocześnie
25-lecie Akademickiej Służby
Zdrowia i... 30 lat włodarzenia
tą leczniczą placówką dra Jana

Jaworskiego.
Wczorajsze uroczystości zgro­

madziły wiele osób zo świata
nauki i medycyny. Przybył rów­
nież I sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu — Henryk Koste­
cki oraz przedstawiciele zako­
piańskich władz partyjnych i ad­
ministracyjnych: I sekretarz KM
PZPR — Stefan Gustek i naczel­
nik miasta — Stanisław Żygadło.

Uroczystość otworzył przewod­
niczący Zarządu Głównego SZSP
— Stanisław Gabrielski, który
powitał przybyłych na uroczy­
stość gości, w tym dyrektora ge­
neralnego Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej — dra Jerze­
go Kamińskiego i dyrektora De­
partamentu Wychowania i Spraw
Młodzieżowych Ministerstwa
Nauki, Szkolnictwa Wyższego ,

Techniki — Alfreda Jakubow­
skiego.

Za zasługi w dziedzinie akade­
mickiej opieki zdrowotnej Hen­
ryk Kostecki udekorował pielęg­
niarkę Janinę Szlaską — Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. Wręczono ponad­
to 8 Złotych, 8 Srebrnych i 1

Brązowy Krzyż Zasługi. 15 osób

otrzymało odznaczenia im. Janka
Krasickiego. Resortowe odzna­
czenia przyznano 19 pracowni­
kom. (AK)

28 LISTOPADA
BRAK WODY

w Tarnowie i okolicy

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Wodociągów i Kanalizacji w

Tarnowie zawiadamia odbior­
ców, że w dniu 28 listopada
1976 r„ w godz. 10—17, nastąpi
przerwa w dostawie wody dla
miasta Tarnowa i wsi: Wola
Rzędzińska, Zbylitowska Góra,
Zgłobice i Tarnowiec — spowo­
dowana koniecznością wykona­
nia przełączeń istniejących u-

rządzeń, w związku z rozbudo­
wą zakładu uzdatniania w

Zbylitowskiej Górze,,

Wojewódzka Konferencja NOT

SluM twórcza myślą technice
(Inf. wł.) Inżynierowie 1 tech­

nicy województwa krakowskie­
go reprezentujący 22-tysięczną
rzeszę członków Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej dokonali

wczoraj oceny swojej działalno­
ści za okres ostatnich 4 lat. Na

konferencję przybyli także se­
kretarz KK PZPR Henryk Mi­
chalski i wiceprezes Rady Głó­
wnej NOT prof. Jan Kaczma­
rek.

W krakowskich placówkach
naukowo-badawczych prowa­

dzone są prace nad 55 ważnymi
problemami naukowymi. Kra­
kowskie biura projektowe opra­
cowują projekty rozwoju dla
wielu gałęzi gospodarki, w tym
głównie dla hutnictwa, górnic­
twa, chemii, przemysłu cemen­
towego, energetyki, odlewnie^
twa.

Przewodniczącym Rady KraJ

kowskiego Oddziału NOT wy­
brany został doc. dr Stanisław
Staruch.

, (ts)

SPORT » SPORT » SPORT • SPORT

Dziś Wisła ora w ZabrzuV
Wszystko wskazuje na to, iż najbliższa, przedostatnia kolejka

ligowa rozegrana zostanie w iście zimowych warunkach. Zesta­
wienie par wskazuje, iż walka będzie bardzo wyrównana. Naj-
ciekawiej zapowiadają się pojedynki w Zabrzu i Mielcu.

Krakowska Wisła już w sobotę
(o godz. 17.00 przy świetle elek­
trycznym) zmierzy się w Zabrzu
z miejscowym Górnikiem. Gospo­
darze — choć stracili' w tym se­
zonie Szarmacha — spisują się
zupełnie do-brze. Wprawdzie w

środę przegrali na własnym boi­
sku pucharowy pojedynek z Le­
gią, ale mecz ten odbywał się w

anormalnych warunkach, a sza­
lejąca wichura wypaczyła jego
przebieg. Niezła postawa zabrzan
w lidze to w dużej mierze — jak
twierdzą wtajemniczeni — zasłu­
ga nowego trenera, ongiś świet­
nego bramkarza — H. Kostki i
wiecznie młodego, 34-letniego Z,
Szołtysika.

Wisła po dwóch ostatnich po­
rażkach definitywnie straciła
kontakt z czołówką tabeli. Kra­
kowianie od kilku meczy wyka­

zują zadziwiającą indolencję
strzałową i to jest chyba główna
przyczyna słabych ostatnio wy­
ników. Może ostatnie zwycięstwo
w Elblągu podbuduje zespół. W

każdym razie w Zabrzu trzeba
będzie zagrać bojowo i ambitnie,
jeśli myśli się o uzyskaniu do­
brego rezultatu. Przed rokiem
wiślacy wygrali z Górnikiem na

jego boisku 2:0.
W pozostałych meczach roze­

granych w niedzielę grają: Śląsk
— Lech, ROW — Arka, Legia —,

Zagłębie, Pogoń — Odra, Wi­
dzew — Szombierki, Stal Mielec
— Ruch, GKS Tychy — ŁKS.

W II lidze Hutnik podejmuj*
u siebie Górnika Wałbrzych, a

Wisłoka Dębica gra z Unią Tar­
nów. Faworytami obu pojedyn-f
ków są gospodarze.

(ANS)

Warszawa jednym z miast startowych
45 Rajdu Monte Carlo

W styczniu przyszłego roku już
po raz 45 rozegrany będzie RAL­
LYE MONTE CARLO. Jak poin­
formowano nas w PZMot ta naj­
większa i ciesząca się olbrzymią
popularnością impreza samocho­
dowa rozegrana będzie w ter­
minie od 22 do 28 stycznia br.
Dla naszych sympatyków spor­
tu samochodowego" mamy dobrą
wiadomość. Warszawa będzie je­
dnym z 10 miast, z których wy­
startuje rajd. A oto pozostałe 9
miast: Almeria, Kopenhaga,
Frankfurt nad Menem, Lizbona,

H Londyn, Monte Carlo, Paryż,
Rzym, Saloniki.

Po przejechaniu ok. 2200 km

wszystkie załogi spotkają się w

Gap, skąd prowadzi już wspólna
trasa do Monte Carlo. Na odcin­
ku z Gap do Monte Carlo wy­
znaczono 3 próby specjalne, któ­
re ustalą wstępną klasyfikację,
będącą podstawą do ustalenia
kolejności startu do II etapu.

Na mecie „zjazdu gwiaździs­

W kilku wierszach

♦ Na posiedzeniu Zarządu PZN
dokonano wyboru nowego pre­
zesa j1— został nim Władysław
Miśków, który w poprzedniej
kadencji pełnił funkcję wicepre­
zesa PZN.

♦ Na turnieju Grand Prix w

Johannesburgu, rywale Fibaka
zakwalifikowali się do półfina­
łów. Gottfried pokonał Moore’a
(Płd. Afr.) 3:6, 6:2, 6:1, Solomon
zwyciężył Prinsloo (Płd. Afr.)
7:5, 6:Ó.

♦ Na turnieju w Tbilisi, polscy
piłkarze ręczni przegrali z ZSRR
15:27 i pokonali Hiszpanię 24:20.

♦ Sportowcem roku w W. Bry­
tanii został mistrz świata w wy­
ścigach samochodowych — H.
Hunt.

♦ /I liga siatkówki kobiet: w

Słupsku Czarni pokonali AZS
Warszawa 3:1

♦ W międzypaństwowym spo­
tkaniu juniorów w boksie, Pol­
ska zwyciężyła w Lublinie —

zespół .RFN 16:4.

Z OSTATNIEJ CHWILI

W Moskwie zakończył się pół­
finałowy turniej zapaśników
stylu klasycznego o Puchar Eu­
ropy. Awans wywalczyli zapaś­
nicy CSKA Moskwa. Wisłoka
Dębica wygrała z węgierskim
Vasasem 6:3 i zajęła II lokatę.

tego” rajdowcy spodziewani są
24 stycznia. Po krótkim odpo­
czynku uczestnicy imprezy wy­
ruszą na ok. 1600 km trasę II

etapu w Monte Carlo przez Gap,
Vals-les-Bains do Monaco. Na II

etapie organizatorzy usytuowali
aż 16 odcinków specjalnych, a

jeden z najtrudniejszych znajdo­
waćsiębędziena44kmwLe
Burzet. Na mecie w Monaco sa­
mochody spodziewane są 26 sty-
cznia w godzinach wieczor­
nych.

Kilkanaście godzin odpoczynku
i 27 stycznia 60 najlepszych załóg
wystartuje do ostatniego, noc­
nego wyścigu wokół Monaco

długości ok. 680 km. Na tym III

rozstrzygającym etapie wyzna­
czono 9 odcinków specjalnych
(m. in. aż 3-krotny przejazd
przez Col de la Medona i Col
de Turini). Przyjazd pierwszych
zawodników spodziewany jest.
28 stycznia.

Porażka Hutnika
Siatkarze Hutnika przegrali

kolejny pojedynek ligowy we

Włocławku z Vłocłavią. Wy­
grali gospodarze 3:2 (6:15, 17:15,
15:13, 14:16, 15:4). Było to nie­
zwykle zacięte spotkanie. Hut­
nicy mieli szansę na zwycięstwo,
gdyż mogli wygrać zarówno II

jak i III set. Więcej szczęścia w

decydujących momentach mieli
jednak gospodarze. Ostatni, de­
cydujący set, stał już pod zna-

kiem przewagi Vłocłavii.

Kalendarzyk sportowy
> Koszykówka mężczyzn I liga;

Wisła — Górnik Wałbrzych, sobo­
ta godz. 19.15, niedziela godz. 18.15.

Koszykówka kobiet I liga: Wi­
sła — Stomil Olsztyn, sobota godz.
17.30, niedziela godz. 16.30. II liga
AZS Kr. — Hutnik, sobota godz.
17, niedziela godz. 10, hala przy
ul. Piastowskiej.

< Piłka nożna II liga: Hutnik
— Górnik Wałbrzych, niedziela

godz. 11, Wisłoka — Unia Tarnów,
niedziela godz. 11, stadion w Dę­
bicy.

> Siatkówka kobiet I liga: Wista
— Start Łódź, sobota godz. 15, Wi­
sła — Komunalni Łódź, niedziela

godz. 9 .

> Boks II liga: Wisła — Stal
Stalowa Wola, niedziela godz.
12.30.

♦ Hokej I liga: Podhale — Stal

Sanok, sobota godz. 18. niedziela

godz. 17, stadion w N. Targu przy
ul. Parkowej. II liga: Cracovia —

Odra Opole, sobota 1 niedziela

godz. 18, lodowisko ul. Siedlec­
kiego.

ODBIORCY GAZU W DĘBICY
I WSIACH KANDZIERZ, KOZŁOW I PUSTYNIA

Karpackie Zakłady Gazownictwa — Rejon Gazowniczy
Jasło — zawiadamiają odbiorców gazu, że w dniu 30 lis­
topada 1976 r., w godz. 7—15, z powodu konieczności-wy­
konania robót na sieci gazowej nastąpi przerwa w do­
stawie gazu dla odbiorców na terenie miasta Dębicy oraz

wsi Kandzierz, Kozłów i Pustynia.
Przypomina się odbiorcom o obowiązku pozamykania

kurków przed Przyborami gazowymi, jak również zacho­
wania ostrożności przy ponownym uruchamianiu insta­
lacji i przyborów gazowych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 26 listopada 1976 r.

z marł

tow. MARIAN SMOLEŃ
sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR w Nowej Hucie,
wieloletni pracownik aparatu partyjnego, działacz społecz­
ny i polityczny, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem

XXX-lecia PRL i wieloma innymi odznaczeniami.
W Zmarłym straciliśmy oddanego I zasłużonego działa­

cza i pracownika, żarliwego komunistę.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 listopada br. (wtorek)

o godz. 14.00 na cmentarzu Rakowickim.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ
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JULIAN KAWALEC

WITAJ
CHŁOPIE

Ody się spotykamy — a nie zdarza się to

często — gdy do siebie podchodzimy i nim po-
< my sobie ręce, pierwsze Jego słowa są za­
zwyczaj takie: witaj chłopie...

Lubię to powitanie, które Tadeusz wypo­
wiada .swoim charakterystycznym głosem o

niskiej, jakby nieco przyciemnionej tonacji,
łagodzonej nieznacznie i rozjaśnianej Jego za­
wsze niewielkim i wciąż przyciszonym uśmie­
chem.

Lubię to powitanie, dlaczego lubię, zasta­
nawiam się, dlaczego...

Bo jest to dobre powitanie, bo dobra, po­
żywna jest zawarta w nim żartobliwość, bo
ono nie cieszy tylko uszu, ale wchodzi w

człowieka niby łyk posilnego, mocnego napo­
ju; i nie jest ono gołe, nie jest tylko powita­
niem dla powitania, ale jakby fotopocztą ży­
czliwości i szczerej, męskiej przyjaźni.

Tak to odczuwam i tak to przedstawiam.
Witaj chłopie — tylko dwa słowa, ale w do­

myśle cały orszak dobrych życzeń i sympatii,
r.ie tylko dla mnie, także dla tych z których
wyszedłem, dla chłopów, twórców Chleba, no

i dla tego pisania o wsi.
Tak to odczuwam i te odczucia pragnę spi­

sać w pamiątkowej, jubileuszowej księdze,
przygotowanej przez przyjaciół Tadeusza z

okazji Jego sześćdziesięciolecia.
Witaj chłopie — z czasem to powitanie na­

brało dodatkowego uzasadnienia i przez to

Jakby howego blasku I zaczęło cieszyć nas

obu, gdyż i ja mogłem Go witać tymi samy­
mi słowami.

Bo oto Tadeusz umęczony swoim pięknym, ale
i nieznośnym Krakowem, ludzką rozfalowaną
eiżbą, natłokiem i natręctwem wszelakich po­
trzebnych i niepotrzebnych zebrań, posiedzeń
i konferencji, okrutnie przeszkadzających wpi­
saniu 1 napinających nerwy, zapragnął stworzyć
sobie możliwość czmychania w ciszę przyrody.

W tym celu nabył, stojący na wysokim obrze-
iu Mszany Dolnej, drewniany, na wysokiej pod­
murówce dom, przywarty — można by rzec —

dwoma ścianami do wspinającego się w górę,
gęstego lasu, a dwoma — do dużego, starego sa­
du; dom, którego zaletą pierwszą, zaletą nad za­
letami, jest to, iż jego górny taras daje oczom,
i nie tylko oczom, daleki, kończący się aż na

mgławościach horyzontu widok i pozwala zato­
czyć ogromne półkole po opadającej łagodnie w

dół ziemi i jej wszelakich barwach zsyłanych
przez pory roku i pogody — szarościach, zielono-
ściach, złocistościach i jakichś nieoczekiwanych
połyskach i bieli nieskończonej.

Ja też, pragnąc wydostać sę z szacownych cie­
ni grodu, a także z mroku różnych złośliwie

Fot. Robert Kosieradzki

Owoc rodzi drzewo

rozświergotanych grup, grupek i podgrupek, za­
mieszkałem na obrzeżu sąsiadującej z Mszaną
Dolną Rabki, ale już w administracyjnych gra­
nicach wsi Ponice, blisko małej, poprzegradza-
nej tamami i wiecznie huczącej rzeki i lasów.

Zamieszkaliśmy więc z Tadeuszem po są­
siedzku i to nas dodatkowo zbliżyło, a do
rozmów doszły nowe — można by powiedzieć
— gospodarskie sprawy i nieraz błysnęła w

nich wiejskość w swoich urokach i trudach.
Tadeusz mówił o drzewach, o jabłkach, któ­

rych urodzaj napędził mu zgoła odmiennych
niż dotychczasowe, służących raczej równo­
wadze ducha kłopotów, o rozpasanej w swym
rozroście i trudnej do ujarzmienia trawie, o

lesie i jego chłodnych ścieżkach, o swoim no­
wym, choć już starym domu i jego potrzebach.

A gdy to mówił, dawał mi niejako dodatko­
wy dowód zrozumienia i sympatii dla spraw
wsi, a w związku z tym także prawo, abym
na jego „witackę” odpowiadał taką samą, a

więc tym — witaj chłopie...
Dlatego też u mety pierwszego i przy stąrcie

do następnego sześćdziesięciolecia Tadeusza,
wołam do niego — WITAJ CHŁOPIE, NIECH
CI SIĘ JAK NAJLEPIEJ DARZY...

TADEUSZ KWIATKOWSKI

JUŹ TYLE

LAT...
Nie clice mi się wierzyć, że już tyle czasu upły­
nęło. Całe czterdzieści lot, od. chwili kiedy pozna­
łem Tadeusza. Debiutowałem wtedy w mięazy-
gimnazjalnym piśmie „Szkolne Czasy”, a on był
już uznanym poetą wśród pensjonarek. Wysoki,
przystojny, ponwrawy nieco, o pięknym niskim
Błosie, piszący liryczne u-iersze. Czegóż potrze­
ba więcej dla niespokojnych serc gimnazjalistek?
Latały za nim i wzdychały na jego widok. Kiedy
ukazał się tomik,poetycki Tadeusza „Dziewczyno
płyniemy naprzód”, jeszcze bardziej wzmogły
się ich zachwyty. My, młodsi gryźliśmy palce z

zazdrości i z powodu tomiku, i z powodu powo­
dzenia u dziewcząt. Ale tomik był tomikiem, fak­
tem niezbitym i musieliśmy uznać jego wyższość
nad naszymi próbami, produkowanymi na wie­
czorkach gimnazjalnych. Tadeusz buczał pięknie
swe utwory na spotkanioch publicznych przy
wypełnionych szczelnie studentkami salach, a w

naszych aulach szkolnych zasiadali rodzice, gro­
no nauczycielskie i sprowadzeni pod przymusem
koledzy. Rodzice byli zawsze zachwyceni, co nas

denerwowało, profesorowie godni i dumni, że
przyczynili się do wyprodukowania nowych ta­
lentów, koledzy walili brawo więcej dla zro­
bienia szumu i wrzawy, aniżeli z entuzjazmu.

Kiedyś zaprosiłem Tadeusza na uroczystość
szkolną, na której miałem recytować swoje no­
we wiersze. Chciałem tym podbudować opinię,
że jestem już poważnym poetą, który przyjaźni
się z twórcą z dorobkiem literackim. Jednocześnie
wiedziałem, że jeśli rozgłoszę o przyjściu Kołu­
ją, zwali się hurma panienek i dzięki temu i ja
zdobędę wśród nich popularność, "przynajmniej
jako kolega Tadeusza. 1 tak się stało. Panienki,
rodzice, profesorowie z księdzem katechetą na

czele. Palca nie było gdzie wetknąć. Tadeusz
przybył ze swoimi przyjaciółmi, poetami rów­
nież już wtedy znanymi. Jerzym Kałamackim i

Jerzym Porębskim. Umuzykalniony kolega ode­
grał coś na fortepianie, potem coś tam jeszcze się,
działo na podium i wreszcie ja zaschniętymi usta­
mi przeczytałem z młodzieńczą emfazą swe wy­
pociny. Po braicach wstał Tadeusz, pochwalił i

oświadczył, że teraz on zapozna słuchaczy ze

swoją poezją. Panienki zapiszczały z radości, pro­
fesorowie spojrzeli na siebie. I Tadeusz powoli,
dobitnie powiedział bardzo radykalny jak na

te czasy, wręcz szokujący wiersz na temat to­
czącej się wojny domowej w Hiszpanii. Ksiądz
wykrzyknął: komunista, i wyszedł purpurowy
z gniewu, dyrektor nokazał wszystkim się ro­
zejść, ale do Holują doskoczyli i Kałamacki,.i
Porębski i starając się zagłuszyć głosy oburzenia
i tumult auli ryczeli swój program, ideowy obra­
żający zacnych mieszczan, którzy jeszcze nie

zdążyli opuścić sali. Koledzy byli zachwyceni
przebiegiem wieczorku, a ja o mało nie wyle­
ciałem z gimnazjum za nieodpowiednie kontakty >

i działanie na szkodę młodych umysłów. Moi ro­
dzice składali się w dyrekcji jak scyzoryki, oj­
ciec wezwał mnie na poważną rozmoióę polity­
czną, matka łapała za rękaw księdza prefekta.
Miałem jednak kreskę i skończyły się artystyczne
występy. Kiedy później zobaczył mnie wycho­
wawca, jak szedłem obok Holują to pochodzie
pierwszomajowym, sprawa znowu otarła się o

dyrekcję -i tylko łzy matki uratowały mnie od
Wilczego biletu.

Z Tadeuszem widywaliśmy się niemal codzien­
nie. 1 wtedy jak grom z nieba przyjąłem wia­
domość, którą wyczytałem w którejś gazecie, że
młody poeta krakowski, Tadeusz Holuj, popełnił
samobójstwo. Pobiegłem na Łobzowską. Drzwi
były zamknięte. Przyjaciele o niczym nie wie­
dzieli. Byliśmy przygnębieni. Nikt nie znal bliż­
szych szczegółóto. Znajomy z red.akcji „Ikacd”
oświadczył, że taką informację otrzymali z War­
szawy. Dopiero późniejsze dementi przebywają­
cego poza Krakowem Tadeusza, że ktoś dopuśc i
się głupiego żartu, uspokoiło nasze środowisko. Po

powrocie Tadeusza urządziliśmy bankiecik. Nie

umiałbym go opisać już w dwie godziny po pier­
wszym toaście.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4 i 5)

RUBRYKA „OBOWIĄZKI NASZEJ
MIŁOŚCI” widocznie poruszyła w W. s

to, co niepokoi i uwiera, bo nadeszło
sporo listów. Najwięcej zaintrygowały
czytelników problemy zasygnalizowane
w pierwszym odcinku cyklu — „Lubię,
kiedy się śmiejesz”. Była tam — przy-
pomnijmy — mowa o nerwowych mat­
kach, o chamstwie wobec własnego
dziecka, o atmosferze krzyku, zastra­
szenia, brutalnych gestów i słów, który­
mi — bywa' niestety — terroryzujemy
istoty słabe i zależne od nas całkowicie.

— „Pani poruszyła problem bardzo
ważny — pisze stała czytelniczka. —

Tak jest. Mieszkam przy 18 Stycz-

niewierane dziecko jest bardzo słabe
psyc!::c_nie? Sama czasem zastanawiam
się jak można tak własne dziecko nie­
nawidzić”.

Mamy w żłobku malucha — opowia­
da pani doktor z Dzielnicowej Przy­
chodni, który przeraźliwie boi się mat­
ki i za nic nie chce wracać do domu
ilekroć ona zgłasza się po odbiór. Te
chwile to prawdziwy dramat. Co ro­
bić? Przecież to'dziecko czuje się przy
matce jak przy więziennym dozorcy!

— Nasze dzieci — relacjonuje jedna z

trzech skłóconych stron (mąż, żona i
teściowa) — chętnie uciekają z domu
do przedszkola.

EWA OWSIANY Obowiązki naszej miłości (IV)

nia, obok mnie młoda matka Kasi. Mąż,
inżynier, spokojny człowiek, ona nie
pracuje. To co robi z dzieckiem — god­
ne uwagi. Rano płacz małej, zaczyna się
awantura, bicie dziecka: ..zamknij pysk,
żryj, bo cię szlak trafi”. Dziewczynka
ma 4 lata i jest chudziutka, blada, wy­
straszona. Matka to chyba sadystka.
Chamstwo, wrzaski nad dzieckiem czyż­
by sprawiały jej przyjemność? Spokój
jest tylko wtedy, gdy mąż jej wraca,
ale on chyba nie wie, co-robi jego żona
z dzieckiem. Nikt się tym nie zajmuje.
Nieraz mam ochotę napisać, ale gdzie?
Może zgłaszać takie matki w Porad­
niach Dziecka? Jak bronić te dzieci?
Przecież one nic nie winne, że matki to

awanturnice, które wyładowują swe

złości na dzieciach A te słowa... to na­
prawdę włos się jeży. Czasem mam

ochotę zapukać porozmawiać z ojcem
Kasi, ale on sam zamyślony, jakby wie-
dział, że tak jest i jakby był bezradny.
Czy ci ludzie nie widzą, że takie po-

Relacja brzmi niewinnie, ale ja wiem
co w podtekście. Szyba wybita łokciem,
trzaskanie drzwiami na złość, pijane po­
wroty, prowokacje, licytowanie uczu­
ciami dzieci, które chcąc nie chcąc mu­
szą kibicować rozgrywce pomiędzy ma­
mą, babcią i tatusiem.

☆
CO ROBIĆ? Oczywiście reagować,

zwracać uwagę, nie przechodzić obojęt­
nie ulicą, kiedy ktoś wyrządza krzywdę
dziecku. Wydaje mi się, że powstrzy­
mywanie się od wszelkiej ingerencji,
którą — okłamując siebie •— nazywa­
my delikatnością, nie ma z nią nic
wspólnego. Jest po prostu tchórzostwem.

Francuski psycholog Jean Piaget w

książce „Rozwój ocen moralnych dziec­
ka” poddaje analizie błędy wychowaw­
cze rodziców. Oto urywek dotyczący we­
wnętrznych mechanizmów tworzenia
się napięć domowych. Przeczytajmy u-

ważnie:

„Większość rodziców to mierni psycho--
logowie. Może udałoby się przeprowa­
dzić badanie dotyczące mentalności tych
rodziców gromadząc obserwacje różnych
sytuacji np. w pociągach, a w szczególno­
ści przy okazji powrotów z niedzielnych
rozrywek. Uderza tu cała seria nonsen­
sów psychologicznych: wysiłek rodziców,
by złapać dziecko na wykroczeniu, zamiast

zapobiec katastrofie i jakimikolwiek środ­
kami odciągającymi uwagę powstrzymać

je od zaangażowania się w sytuację, w

której miłość własna zmusi dziecko do u-

poru; wielość nakazów (przeciętni rodzi­
ce są jak nieinteligentne, rządy, które o-

graniczają się do mnożenia praw, lekce­
ważąc przy tym sprzeczności i wzrastający
zamęt w umysłach, jaki wynika z takiego
nagromadzenia); przyjemność ze stosowa­
nia sankcji; przyjemność z posługiwania
się swoim autorytetem i ten rodzaj sa­
dyzmu, jaki obserwuje się często nawet
wśród bardzo przyzwoitych ludzi, którzy
uznają zasadę, że trzeba „złamać wolę
dziecka” czy „dać odczuć dziecku, że ist­
nieje jakaś wola ponad nim”.

Pedagogika tego rodzaju — stwierdza
autorytet francuski — prowadzi do sta­
łego stanu na_pięęia„ jakie jest nieodłączną
cechą atmosfery panującej w wielu ro­
dzinach,‘a które odpowiedzialni za nie ro­
dzice kładą na karb przyrodzonej złośli­
wości dzieci.

☆
SADYZM przyzwoitych lu­

dzi. To nie moje sformułowanie. Cy­
tuję je dla tych wszystkich, którzy chcą
rozgrzeszać chamstwo rodziców tzw.

przyczynami obiektywnymi.
Oczywiście, w dyskusji o obiektyw­

nych i subiektywnych źródłach nerwo­
wości naszych rodzin — lekarz wytłu­
maczy tę i ową matkę: że znerwicowa­
na, biedna i przeciążona, ma kłopoty
w pracy, mąż jej „nie odpowiada” itp.
Sędzia potwierdzi, że każdy ma prawo
bronić się okolicznościami łagodzącymi.
Dziennikarz zauważy (bo to jest jego
obowiązkiem), że kolejki, że gonitwa za

wszystkim, że pijaństwo ojców, że auto­
busy są przepełnione i nie kursują re­
gularnie, że wobec tego życie samo

sprzyja dziczeniu ludzi.
Tak. I dziennikarz, lekarz, prawnik

(i każdy z nas) według swoich sił ma

obowiązek ulepszania tych czy talhtych
.mechanizmów rzeczywistości, aby życie
stało się bardziej ludzkie i nie wyma­
gało aż heroizmu. Aby ono samo, mądrze
zorganizowane, urabiało, wychowywało
człowieka a nie, żeby człowiek musiał
często wbrew życiu, kosztem nadludz­
kich nieraz energii zachowywać wier­
ność peymym trudnym, „nieżyciowym”
zasadom.

ALE W SFERZE niejako „prywatnej”,
w indywidualnym sumieniu rodziciel­
skim owe matki czy ojcowie odrea­
gowujący zło na bezbronnych i sła­
bych dzieciach, nie mają prawa do u-

sprawiedliwiania siebie. Ani tłók w

.tramwaju, ani zła organizacja handlu,
ani inne przyczyny obiektywne nie u-

niewinnią matki Kasi demonstrującej
złość do dziecka trzaskaniem drzwiami,
zamykającej ją za byle co w ciemnej
łazience i przemawiającej do 4-latki
wulgarnym, nienawistnym językiem.
Ani. tej matki niemowlaka ze znajome­
go żłobka, która umiała zniszczyć naj­
bardziej naturalną więź ludzką tak da­
lece, że dziecko boi się istoty, któ­
ra powinna (spontanicznie i za darmo!)
zaspokajać jego elementarne pragnienie
bezpieczeństwa i ciepła.

Dębica już dziś nowoczesnymi oponami słynie.
Tutaj zrodził się prototyp polskiego wydania
opony radialnej i wszystko wskazuje na to, iż

po roku 1980 dębicki „Stomil” stanie się najwięk­
szym w Europie zakładem produkującym opony.

Kariera Dębicy nie jest dziełem przypadku jak i nie bez

powodu właśnie tutaj postanowiono budować Wytwórnię
Osobowych Opon Radialnych, która produkować będzie rocz­
nie 2,8 min opon na licencji Uniroyala. Jest to zasługa twór­
czej pracy inżynierów i techników, którjy odważyli się w

prymitywnych warunkach podjąć produkcję najbardziej no­
woczesnego ogumienia.

ROMAN GROCHOWSKI, WACŁAW FRANCZAK i JU­
LIAN WIERUSIŃSKI — ta trójka młodych inżynierów nale­
ży do grupy kilkudziesięciu autorów sukcesów „Stomilu”. Ich
zawodowa kariera i osobisty sukces łączą się ściśle z pro-

k dukcją opon radialnych i z przyspieszeniem jakie przed kil­
koma laty, nadano zakładom. Zaczynali pracę w „Stomilu”
mając po 25 lat i każdy z nich mieszkał wraz z żoną i dziec­
kiem w hotelu robotniczym.

Swieżo upieczeni absolwenci wyższych uczelni technicz-
h nych, zaraz po stażu trafili do reorganizowanego właśnie
' biura konstrukcyjnego, którego kierownictwo powierzono o

rok starszemu inżynierowi Jerzemu Matelowskiemu. „Wszys­
cy trzej pasjonowaliśmy się sportem samochodowym. Z za­
zdrością patrzyliśmy na rajdach na wspaniałe

I naszych zagranicznych rywali — mówi Julian Wieru­
siński. — Było nam cholernie wstyd naszych lichych

'

opon. Ówczesny dyrektor techniczny inż. Stróżyk dał
j nam— młodym — wolną rękę Zaczęliśmy głowić się jakby
j tu zmienić nieefektowną rzeźbę bieżnika dębickich opon”.

Rychło, po szczegółowych studiach doszli do wniosku, że
j do opon konwencjonalnych nie da się zastosować nowych
I wzorów bieżnika. Stąd narodziła się myśl konstrukcji całkiem
I innej opony. Z czasopism zachodnich dowiedzieli się o istńie-
I niu opon półradialnych, nie produkowanych dotąd w Polsce.

| Po cichu — w prototypowni — rodziło się pierwsze „dziec-
| ko” dębickich inżynierów: opona opasana. Inż. Franczak
| wspomina jak w kwietniu 1970 roku powołano go ,na dwu-
| miesięczne szkolenie wojskowe. „Nie mogłem tam usiedzieć.
| Urwałem się na urlop aby ujrzeć pierwszą, jeszcze ciepłą
| naszą oponę opasaną”.
| Konstrukcja dębicka zrobiła furorę na XXX Rajdzie Pol-
I skim. Spisała się tam nad podziw znakomicie. Okazało się na-

I gle, że ktoś w Polsce potrafi robić dobre opony. „Panowie,
| jak się macie bawić nowinkami to pomyślcie o produkcji” —

i powiedziano im wówczas. Ruszyła więc produkcja opon opa-
I sanych do „syreny”.
i Młodym inżynierom pierwszy sukces jak gdyby dodał
i skrzydeł. „Zamarzyła się nam opona nowocześniejsza, radial-
I na — mówi dzisiaj Roman Grochowski. Dowiedzieliśmy się,
I że jest szansa na poważne inwestycje, bo na obecnych ma-

I szynach nie dało się robić radialnych”.

Półroczny okres gorączkowej pracy, studiowania zagranicz­
nych czasopism, opracowywanie coraz doskonalszych wzo-

■ rów. Popołudniami prawie nie wychodzili z zakładu. Na-
I wet w „Mikserze” — klubie stomilowskich techników — rnz-

I mowy towarzyskie ciągle schodziły na jeden temat. Niemało
i było niedowiarków, na których dłoniach miał kaktus za-

J kwitnąć i pukających się w czoło: co też ci młodzi wymy-
I ślają.

„Sami musieliśmy skonstruować maszyny, a tylko w przy­
bliżeniu wiedzieliśmy jak mają one wyglądać- — opowiada
inż. Franczak — Jeden rysował poszczególne elementy, a dru­
gi biegał na warsztaty gdzie od ręki wykonywano gotowe
konstrukcje. Kosztowało nas to sporo wysiłku ale wreszcie
zmontowaliśmy prymitywną maszynę, która o dziwo nadal
nieźle się sprawuje. Ogromna w tym zasługa moich kolegów:
Olechowskiego, Żelazki, Bieniasia, Górskiego, Ziemiowskie-
go i innych”. „Stomil” nawiązał też kontakty z ośrodkiem

I badawczym w Poznaniu, który zajął się koncepcją technolo-
. giczną nowej opony.

IM e wrześniu 1972 roku w przebudowanym do potrzeb
VW doświadczalnej produkcji magazynie, ujrzała światło
■■ dzienne pierwsza polska opona radialna. Do końca roku

B „Stomil” wyprodukował 2 tysiące opon radialnych. Powie-
I dziano wówczas w Warszawie, że na Dębicę spadnie złoty

w deszcz. I faktycznie „Stomil” dostał na budowę wytwórni
g osobowych opon radialnych na licencji Uniroyala 2,5 miliarda

g złotych!
„Ale póki co produkowaliśmy jak w XVIII-wiecznej manufak-

g turze. Podobnie jak ongiś Ford i.my zaczynaliśmy od szopy. Kord
g stalou-y cięło się ręcznie zanim Franczak i Małozięć nie skonstru-

g owali specjalnego urządzenia”.
g „Opony radialne zaczęły być sławne w kraju. Przyjeżdżały licz-.
g ne delegacje i wycieczki a nam wstyd było pokazać w jakich
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JERZY SĄDECKI

warunkach powstaje to „cudo”. Dopiero w 197.7 roku zakupiliśmy
urządzenia w Holandii i rozbudowaliśmy produkcję”.

Potem przyszło bicie rekordu świata przez polskie „fiaty”
na dębickich oponach i doskonalenie opon radialnych. W tym
roku „Stomli” wyprodukuje ich grubo ponad milion.

Przed kilkoma laty dębicki „Stomil” miał specjalizować się w

produkcji opon rolniczych a zakłady olsztyńskie w oponach
do samochodów osobowych. Dębiccy inżynierowie uczy­

nili iż stało się zgoła inaczej. Nowy etap w historii
rozpoczęła budowa nowej wytwórni. Od samego
twórcy opony radialnej pilotują wszystkie roboty,
wują 'załogę dla WOOR-u, szkolą się za granicą,
nabyta przy konstrukcji a następnie przy produkcji rodzi­
mych opon radialnych pozwoliła na wcześniejsze rozpoczęcie
rozruchu technologicznego wydziałów nowej wytwórni.

Śmiała działalność i sukcesy młodych stały się zaczynem
niespotykanej aktywności innych inżynierów i techników,
którzy początkowo zostawali w tyle,. niecłiętnie patrzyli na

wszelkie nowinki i po prostu nie chciało im się myśleć nad
nowymi rozwiązaniami. Widomym dowodem tego jest rozwi­
jający się bujnie ruch racjonalizatorski. Kadra techniczna
„Stomilu” ujrzała w aktywności zawodowej ogromną szan­
sę dla siebie, tym bardziej, że zakład potrafi premiować i do­
ceniać ludzi zdolnych i dających z siebie wszystko.

Amoi rozmówcy? Awans zakładu wypracowany przez nich
oraz ich kolegów jest również awansem ich własnym, oso­
bistym. Nie wstydzą się powiedzieć, że zrobili karierę, że

więcej zarabiają. Nie zazdroszczą im w zakładzie — zasłu­
żyli na to.

Dziś mają po 32 lata. Julian Wierusiński jest zastępcą dyrek­
tora dó spraw technicznych, Roman Grochowski zastępcą kie­
rownika d/s technologiczno-konstrukcyjnych Wytwórni Osobo­
wych Opon Radialnych, a Wacław Franczak posiada status kon­
struktora specjalisty. Wszyscy trzej otrzymali mieszkania i talo­
ny na upragnione „maluchy”.

zakładów
początku

przygoto-
Praktyka

IEDY RANKIEM 9 października kasjer­
ka Kółka Rolniczego w Jodłowniku

przyszła do pracy, z przerażeniem
stwierdziła, że w nocy zginęło 60 tys. zł...

Wydawało się, że pieniądze w sposób sobie tylko
wiadomy ulotniły się, jako że nigdzie nie było śla­
dów klasycznego włamania. W cuda milicją zwykła
raczej nie wierzyć i kiedy zawiadomiono ją o zni­
knięciu sporej sumy pieniędzy — panowie milicjan­
ci rączo wzięli się do dzieła, mającego w finale
przynieść wykrycie sprawcy.

Żmudna praca techników dochodzeniowych prak­
tycznie nie przyniosła żadnych rezultatów, śladów
włamania i oni nigdzie nie wykryli, z całą sta­
nowczością stwierdzić jednak mogli, że ktoś otwo­
rzył zamki kasy za pomocą najnormalniejszego
klucza Krąg osób takie klucze posiadających był w

Kółku bardzo wąski i ograniczał się raptem do pre­
zesa i kasjerki. Pierwsze czynności dochodzeniowe
w sposób przekonywający wykluczyły i prezesą, i

kasjerkę z grona, podejrzanych. Prawda tą nie
zmieniła jednak przekonania prowadzących docho­

dzenie, że kradzieży dokonał ktoś z pracowników
Kółka, doskojiale znający i topografię administra­
cyjnego budynku, i panujące w nim wyczaję.

Szybko okazało, się, że w trakcie przekazywania
kasy, który to fakt miał miejsce przed kilkoma la­
ty, zginął komplet kluczy. Klucze wprawdzie się
znalazły, lecz ktoś zainteresowany w ich posiada­
niu miał wystarczająco dużo czasu, by sporządzić,
odpowiednie duplikaty. Mogło to dowodzić, że zło­
dziej do skoku przygotowywał się planowo i so­
lidnie, rozkładając swoją „pracę” na kilkuletni
okres.

Eliminacja podejrzanych to stary i często nieza­
wodny sposób wykrywania sprawcy. Eliminację
zastosowano więc także i w Jodłowniku. Systema­
tycznie, godzina po godzinie, dzień po dniu' odpa­
dali kolejni, potencjalni sprawcy kradzieży. W
końc. grupa podejrzanych zawęziła się do dwóch
panów. Ostatecznie „rywalizację” wygrał jednak
Mieczysław B.

Pozory świadczyły na korzyść głównego podejrza­
nego. Ten 33-letni zaopatrzeniowiec Kółka Rolni­
czego w Jodłowniku, ojciec dwojga dzieci, nigdy
dotąd nie karany, cieszył się dobrą opinią i w miej-

Kasa,

piec

Zderzenia

i

i 60 tysigey

scu pracy, i zamieszkania. Miał ponadto klasyczne,
prawie żywcem wzięte z powieści kryminalnych
alibi. Dowód niewinności, w który pikt wątpić nie

mógł i nie powinien. A przecież zwątpiono...
Robota wywiadowców była koronkowa. Owo nie­

podważalne alibi wobec gromadzonych faktów za­
częło'tracić swą uniewinniającą moc. Stawało się
sprytnie pomyślanym, ale przecież tylko blefem, na

który milicja nabrać się nie dała. 1 tym razem oka­
zało się, że wybrana droga eliminacji podejrzanych
przyniosła spodziewany rezultat. Sprawcą kradzie­
ży 60 tysięcy złotych mógł być tylko Mieczysław B.

Oczywiście, kiedy panu od zaopatrzenia postawio­
no zarzut dokonania przestępstwa włamania do ka­
sy za pomocą dorobionego przez siebie klucza, zde­
cydowanie zaprzeczył. Był pewny, że nawet jeżeli
milicja dysponuje poszlakami przeciwko niemu, to

nie ma w ręku jednoznacznych dowodów. Same po­
szlaki zaś, to jeszcze za mało, aby sporządzić akt
oskarżenia i uzyskać w sądzie wyrok skazujący.
Mądrze prowadzona obrona łatwo może podważyć
podejrzenia i niejed' gznaczne fakty.

Niestety, na nieszczęście Mieczysława B. jego tok
rozumowania był wielce ułomny. Przekonał się on

o tym sam dobitnie w trakcie rewizji przeprowa­
dzonej w jego mieszkaniu. Nie pomogło skrupulat­
ne zamurowanie pieniędzy w piecu kaflowym u>

tzw. przewodzie wentylacyjnym. Kafelki w odpo­
wiednim mięjscu zdjęto i położono na stole dowód
najbardziej przekonywający. Teraz szermowanie
argumentem posiadania alibi i upieranie się przy
twierdzeniu, że milicja jest na fałszywym tropie —

nie miało już żadnego sensu. Mieczysław B. przy­
znał, iż on tę kradzież popełnił.

AIE WSZYSTKIE pieniądze jednak odzyska­
no. Z 60 tysięcy brakowało 7, które zaopa­
trzeniowiec zdążył już wydać na „drobne

wydatki”. Przy okazji stwierdzono także, że

Mieczysław B. należy do ludzi obdarzonych bardzo
rzadkim przymiotem. Posiada mianowicie doskona­
łą prawie tzw. . pamięć fotograficzną i duże zdol­
ności manualne. Niestety, te cenne dary natury
wykorzystał sposób najmniej odpowiedni. Ra­
chunek za to „wykorzystana” wrodzonych zdolności
wystawi złodziejowi i Jodłownika sąd.

JANUSZ HAŃDEREK
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WŁADYSŁAW MACHEJEK

W roku 1946• ••

Tadka Holują poznałem z bliska dopiero zimą 1946 r., cho­
ciaż znalem go z wierszy, ze sławy oświęcimskiej i pokręt­
nych, sprzecznych z sobą opinii, najaszerowanych różnymi
wydarzeniami, z których stosunkowo łagodne było podejrze­
nie, że przed wojną był synarchistą i w pochodzie pierwszo­
majowym maszerował w samotnej czwórce pod czarnym
sztandarem. To mnie nie przerażało, przeciwnie, takie przy­
domki i pomówienia dodawały urokliwej tajemniczości w mo­
ich oczach. Przyznam, się, że nie bardzo rozróżniałem synar-
chizm od anarchizmu i musiałem zajrzeć do uczonych ksią­
żek, żeby się dowiedzieć, co to takiego jest. Bogu dzięki, nic

groźnego. Ale i z tym niegroźnym Tadek już nie miał nic
wspólnego, wplątany bez reszty w pepeerowską świadomą
dyscyplinę, która pozwalała na własny indywidualny punkt
widzenia przed podjęciem uchwały.

‘No więc pewnego zimowego przedpołudnia zeszedłem na par­
ter do biblioteki KW i KM PPR (Rynek 25, gdzie mieściła się
redakcja .„Głosu Pracy”) i spotkałem tam wspaniałą towarzysz­
kę, dr Antoninę Swierszczewską, która szukała czegoś pomocne­
go dla swojego działania w Lidze Kobiet. Między rzędami ksią­
żek kluczył facet o ciemnej karnacji... cóż tu chwalić, wystar­
czy powiedzieć, że mężczyzna o takim wyglądzie podoba się ko­
bietom (tak mówią kobiety), a równocześnie jest utrapieniem

■mbb

żony. Aha, był w kaszkiecie na głowie, widocznie już zabierał sig
do wyjścia.

— Chodź no tu, Tadek — powiedziała Antonina. — Poznajcie
się, to nasz Lenin. — Tak go przedstawiła. Spojrzałem, na czap­
kę Tadka.

— Po czapce sądząc... — bąkałem, niepewny jak Hołuj zarea­
guje.

— Raczej Thtilmann — burknął i roześmiał się. — Towarzysz­
ko doktor, pleciecie głupstwa.

f'
Odtąd dość często pogadywaliśmy. Coraz mocniej intereso­

wałem się nowym pismem, a jeszcze żywiej wtedy, gdy na

wniosek I sekretarza Ryszarda Strzeleckiego uchwałą Egze­
kutywy KW PPR redaktorzy zostali uprawnieni do korzy­
stania z taniej kuchni w stołówce Komitetu Wojewódzkiego,
czyli z żuru ze stęchlymi ziemniakami i — na drugie danie —

z krup oblewanych sosem szumnie nazwanym mięsnym. Tu-
śmy się spotykali.

Pewnego dnia wezwał mnie towarzysz Strzelecki i powiedział
bez wstępu: — Tadek Hołuj zażądał, żebyś poszedł do niego na

zastępcę. Inaczej nie da se rady.

Tak więc pewnego pięknego południa, zjawiłem się w mundu­
rze z gwiazdkami kapitana w drukarni przy Wielopolu 1, w dro­
dze na „Echowe’’ poddasze — a taki ubiór podobno wzbudził ni
to zadumę, ni złe przeczucia wśród pewnych redaktorów „Dzien­
nika Polskiego”, bezpartyjnych i chyba nawet nie podoficerów.
O tym poinformował mnie pod pieczęcią zachowania tajemnicy
red. Tadeusz Olszewski. Ba, na względach u maszynistki, Ireny
Dziedzic, stracił nieco tow. Albin Żyła, który był sekretarzem
komórki partyjnej, ale oprócz tego prowadził zamknięty kon-
sum i przydzielał większe porcje kiełbasy i dodatkową parę
pończoch, komu chciał. Ale nic nie miałem z tej hossy, chociaż
byłem tzw. wolny, Irenie zaś artykuły i depesze do gazety dyk­
tował Tadek Hołuj — głosem jak dzwon.

srasEE

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

KARTKI Z PAMIĘCI
Nasze spotkanie datuje się jeszcze z czasów premiery „Do­

mu pod Oświęcimiem”, która odbyła się w Teatrze Polskim
w roku 1948. Było to wydarzenie dużej miary, pierwsza te­
go rodzaju polityczna sztuka w teatrze, kierowanym przez
Arnolda- Szyfmana. O Tadeuszu jako pisarzu, wiedziałem
niewiele. Słyszałem, że wyszedł z Oświęcimia. Zaskoczony
byłem jego młodością i szlachetną posturą.'Sztuka mnie urze-

kła i formą, i brakiem banału. Zrozumiałem, że narodził się
pisarz, który nas-nie opuści, ale będzie miał własny charak­
ter. Socjalizm' i wówczas nie był sprawą prostą. Rodził się
w kontrowersjach społecznych i politycznych. Pisarz partyj­
ny, a takim od początku był Tadeusz Hołuj, nie mógł być
obok. I gdy rozmawialiśmy w kilką lat później, mieliśmy
świadomość nie'tylko poszczególnych błędów w realizacji na-

, szej myśli politycznej, lecz własnej odpowiedzialności za to,
co się stało i za to, co się nie stało. Problem nie polegał na

wyrzutach sumienia, lecz dotyczył granic zaangażowania i
granic sprzeciwu wobec osiągnięć, które będąc w założe­
niach socjalistycznymi, socjalistycznymi się nie stały na sku­
tek błędów i zbyt ciasnych horyzontów. Psychiczne więc
trudności, moje czy Tadeusza, wynikały nie z naszych wąt­
pliwości w racje systemu, lecz z najgłębszego przekonania o

wyższości ustroju i niedoskonałości ludzi. I dlatego rów­
nież w 1956 roku ani Tadeusz, ani ja nie znaleźliśmy się
wśród tych, którzy próbowali się wyprzeć przeszłości, lecz
przeciwnie w swojej codziennej praktyce pomagaliśmy prze­
zwyciężać niedomagania i zwykłe pomyłki.

Nieraz się zastanawiałem, jaka cecha charakteru Tadeusza

najbardziej rzuca się w oczy. Sądzę, że prawość. Dotyczy to je-

^Owoc

Ko, jako człowieka i jego, jako twórcy. Holuj żyje i pisze w zgo­
dzie z sobą. Mogą go męczyć kontrowersje i dialektyczne sprzecz­
ności rozwoju. W ustroju socjalistycznym również. Mogą się w

nim zmagać różne i niełatwe cechy charakteru. Nieraz bardzo

kapryśnie i uparcie stanowcze. Ale wypadkowa jego życia i wy­
padkowa jego pracy pisarskiej jest oczywista w swojej prawości.
I gdy Holuj zabiera głos w trudnych i złożonych sprawach w po­
selskim klubie PZPR, i gdy występuje w komisjach sejmowych,
Walcząc o rangę kultury i swojego miasta, wszystkim jest wia­
domo; że wierzy w to, co mówi.

Kiedyś zapytałem Tadeusza, czy nie ma poczucia straco­
nego czasu, siedząc w wygodnych fotelach sali sejmowej,
podczas długich i nie zawsze ciekawych przemówień. „Nie —

odpowiedział Holuj — czas się wypełnia nie tylko działa­
niem lecz i mijaniem. Dopiero w tym wszystkim jesteśmy
tym, czym jesteśmy. Nie możemy z siebie dać ani więcej, ani

mniej, tylko to, co możemy. Zresztą myśleć też trzeba. A

któż tobie zabrania myśleć podczas obrad Sejmu”.
W kuluarach Sejmu spotykaliśmy się często, Tadeusz Ho­

luj, Wilhelm Szewczyk. Bohdan Czeszko i ja. Czasami je­
szcze dosiadał się Wojtek Żukrowski i Edmund Osmańczyk.
Nie była to cała frakcja literacka, gdyż łatwo było na sali
obrad dojrzeć wysoką sylwetkę Jarosława Iwaszkiewicza i
krępą'postać Zbigniewa Załuskiego, ale nasza czwórką-mia­
ła wagę gatunkową szczerej przyjaźni. W takim gronie, nie­
zbyt dużym i niezbyt małym, można było mówić o przyszło­
ści literatury w kontekście przyszłości socjalizmu. Mogliśmy
szczerze rozmawiać i dywagować. Idąc po wybojach naszego
kraju z równą sprawnością, co po autostradach świeżo wy­
budowanych miast i nie zatrzymując sie zbyt długo nad każ­
dą wywróconą taczką, którą zgubiono na budowach robot­
niczych osiedli. Tadeusz Hołuj tym się różnił od nas, że mó­
wił zawsze z troską. I rzadko się uśmiechał, a jeżeli się uś­
miechał, to z pewnym zażenowaniem. To też jest sprawa pra­
wości, która być może tkwi w każdym z nas, ale inaczej.

STAROŻYTNE PIRAMIDY są za­
szyfrowanym kalendarzem, a ich wy­
miary odtwarzają cykle astronomicz­
ne Słońca, Księżyca i innych planet.
Ta sensacyjna hipoteza doc. Andrze­
ja Wiercińskiego z Zakładu Antropo­
logii Historycznej Instytutu Archeo­
logii Uniwersytetu Warszawskiego,
została ostatnio potwierdzona przez
nowe, interesujące odkrycia.

Poprzednie badania nad wpływem kultur
megalitycznych z Basenu Morza Śródziemne­
go na tworzenie się wielkich ośrodków cywi­
lizacji w II—I tysiącleciu p.n.e. w Ameryce
Środkowej wykazały, że słynna „Piramida

ANDRZEJ MARKERT

Słońca” w Theotihuacan w Meksyku była bu­
dowana przy użyciu tej samej jednostki mia­
ry, co i wielkie budowle megalityczne w Eu­
ropie. Jednostkę tę, liczącą 0,829 metra, naz­
wano łokciem megalitycznym. Wymiary po­
szczególnych elementów „Piramidy Słońca”
mierzonych w łokciach megalitycznych odpo­
wiadają cyklom astronomicznym Słońca, Księ-
życa i innych planet, stanowiącym podstawę
starożytnego kalendarza Ameryki Środkowej.

★
STAROŻYTNI KAPŁANI — astronomowie pro­

wadzili dokładne obserwacje ruchu Słońca i

Księżyca oraz planet: Merkurego, Wenus, Mar­
sa, Jowisza, Saturna. Przyjęto, że jednostki mia­
ry długości w piramidach nosiły te' same nazwy
— co jednostki miary czasu. Starożytne cywili­
zacje stworzyły pojęcie tzw. Góry Kosmicznej
będącej jak gdyby symbolem świata i człowieka.
Góra Kosmiczna — według tej tezy — jest mo­
delem świata, miejscem połączenia najwyższej
sfery niebios z ziemią, siedzibą bóstw. Tu znaj­
duje się miejsce — wejście i wyjście — ciał nie­
bieskich, drzewo życia, siedziba ptaka Feniksa —

będącego symbolem odrodzenia się życia. Góra
Kosmiczna stoi nad podziemnym światem zmar­
łych i jest także symbolicznym modelem czło­
wieka. Jej odzwierciedleniem był najpierw7 grób

kurhanowy z usypanym kopcem, a później różne

formy piramid. Stąd wywodzi się kultowy cha­
rakter piramid egipskich i meksykańskich oraz

babilońskich zigguratów. Budowle te wiązały się
m. in. z astronomiczną rachubą czasu.

★
JAK WYKAZAŁY dotychczasowe badania doc.

Wiercińskiego; wielkie budowle — zigguraty babi­
lońskie, piramidy egipskie w Sakkara, Daszhur i
Meidun oraz schodkowa „Piramida Słońca” w Me­
ksyku zawierają zaszyfrowany cykl kalendarzowy
Słońca, Księżyca i innych planet. Tak np. suma

przekątnych w piramidzie faraona Chefrena w

Gizeh wynosi 584 łokcie, co odpowiada ściśle licz­
bie dni cyklu Wenus. Suma przekątnych w mek­
sykańskiej „Piramidzie Słońca”, odpowiada cy­
klowi Marsa — 780 dni. W wielkim zigguracie
babilońskim wszystkie obwody ścian i podstaw
jego stopni są prostą funkcją liczby 360 dni cy­
klu słonecznego bez 5 dni dodatkowych.

Niemniej interesujące odkrycia przyniosły ba­
dania piramidy Queltzecoatla w Meksyku —

prowadzone przez doc. Wiercińskiego w oparciu
o ąajnowsze pomiary tej budowli, sporządzone o-

statoio przez badacza starych cywilizacji amery­
kańskich — Hougha Charlestona. Queltzecoalta
był bóstwem planety Wenus. Wymiary piramidy
w łokciach megalitycznych zawierają zakodowa­
ne informacje o różnych fazach cyklu planety
Wenus. Poszczególne wymiary odpowiadają o-

kresom widoczności Wenus jako gwiazdy po­
rannej lub gwiazdy wieczornej, a także okreso­
wi, w którym planeta ta nie jest widoczna z zie­
mi. Wszystko wskazuje, że zbieżność wymiarów
piramid z cyklami astronomicznymi nie jest
przypadkowa.

★
POTWIERDZAJĄ to inne badania. Meksykań­

ski naukowiec Yictor Castillo zdołał zrekonstruo­
wać jednostki miar używane przez dawne cy­
wilizacje Ameryki SrodkóWej. Były one wzoro­
wane na wymiarach ciała ludzkiego. Wyodręb­
nił on. 10 większych jednostek miar, z których
każda dzieliła się na określoną ilość mniejszych
jednostek zwanych — palcami. Główna miara,
zwana cemicolli miała 80 cm i była zbliżona do
łokcia megalitycznego. Jej wzorcem była odle­
głość — od środka pleców człowieka do końca

palców wyciągniętej ręki. Miara ta dzieliła się
ńa 52 palce. W kalendarzu starożytnej Ameryki
środkowej istniała tzw. mała era aztecka liczą­
ca 52 lata. W pozostałych miarach ich podział
na pałce odpowiada różnym elementom związa­
nym ze starożytnym kalendarzem amerykań­
skim. Tak np. miara zwana eemmołicpitl (odle­
głość od łokcia do końca palców) liczyła 26 pal­
ców, co odpowiada specyficznie środkowoamery­
kańskiemu kalendarzowi sakralnemu liczącemu
260 dni. Wysokość ciała człowieka była podstawą
miary zwanej eenneąuetzalli która liczyła 104

palce. Odpowiadało to 104 latom tzw. wielkiej
ery azteckiej. Inna miara zwana Cemmatl (sto­

jący człowiek z podniesioną ręką) miała 146 pal­
ców, co odpowiada liczbie 1460 dni, a więe zbież­
ność cykli — Wenus,- Słońca, Księżyca.

Wspólne jednostki miary dla przestrzeni, czasu

i ciała ludzkiego, świadczą o związkach symbo­
licznych, których wyrazem była Góra Kosmiczna.
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Co „wykształca” morze?
Pracownik naukowy zakładu psychologii i socjo­

logii szczecińskiej Wyższej Szkoły Morskiej — Józef
Zbigniew Piłasiewicz — przeprowadził badania nad

wpływem praktyk odbywanych przez studentów
WSM na morskich jednostkach — na osobowość

młodych ludzi. /
Okazało się, iż zetknięcie z morską rzeczywistością

i poznanie przyszłej pracy wpłynęło m. in. dodat­
nio na poziom intelektualny młodych ludzi. Wzro­
sła także odporność psychiczna, zwiększyła się sa­
modzielność. Przyszli oficerowie marynarki handlo­
wej stali się bardziej ufni wobec swych kolegów
Pojawiły się jednak również pewne cechy ujemne —

u wielu osób zaznaczyła się np. tendencja do do­
minowania i zmalało wrażliwość.

Osiągnięte efekty badawcze pozwolą naukowcom
i dowódcom statków szkolnych na lepsze koordy­
nowanie i prowadzenie działalności wychowawczej
wśród przyszłych „wilków morskich”.

W grodzie Wenedów...
Rejon Chojnic w woj. bydgoskim nie od dzisiaj

cieszy się zainteresowaniem badaczy tropiących śla­
dy dawnych mieszkańców Pomorza. Do najciekaw­
szych należą znaleziska w miejscowości Leśno. Ar­
cheologowie odkryli tam pozostałości grodu Wene­
dów, zamieszkujących Pomorze w okresie od II do
IV wieku naszej ery. Natrafiono m. in. na kurhany
władców. W jednym z nich spoczywały szczątki
księżniczki, przy których znaleziono insygnia wła­
dzy — berło o drewnianej rękojeści z dwiema szkla­
nymi kulami w srebrnej oprawie.

Prywatne „zakłady zdrojowe”
Południowe rejony woj. tarnowskiego bogate są

w zasoby, wód mineralnych i leczniczych, które

tylko z rzadka są wykorzystywane do tych celów.
W okolicach Ciężkowic, Gromnika, Brzozowej Sło­
nej czy Żegociny znajduje się sporo zdrojów, które

po przebadaniu ocenia się bardzo wysoko. „Dzikie”
zdroje leczniczych wód. mineralnych mają bowiem
składniki leczące schorzenia przewodu pokarmowe­
go, reumatyczne, gośćcowe i inne. Wied-ą o tym
doskonale mieszkańcy tamtych terenów, którzy od
blisko 50 lat wykorzystują wody płynące ze źródeł
v.> tym właśnie celu.

H
B
B
S
B
B
B
E

B

■B
B
B

Na
ostatnim Zjeździe

Naukowym Psychia­
trów Polskich przed­

stawiono wyniki badań

dotyczących samopoczu­
cia i zmian psychicznych
u osób, które dzięki sto­
sowaniu nowych skutecz­
niejszych metod reani­
macji przywrócono do

życia po śmierci klinicz­
nej.

Przebadano około 40 cho­
rych przywróconych życiu i
następnie w dobrym stanie
zdrowia wypisanych w ciągu
ostatnich 3,5 lat z jednej z

krajowych klinik chorób we­
wnętrznych.-

Większość pacjentów czuje
się dobrze. Jednak u dziewię­
ciu stwierdzono cechy zespo­
łów nerwicowych — byli oni
niezwykle drażliwi i niecier-

dowali zazwyczaj jeszcze kil­
ku innych, podobnych do sie­
bie pacjentów — niekiedy w

bardzo ciężkim stanie. Byli

Medycyna
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wyrwani śmierci

są
wy-

w

m.

pliwi, swój stan zdrowia oce­
niali źle — najczęściej fał­
szywie, Wyjaśnienia lekarzy
przyjmowali z licznymi za­
strzeżeniami i wątpliwościami;
odnosiło się wrażenie, że
nieufni. U siedmiu osób
stąpiły pewne zaburzenia
psychice, wyrażające się
in. w bezradności, uczuciach
niepewności, skłonnościach do
płaczu lub złości; występowa­
ły też pewne ograniczenia w

pamięci.
Co powoduje takie Właśnie

reakcje i stany, jak można im
. zapobiec?

Pacjenci po dramatycznych
wypadkach, poprzedzają­
cych zatrzymanie akcji

serca — przytomnieli w zupeł­
nie nieznanych sobie warun­
kach. Znajdowali się bowiem
w sali intensywnej opieki,
podłączeni przewodami do mo­
nitorów, ograniczeni w ru­
chach, Na tej samej sali znaj-

oni też często świadkami dra­
matycznych sytuacji związa­
nych z akcjami reanimacyjny­
mi, obserwowali śmierć swoich
współtowarzyszy. Ponieważ
ludzie będący nawet w cięż­
kim stanie nadzwyczaj żywo
reagują na wydarzenia na sa­
li szpitalnej — • zwłaszcza na

wypadki śmierci — mogło to
u wielu osób pozostawić ura­
zy — ciężkie stany lękowe,
kwalifikujące 'się do psychote­
rapii.

Reanimowani pacjenci stosun­
kowo szybko dowjadywali się,
że znajdowali się uprzednio w

stanie śmierci klinicznej. Infor­
macje te pochodziły od persone­
lu, innych pacjentów lub ro­
dzin. Były to dla nich wiado­
mości wstrząsające. Uświada­
miali sobie „niezwykłość” ak­
tualnej sytuacji, zależność od

zespołu dokonującego reanima­
cji, wątłość nici życia w warun­
kach, w jakich niedawno się

znajdowali. Wydarzenia
niektórych pacjentów, zmieniały
w wydatny sposób całe życie —

powodowały obniżenie aktyw­
ności, apatię i okresowe stany
depresyjne; często powodowały
zmianę stosunku wobec naj­
bliższych — chorzy stawali się
somolubni i egoistyczni.

Ostatnim wreszcie czynnikiem,
którego psychologiczne oddziały­
wanie wiąże się z faktem prze­
bycia śmierci klinicznej, była u

niektórych osób konieczność

wszczepienia stymulatora serco­
wego. Pacjenci uświadamiali so­
bie zależność od mechanizmu,
którego awaria grozi śmiercią.
Powodowało to różnorodne reak­
cje lękowe z rozlicznymi
stępstwami w zachowaniu i

łecznej adaptacji pacjenta.

Zdaniem psychiatrów,
uniknąć następstw'

7,anvrh 7. nsvrhir7.n

na-

spo-

> uniknąć następstw zwią-
zanych z psychiczną i ner­

wicową deformacją u niektó­
rych osób przywróconych ży­
ciu pó śmierci klinicznej, ko­
nieczne są działania dwojakie­
go rodzaju. Po pierwsze —•

lepsza organizacja akcji rea­
nimacyjnej, odpowiednie od­
dzielanie pacjentów na sali
intensywnej terapii — by nie
byli świadkami wypadków
śmierci itp. Po drugie — ko­
nieczne jest także zachowanie
odpowiednich warunków in­
formacyjnych, by uniknąć
przekazywania wiadomości do­
tyczących przebytych wyda­
rzeń przez osoby przypadko­
we, w sposób uproszczony. W
niektórych wypadkach nie­
zbędna jest także psychotera­
pia.

(KUB)

LICZBA
KARDYNAŁÓW przez długi czas nie

była określona jakimiś szczegółowymi przepisa­
mi. W XII stuleciu wahała się ona w granicach

dwudziestu osób. Dopiero w XV w. sobór w Kon­
stancji ustalił, że kolegium kardynalskie ma skła­
dać się z 24 osób.

Do połowy XVI wieku górną granicę stanowiła liczba 53
(7 kardynałów-biskupów, 28 kardynałów-fcsięży i 18 ka-rdy-
nałów-diakonów).-Sykstus V w 1585 r. podniósł tę liczbę do
70, a przekroczył ją dopiero współczesny nam Jan XXIII.

Nie do rzadkości należały jednak wypadki, że o wyborze
papieża decydowało kilkanaście, a nawet kilka osób. Tak np.
po śmierci Aleksandra IV w 1261 r. kolegium składało się
tylko z ośmiu osób, gdyż papież podczas swojego siedmiolet­
niego pontyfikatu nie mianował ani jednego kardynała. Ta
ósemka obradowała trzy miesiące, nja mogąc zdecydować
się, kto spośród ich grona ma objąć tron św. Piotra.

Nie tylko t.ym razem wybór był trudny:
„Historia kolegium kardynalskiego świadczy, że było ono

podatne na najbardziej zgubne wpływy polityczne” — pisał
amerykański teolog ks. J. L. McKenzie. Wybór papieża był
aktem politycznym o trudnych niejednokrotnie do przewi­
dzenia konsekwencjach na arenie międzynarodowej, a samo

konklawe reprezentowało zazwyczaj sprzeczne z sobą inte­
resy: i poszczególnych kardynałów i różnych sił politycz­
nych. Szczególnie zawzięcie walczyły o przeforsowanie swego
kandydata najpierw Niemcy, a w późniejszych wiekach
Francja i Hiszpania, w której od Maksymiliana I (1519 r.) do
1700 roku rządzili Habsburgowie.

TEN
FAKT WYJAŚNIA, dlaczego poszczególne konklawe

ciągnęły się niejednokrotnie miesiącami, a nawet, lata­
mi. Odbywające się po śmierci Benedykta XI, w 1304 r.

w Perugii konklawe, trwało 11 miesięcy nim, liczące 15 osób
kolegium, zdecydowało się na wybór francuskiego kardynała
Bertrande de Got, który przyjął imię Klemenśa V (to on

właśnie zapoczątkował trwający do 1378 r. okres papieży
rezydujących nie w Rzymie, a w Awinionie) .Po śmierci Mi­
kołaja IV Stolica Apostolska była przez dwa lata nie obsa­
dzona. Po śmierci Klemensa IV w 1268 r. kardynałowie przez
3 lata nie mogli się zdecydować, kto mą zostać papieżem.
Konklawe, które wybrało 74-Ietniego Jana XXII obradowało
2 lata.1)

Posługiwanie się słowem c o n c 1 a v e (w swobodnym tłumacze­
niu— zamknięty pokój) w odniesieniu do tamtych czasów jest wy­
soce nieprecyzyjne. Nikt wtedy jeszcze kardynałów nie zamykał —

trudno też sobie wyobrazić, by mogli oni tyle czasu spędzić w izo­
lacji. Pierwszy raz zastosowano klauzulę podcza-s obrad w Perugii
po śmierci Innocentego III, papieża, który władzę świecką pa­
piestwa doprowadził na szczyty. Prawdziwym jednak przeło-
jnem w procedurze wyboru papieża okazał się rok 1271. i Kiedy

zebrani w Viterbo kardynałowie przez blisko trzy lata nie mo­
gli dojść do porozumienia, zdenerwowana tym marudzeniem
ludność miasta ograniczyła im dostaw;- pożywienia, a wreszcie
zerwała dach w pałacu, narażając eminencje na kaprysy pogody.
Sposób ów okazał się niezwykle skuteczny: w trybie przyśpie­
szonym wybrano Teobalda Visconti, który przybrał imię Grzego­
rza X.

OWY PAPIEŻ uznał drastyczną ingerencję obywateli
Viterbo za tak bardzo godną uwagi, że postanowił ją...
zalegalizować. Z jego to inicjatywy II sobór w Lyonie

ustalił szereg surowych zasad, które — w ogólnych zarysach
— przetrwały do dzisiaj. Postanowiono wówczas, że kardy­
nałowie mają się zebrać najpóźniej w 10 dni po śmierci pa­
pieża i przystąpić do wyboru następcy. Kardynałów zamyka­
no w jednej sali, odcinając od kontaktów ze światem, a po
trzech dniach ograniczono ilość posiłków do jednego dzien­

nie. Jeśli mimo to obrady, przeciągały się, po ośmiu dniach
zaopatrywano ich tylko w wino, chleb i wodę.

Przepisy okazały się skuteczne, bo następcę Grzegorza, In­
nocentego V wybrano w ciągu 24 godzin. Ale już w 1281 r.

obywatele v;terbo ponownie musięli się uciec do wypróbo­
wanego sposobu, gdy Stolica Apostolska przez pół roku była
osierocona. Wybrano wtedy francuskiego kardynała Szymo­
na de Brien, czyli Marcina IV. Jan XXII (1316—34). zniósł ofi­
cjalnie surowe przepisy wprowadzone przez Grzegorza, w re­
zultacie czego ośmiu kardynałów (czterech Włochów i czte­
rech Francuzów) radziło znów kilka miesięcy, dopóki roz­
gniewani mieszkańcy YRerbo nie uwięzili ich i w ten spo­
sób nie zmusili do podjęcia decyzji.

TAKŻE W PÓŹNIEJSZYCH okresach surowe przepisy
Grzegorza X dotyczące konklawe były często, w wyjął-'
towo bezceremonialny sposób, łamane. Maria Ambrosi-

ni przytacza w swej książce pt. „Tajne archiwa Watykanu”
fragmenty dziennika Bondóne de Branchis di Fermo, mistrza
ceremonii na konklawe zwołanym po śmierci Pawła IV w

1559;

'

„Wszyscy zebrali się w kaplicy św. Pawła i mistrz, ceremonii,
odczytuje listę. Obecnych jest co najmniej dwa razy tyle, ile

powinno być. (. ..) Odkryto, że kardynał Ascanio Sforza di Santa

Fiore, igiełki pan stęskniony za przyjemnościami swego dioóru,
przemycił w jakiś sposób na konjclaiue swego karta. ( . ..) Komisja
zakazuje uczestnikom gorszącego zwyczaju wyglądania przez ok­
na logii i oglądania kurtyzan przechadzających się po Placu św.
Piotra (...) Wydano jeszcze jeden zakaz wpuszczania na konkla­
we ludzi nie upoważnionych. Agenci książąt przedostali się do
środka, by tespomóc stronnictwo francuskie lub hiszpariskie, a

i bankierzy są tutaj, gotowi płacić za głosy łapówkami w go­
tówce, zwanymi tutaj łajnem demona. W nocy panuje taki ha­
łas, że starsi kardynałowie nie mogą spać. O zabezpieczeniu ta­
jemnicy nie ma już mowy: informacje przedostają się wszystki­
mi oknami, drzwiami, dziurami w ścianig trafiając do a wisi’)
(...) Wyrzucono kilku możnych, którzy przebrali się za kardyna­

łów. Kardynałowie zebrali się w kaplicy św, Pawła, podczas gdy
przetrząsa się ich cele. Znaleziono tam i odesłano około stu nie

upoważnionych osób”.

Bywało przecież i gorzej. W roku 1378 kardynałowie unie­
ważnili .swój własny wybór — chodzi o Bartłomieja Prigna-
n.o, czyli Urbana VI — ponieważ dokonany on został pod pre­
sją uzbrojonego tłumu, grożącego kardynałom śmiercią, jeśli
nie wybiorą Rzymianina (mimo iż na 16 kardynałów tylko 4

było Włochami). Sytuacja była tak groźna, iż niektórzy kar­
dynałowie pisali już testament. W parę miesięcy później to
samo gremium dokonało kolejnego wyboru — Roberta z

Gandawy, czyli Klemensa VII. Mimo to historycy Kościoła

traktują go jako „antypąpieża”.

NIE PODEJMUJĄC dyskusji, który -wybór należałoby u-

znać źa ważny, wypadnie dodać, iż zebrani na konklawe

kardynałowie, często skłóceni, poddawani różnego rodza­
ju presjom, .uciekali się do przeróżnych wybiegów. Np. w

1241 r., nie mogąc dojść do porozumienia, wybrali papieżem
umierającego kardynała.

. Uniki te nie zawsze przecież okazywały się po myśli gło­

sujących. Tak np. w 1670 r. po 7 miesiącach klótai wybraęj
papieżem 80-letniego kardynała AlHeri, spodziewając się, że
wkrótce umrze. Tymczasem nowy papież (Klemens X) zrobił
kardynałom zawód panując sześć lat. ,

Rozbicie głosów sprawiało często, że skłócone stronnictwa de­
cydowały się na wybór kompromisowy. W ten sposób m. in. zo­
stał papieżem — po 4-miesięcznej ostrej walce między kardyna­
łami francuskimi i hiszpańskimi „kompromisowy” Medyceusa
Pius IV (1559), a w roku 1623 — kardynał Barberihi, nie należący
do żadnego z dwóch zwalczających się stronnictw.

W wieku XVI konklawe było najczęściej widownią walk mię­
dzy koterią hiszpańską a francuską. Znamy kilka elekcji, kiedy
kardynałowie byli zmuszeni wybierać papieża z narzuconej im

przez Hiszpanię listy. Wśród przeforsowanych przez nią papieży
znaleźli się m. in. Grzegorz XIV (panował od sierpnia dó grudnia
1590 r.) i Innocenty IX — stary i schorowany zmarł w 2 miesiące
po elekcji. W końcu kardynałowie wzięli się na sposób: nie chcąc
wybrać znienawidzonego powszechnie kardynała Santosio, zapro­
ponowali tajne głosowanie: marzący już o koronacji kardynał
przepadł w wyborach. Konklawe wybrało Klemensa VIII Aldo-
brandini (1592).

Czasami antagonizmy były tak silne, że równocześnie od­
bywały się konkurencyjne konklawe. Tak było m. in. w 1130
r>, kiedy to jedna grupa kardynałów wybrała Innocentego
XI, a druga — Anakleta II.

OCZYWIŚCIE, oprócz nacisków z zewnątrz ogromną
rolę odgrywały zazwyczaj osobiste ambicje poszczegól­
nych kardynałów. Pragnąc uzyskać poparcie jak naj­

większej liczby confratrów; zdobywali oni głosy . na różne

sposoby, sypiąc nie tylko złotem, ale i obietnicami. Paweł II
(1464—1471) przysiągł, że — jeśli zostanie wybrany — zwoła
sobór. Niestety, obietnicy nie chciał dotrzymać, co wpląta­
ło go w ostry konflikt z kardynałami. Wcześniej — w 1352,
kardynał Pierre Roger (Klemens VI) zjednał kolegium obiet­
nicą, że po wyborze uszczupli władzę papieża na ko­
rzyść kardynałów. Lorenzo Ganganelli, czyli Klemens XIV
(ód- 1769) przyrzekł kardynałom, że po-wyborze rozwiąże za­
kon jezuitów.

Wymieniłem wyżej kilka konklawe, które trwały bardzo
długo. Obiektywizm każę stwierdzić, że nie brakowało także
elekcji niezwykle krótkich. Np. to, które wybrało papieża
.Juliusza II, czyli kardynała Giuliano della Rovere (w 1503)
trwało zaledwie 6 godzin. Najszybciej — po godzinie — „wy­
szedł z urny” kardynał Alessandro Farnese, który przyjął
imię Pawła III (1534). ■. .

’) Nie był to rekord absolutny, gdyż po śmierci Marcelin®

(+304) gmina rzymska przez 4 lata nie miała biskupa,
!) Prototyp dzisiejszych gazet.
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ZBIGNIEW SIATKOWSKI

Jaki fest
ladcusz nólui

z ‘Aż odczuwam niepewność ręki, kiedy mam napisać to

pierwsze zdanie.: jest milczący. Jakże? to przecież bez wąt­
pienia jeden z najlepszych mówców w Rzeczypospolitej. Prze­
mawia w Sejmie, przemawia na poselskich spotkaniach, na

wiecach (w tym też na takich, które chyba zapamiętają hi­
storycy), w radiu i telewizji, na dziesiątkach kongresów,
•zjazdów i zebrań tych niepoliczonych ciał społecznych, do
których przynależy. Wypowiada się na imprezach literac­
kich, a sporo ich ma, choć wciąż za mało, bo bywa zaprasza­
ny przez czytelników spontanicznie i serdecznie ponad wszel­
ką wydolność pisarskiego kalendarza. Setki tysięcy Polaków
słyszały mówiącego Hołuja. pamiętają jego fenomenalny, su­
gestywny głos, znają jego giętką składnię retoryczną, posłu­
szną żywemu myśleniu. Ponadto oczywiście Holuj rozmawia
z ludźmi, dużo, przyjaźnie: powiedziałbym: ze światopoglą­
dowego wyboru. Własnym postępowaniem daje świadectwo
wierze, iż człowiek jako uczestnik społeczeństwa urzeczywi­
stnia się w styku, w dialogu, w wymianie zapatrywań.

A jednak Tadeusz Holuj naprawdę jest człowiekiem mil­
czącym. Milczenie stanowi ważną część jego osobowości,
przypuszczam wprost,'że właśnie ono tę osobowość określa.
Znamienna rzecz: Holuj, który mówi wiele, nie mówi ponad
konieczność, nad wymiar tego poglądu, jaki sytuacja nąka-

zuje teraz i tu. wypowiedzieć. W rozmowie, gdy nie on jest
przy głosie, gdy słucha — słucha z ogromnym skupieniem.
Lecz to skupienie jest tylko po trochu skierowane ku mówią­
cemu partnerowi; Holuj przede wszystkim zwraca je do we­
wnątrz, w siebie, jakby dawał rozmówcy pojąć; ja słucham
cię nie przez wzgląd na ciebie samego, tym bardziej na two­
je rangi i tytuły, ale na to, co sądzisz; twoje opinie rozmie­
szczam wśród moich własnych, daję ci miejsce w moim we­
wnętrznym świecie. Wtedy skupione milczenie Hołuja, jego'
zamyślenie ku samemu rdzeniowi myśli, W głąb, jest poręką
nięzdawkowości kontaktu, niena daremności rozmowy, jaką
toczy. Tak samo bywa w publicznych wielogłosach, bardziej
zoficjalizowanych. Nieraz patrzyłem na Hołuja milczącego
na zebraniu: kiedy siedział przy zielonym stole Salonu Lite­
rackiego, kiedy przewodniczył Komisji Kultury krakowskie­
go KW; ostatnio .podglądam go( kątem nrawego oka w trak­
cie zgiełkliwych debat prezydium klubu „Kuźnica”. Widać,
jak otulony milczeniem Holuj pozwala rzece mowności, by
płynęła obok„by jej nurt porywał otoczaki utartych, przewi­
dywalnych zdań. Wręcz dosłownie widać: w myślowo pust-
szych momentach dialogu Hołuja twarz nieobecnie.ie, głowa
Ieciuteńko cofa się, zbliża ku ramionom: to uzwięźlenie się
korpusu jakby sygnalizowało koncentrację duchową. Hołuj
jest teraz sam z sobą, wydzielił się z kręgu współzasiadaja-
cych. Kto wie, czy to nie takie chwile dają mu możność
choćby i na bliskich, tutejszych, spojrzeć z dystansem, zoba­
czyć ich w ich cechach istotnych, przeselekcjonować te ce-

_

chy, w pamięć wtłoczyć tworzywo, z którego wyłonią się
przyszli bohaterowie fabularni, tacy jak Jakub Surmas czv

sekretarz Luborat. Jednak niech tylko w dyskusji zdarzy się
coś świeżego, ciekawego, trafnego, choćby luźne słowo nie­
zwykłe — Holuj uobecnia się natychmiast. Znowu w nim to

napięcie słuchania, od nowa widzimy: światłem oczu, mu­
skulaturą twarzy daje znać, że racja, że tak. że on jest po>
tej samej stronie. Lubię u Hołuja ten rozbłysk i bardzo so­
bie cenię, jeśli kiedyś mnie się udaje go wywołać. Przecież

początek naszej złiajomości, nie tak w końcu dawny, był ta-

głębokim głosem zaczynał: „Towarzysz Siatkowski
racji, bo...”.

JERZY BROSZKIEWICZ

IIZOR IDEOWCA

ki, że na każdym spotkaniu, na każdej naradzie, gdzie przy­
trafiło mi się cokolwiek powiedzieć, wstawał młodo wyglą­
dający mężczyzna o skupionej twarzy introwertyka i cudow­
nie
ma

dnie pierwsze zdanie. Urodzony retor — twierdzą niektórzy. I
nie bez raji: po męsku wyrazista twarz, głęboki lotny głos, eks­
presja gestu. Ale główny sens oratorskiej sztuki Tadeusza to rże­

nie czywista treść spraw, o których mówi — które atakuje, lub któ­
rych broni. Charakterystyczne: zarówno przy stoliku jak za sto­
łem czy na trybunie mówców posługuje się konsekwentną i jed­
nolitą skalą wartości. Jest nią komunistyczna etyka i filozofia.
Jest nią też polityczny talent dochowywania wierności swemu

światopoglądowi toobec zmiennych sytuacji i realiów. Dlatego
chcę i mam prawo stwierdzić, że w kręgu ludzi — znanych mi
od lat i nie najgorzej — właśnie Tadeusz stanowi w moich oczach
swoisty wzór ideowca, który (niezależnie od prób, jakim został
poddany) zachował wyjątkową jasność poglądów i czystość po­
stępowania.

Tadeusz jest jednym z nas. Musi więc mieć, zapewne ma, swo­
je wady, trudne wspomnienia, złe chwile. Jestem w dobrej sytu­
acji, bo nie miałem okazji przyglądać się im, obserwować, spraw­
dzać. Przyjmuję więc hipotezę, że potrafi być złośliwy, małost­
kowy, uparty, że bez racji nie znosi Iksa, a gardzi Igrekiem. •

Słowem: nie samą cnotą człowiek żyje — na tym portrecie są
jakieś plamy, na pomniku skazy.

Ale i teraz^bronię prawdy o Tadeuszu, stanowiącej moją rze­
czywistą własność. A prawda jest taka: jeśli nawet nieobce Mu

są nasze powszednie wady i małostkowości, nie pozwala im sobą
rządzić.

Znamy
ludziach,
osobistej
skrzywdził. Co gorsza: nie wiem o nikim, którego by skrzyw­
dził. nieświadomie. Przynajmniej nic o tym nie słyszałem. Mali

plotkarze, bardzo mizerny mają zeń-pożytek. Nie wątpię jednak,
że Jego krokami chodzą także zawiść, złość, wrogość i głupota.
Jest takiej miary człowiekiem, że musi jątrzyć umysły zawist­
ne, budzić wrogość przeciwników. Naturalna, konsekwencja sty­
lu Jego społecznej obecności i politycznego działania.

■

Widywaliśmy się przy klubowej kawie i na wielkich kongre­
sach. W pejzażu i przy barowym kieliszku. Na, zebraniach or­
ganizacyjnych i towarzyskich. W krzesłach prezydialnych i w

ostatnich rzędach .sal konferencyjnych. W otoczeniu bliskich i

pośród obcych.
Taka zmienność sytuacji prowokuje do zmiany skóry, stylu lub

maski. Do gry w chowanego, w podejrzane taktyki i dyploma­
cje. Otóż nie udało mi się przyłapać Tadeusza na żadnej z o-

wych dwuznacznych zabaw. Jeżeli posługiwał się taktyką czy dy­
plomacją, zawszę umiał zachować twarz własną i prawdziwą —•

właściwą sobie godność poglądów i sumienia.

Nasze drogi spotykały się, oddalały i krzyżowały w ciągu lat
wielu. Toteż mówiąc o osobowości Tadeusza nie zapominam o

działaniu i ciśnieniu czasu. Czuje On jego rytm — jego koniecz­
ności, cechy i potrzeby. Nie uznaje natomiast sezonów i koniunk­
tur. Należy do tych, którzy nie uznają technologii mowy pod­
wójnej: prywatnej i publicznej. Przy klubowym czy kawiar­
nianym stoliku Tadeusz jest milczącym raczej sąsiadem. Przy
zastawionym stole, potrafi być biesiadnikiem wesołym, młod­
szym od wielu młodszych. Na spotkaniach publicznych nie zuykł
milczeć, jeśli mowa o sprawach ważkich. Należy do tych nieli­
cznych mówców, na których widok sala milknie nim jeszcze pa-

się lat. wiele. A nie pamiętam, by chętnie mówił źle o

choć jest to miła rozrywka. By mierzył innych miarą
korzyści czy wygody. By kogokolwiek świadomie

as

ŚWIATOWY
W latach 1945—1970 ponad 5 tys. dzieł polskiej literatury pięknej

przetłumaczono na języki obce. Najwięcej przekładów miały dzieła
Sienkiewicza, które wydawano za granicą 465 razy, w kilkudziesię­
ciu krajach. Autor „Trylogii” zdystansował więc wszystkich na­
szych autorów, dawnych i współczesnych.

Niedawno minęła 60 rocznica śmierci H. Sienkiewicza. Warto
więc przypomnieć kitka informacji o recepcji jego dzieł w Rosji
i ZSRR, Czechosłowacji, Bułgarii i Jugosławii.

W żadnym obcym kraju twórczość Sienkiewicza nie cieszyła się
równą popularnością co w Rosji. Z bibliografii rosyjskich przekła­
dów’ polskich pisarzy wynika, że do 1917 r. ukazało się w tym kraju
aż 500 pozycji przekładowych Sienkiewicza. Pierwsze pojawiły się
w 1880 r. Były to „Szkice węgłem”. W tym samym roku przekład
„Janka muzykanta” zamieściły trzy pisma. Łącznie do 1917 r. „Jan­
ko muzykant” wydawany był 40 razy.

Jeszcze większą poczytność zyskały powieści. „Quo Vadis” („Ka­
mo griadieszi”) ukazała się 33 razy w 6 różnych przekładach, „Krzy­
żacy” — 23 razy. Już w 1899 r. pojawńa się pierwsze pełne wydanie
dzieł Sienkiewicza w 7 tomach. Łącznie wydań takich było 12.

»
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Seria „Cracoviana" Wydawnictwa Literackiego
zasługuje na baczniejszą uwagę ze względu
na rozbudowę tematów, jakie objęto tymi

książkami, W związku z tym rysują się nowe kon­
tury zamysłu edytorskiego, przekraczające granice
historycznego i współczesnego Krakowa.

Oto prawie paradoks, przeciw- wszy pisanie o

stawiający sobie niejako dwie
książki „Cracouianów” z serii
„Ludzie i wydarzenia”. Rozpra­
wa Ireny Homoli „Kraków za

prezydentury Mikołaja Zyblilcie-
wicza. 1874—1881” i Józefa Bąka
„Semper in altum. Z dziejów
Szkół Nowodworskich”. Jeden
człowiek i jedna szkoła. Różnica
proporcji — olbrzymia. Bąk da­
je przegląd wydarzeń gimna­
zjalnych; tak to należy nazwać.
Dzieje najstarszej świeckiej pol­
skiej szkoły średniej z wszyst­
kimi obciążeniami wynikający­
mi z tego rodzaju publikacji.
Zaczyna się to tak: „Nowa szko­
ła powstała faktycznie dopiero
wówczas, kiedy rektorem Aka­
demii Krakowskiej został czło­
wiek światły i energiczny —

Stanisław Pik-Zauwdzki herbu
Rogala, doktor filozofii i medy­
cyny”.

Dzieje gimnazjum w okresie
austriackim to już pod piórem
cenionego przeze mnie autora
nieco rozwlekła rozprawa spra­
wozdawcza i prawdę powiedzie-

„nieobowiązko-
wości, hałaśliwości, niekarności i

spóźnianiu się do szkoły”' jest
po prostu jakimś nieporozumie­
niem.

V?dech historyczny. Zyblikiewicz,
który objął rządy w okresie roz­
winiętej autonomii, doskonale ro­
zumiał potrzeby gospodarcze gro­
du podwawelskiego. Wykształ­
cony prawnik, adwokat, musiał
wiele spraw zapoczątkowanych
przez prezydenturę Dietla do­
kończyć. Porządkowanie finan­
sów, wprowadzenie dyscypliny
urzędowania usprawniły znacz­
nie administrację. Rozbudowa i

rozwój Krakowa w tym okresie
to przygotowanie miasta pod

Państwowego Liceum i Gimna­
zjum im-. Jacka Odrowąża, da­
wnego Ul , (obecnie II) Liceum
im. króla Jana Sobieskiego, Li­
ceum im. Tadeusza Kościuszki i
Liceum im. Jana Kochanowskie­
go, by wymienić kilka najważ­
niejszych zakładów naukowych.
Wiele rozpraw z zakresu histo­
rii, dziejów literatury, fizyki,
chemii, biologii przedstawianych
tam uczniom i gronu nauczy­
cielskiemu, to dzisiaj poszuki­
wane materiały źródłowe! Nie

pracy społecznej tych przyszłe plany za prezydentury
. Lea, który poszerzył miejskie

granice. Jednakże bez Zyblikie-
wicza, który i w obrębie spraw
kultury' miał mnóstwo do po­
wiedzenia. (opieka nad Szkołą
Sztuk Pięknych, obroną zabyt­
ków przed bezmyślną przebudo­
wą, jubileusz Kraszewskiego)
nie można by mówić o później­
szym rozwoju Krakowa. Sądzę
również, że Zyblikiewicz — choć
konserwatyśta — nie był zdecy­
dowanym reakcjonistą. Umiał
się przeciwstawić właśnie róż­
nym- koteriom spod znaku reak­
cji. Stąd monografia, poświęco­
na temu człowiekowi ma walor
rozprawy historycznej o istot­
nym znaczeniu. Tym bardziej,
że Homola wyraźnie pisze o za­
chowawczej postawie tego pre­
zydenta, ale i podkreśla jego za­
sługi w rozwoju nowocze-

s ne g o urządzania miast pol­
skich.

~N. ■■■■'.<

mówiąc o

OLGIERD JĘDRZEJCZYK LEKTURY

inaaej
szkół, o rozwoju sportu, ruchu
artystycznego, harcerstwa, dzie­
jach okupacyjnego, tajnego nau­
czania.

__

L i.' Rozprawa o Zyblikiewiczu, mi-

zasłużońych mo iż poświęcona jednemu czło-
II wiekowi, ma właśnie szerszy od-

Henryk Sienkiewicz z córką i synem w Oblęgorku.

N

Pierwsze liceum, jedyne jakie
zachowało swoją numerację da­
wną, ma oto — mimo te czy in­
ne błędy — awoją monografię.
W serii „Cracouianów” — moim
zdaniem — powinny znaleźć się
także monografie i
szkół średnich — dawnego
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Jean Gąbin w filmie „Towarzysze broni'

„AKTOR NAJBARDZIEJ DELIKATNY I MOCNY RÓW­
NOCZEŚNIE, CIERPKI JAK CZERWONE WINO” - pisał o

JEANIE GĄBINIE poeta, jego przyjaciel Jacąues Prerert. Od­
szedł jeden z najpopularniejszych, najbardziej łubianych ar­
tystów francuskiego kina. Miał za sobą 54 lata pracy arty­
stycznej, wystąpił w około 100 filmach.

— Atrakcyjność Gabina ma swe źródło w tym, że tak
znakomicie wciela się w postać człowieka z ludu — mecha­
nika, kolejarza, wyrobnika, uwikłanego w skomplikowane
sytuacje życiowe; zwykle ukrywa dobroć i szlachetność pod
maską szorstkości — tak pisano o nim w latach trzydzie­
stych. Już w’ówczas tworzył najwyższej klasy kreacje, faścy-

W 1900 r. społeczeństwo rosyjskie uczciło 25-lecie pracy literac­
kiej Sienkiewicza. W Moskwie i innych miastach odbyły się uroczy­
ste wieczory. „Ruskie Wiedomosti” pisały wówczas: „O Sienkiewi­
czu można mówić rosyjskim czytelnikom jak o ich ojczystym pi­
sarzu, tak bliskie są nam jego utwory i jego bohaterowie”.

Po Rewolucji Październikowej pozostał Sienkiewicz ulubionym
pisarzem czytelnika w ZSRR. Stale pojawiają się wydania zbiorów

jego opowiadań. Utwory Henryka Sienkiewicza ukazały się w mi­
lionowych nakładach w językach wielu narodów Kraju Rad.

CZECHOSŁOWACJA. Na język czeski przetłumaczono wszystkie u-

(wory beletrystyczne Sienkiewicza. Nad przyswojeniem dziel pisarza Q
czytelnikom czeskim pracowało z górą 70 tłumaczy. Najczęściej wyda- B
wano „Quo Vadis”. Niektóre utw’ory ukazywały się w specjalnych B

opracowaniach dla dzieci i młodzieży. „Bartka Zwycięzcę” i „Z pa- B

miętnika poznańskiego nauczyciela” aktualizowano nawet dla po­
trzeb czeskiego ruchu narodowego. W roku 1924 przewożono trumnę
ze zwłokami autora „Trylogii” ze Szwajcarii do Polski. Prezydent
Masaryk złożył wówczas wieniec ha trumnie Sienkiewicza.

W BUŁGARII obchody zorganizowane z tej okazji trwały wówczas

miesiąc i odbiły się szerokim echem. Do dziś dnia kiedy mowa jest
o Polsce, pada z ust Bułgara nazwisko Sienkiewicz. Na wiadomość
o śmierci pisarza wielki bułgarski poeta Iwan Wazów napisał wiersz
„Sienkiewiczowi”. ,

Przypomnijmy jeszcze wydarzenie, które miało miejsce W czasie

okupacji w JUGOSŁAWII. Tuż przed wybuchem wojny jeden
z wydawców jugosłowiańskich przekazał do druku „Krzyżaków”
w przekładzie Lazara Kneżewicia. Już podczas okupacji ktoś zna­
lazł w drukarni arkusze z tekstem powieści, dał je do opra­
wy i nagłe wszystkie księgarnie — zaiiim okupanci się spostrze­
gli — otrzymały wielką liczbę egzemplarzy „Krzyżaków”. Czytelni­
cy rozchwytywali powieść. „Krzyżacy” stali się podczas okupacji
książką, która w Jugosławii osiągnęła największą liczbę legalnie
sprzedanych egzemplarzy. (RZ)
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Maestro Manuel

Hiszpański świat muzyczny obchodzi
setną rocznicę

' urodzin jednego ze

swych największych, twórców, czoło­
wego reprezentanta narodowej szkoły
hiszpańskiej —- Manuela de Falli
(1867—1946).

Studia w konserwatorium madryc­
kim zbliżyły go do wielu wybitnych
twórców, powstają pierwsze kompo­
zycje i pierwsze sukcesy pianistycz­
ne. Na dalszej karierze artystycznej
zaważyły zwycięstwa w dwóch kon­
kursach: pianistycznym, w którym
nagrodą był fortepian 1 kompozytor­
skim, gdzie pierwsze miejsęe zdobyła
opera de Falli „Krótkie życie”.

Po tych bezspornych już sukcesach

wyjechał do Paryża, gdzie zetknął się
z takimi twórcami, jak Debussy, Ra-
vel i Ducas, a także ze swym znako­
mitym

' rodakiem Albenizem. W Pa­
ryżu powstają m. in. dwa znamienne
dzieła de Falli —„Noce w ogrodach
Hiszpanii” i „Trzy pieśni ludowe”.

W roku 1920 de Fąlla znajduje się
już u szczytu sławy. Coraz większą
■popularność na świecie zdobywają też.

jego balety „Czarodziejska miłość”
„Trójgraniasty. kapelusz”.

Długoletnia przyjaźń łączyła
Pallę z poetą Federico Garcią Lorką.
Wojna domowa przyniosła śmierć
wielkiego poęty, jak też wielu in­
nych pisarzy i muzyków — przyja­
ciół de Falli. Osamotniony i chory,
znalazł się w zupełnej nędzy. Miał 63
lata, kiedy nagle z Buenos Aires przy ­
szło zaproszenie, aby wystawił tam je­
den ze swych baletów. Skorzystał z o-

kazii i zdecydował się na trwałe cpusz-
.czenie ojczystego kraju. Hiszpania,
którą tak kochał, nie była dla niego
łaskawa.

Brassens ma tremę...
Na czele francuskich gwiazd piosen­

ki od wielu, lat znajduje się Georges
Brassens — poeta, kompozytor i wy­
konawca własnych utworów, często
nawiązujących do ballad starofrancu­
skich, choć i poruszających aktualne
tematy.

Georges Brassens ma 55 lat. Od paź­
dziernika do marca daje recitale w

„Bobino”. Występuje tam co 3—4 lata
i — jak twierdzi — zawsze z taką sa­
rną tremą: — Na dwie doby przed
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pierwszym spektaklem wpadam w po­
płoch. Ludzie lubią moją sztukę, więc
nie wolno mi ich zawieść, Niepokoi fakt,
że piosence przypisuje się zbyt wiel­
kie znaczenie, że ma ona taką wła­
dzę nad młodymi. Naśladowano moje
teksty, moje melodie, moje zachowa­
nie na estradzie. Nie zawsze byłem
chwalony: nagrałem 12 płyt, o któ­
rych 11 razy napisane, że „ta płyta
jest gorsza od poprzedniej, niestety”.
Może to i racja...

Lecz — zdaniem krytyki i słucha­
czy także —

tyle piękny
stkim teksty
konania.

sukcesy Brassensa to nie

głos, lecz przede wszy-
i melodie, kultura wy-

Fałszerz

Stowarzyszenie Marszan-
> ostatnio

Brytyjskie
dów przeżyło ostatnio prawdziwy
wstrząs. Ujawniono bowiem,' że sza­
cowne firmy rzeczoznawców z Bond
Street od lat firmowały obrazy zna­
nych mistrzów7, rzekomo niedawno od­
nalezione, których prawdziwym au­
torem był londyński malarz i konser­
wator Tom Keating. Wyznał on z saty­
sfakcją na konferencji prasowej, że
W ciągu 25 lat dostarczył na rynek
sztuki kilka tysięcy imitacji dawnych
twórców od XVlI-wiecznych malarzy
niderlandzkich po niemieckich ekspre­
sjonistów. Przed przystąpieniem do

pracy pisał na płótnie „sfałszowane”
lub wprost bezczelnie podpisywał je
„Keating”, co uwidaczniało się dopiero
przy sprawdzaniu promieniami Rent­
gena. Mimo to, wiele, płócien dostawa­
ło > się do galerii i na aukcje, gdzie
sprzedawano je za duże sumy.
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Najmłodszy z siedmiorga dzieci mało znanych aktorów es­
tradowych JEAN ALEXIS MONCORAGE (tak brzmiało jego
prawdziwe nazwisko), pracował od 13 roku życia, był goń­
cem, zamiataczem, pomocnikiem murarza, magazynierem. —•

Niemal siłą wepchnięty przez ojca — mówił o tym w jed­
nym z wywiadów — wszedł na scenę, aby choć raz w życiu
sprawić mu przyjemność. Przybrał wówczas pseudonim ojca
— GĄBIN. Od 1923 r. statystował w Folies Bergcre, oklaski­
wała go publiczność w Moulin Rouge i operetkach.

Debiutował w filmie w 1931 r. w komedii muzycznej
„Chacun sa chance” rei. Hansa Steinhoffa. Nie wrócił już
na scenę operetkową. Gra w filmach Juliena Duviviera:
„Sztandar”. „Wielka wygrana”, „Pepe le Moko”. Współpra­
cuje z Jeanem Renoirem występując w jego filmach „Na
dnie” i w jednym z najsłynniejszych dzieł kinematografii
francuskiej „Towarzysze broni” (1937), w głośnych „Ludziach
za mgłą” wraz z Michele Morgan, reż. Marcela Carńe. Role
te ugruntowują opinię o nim jako o „czołowym odtwórcy
postaci nurtu mrocznego „poetyckiego realizmu”.

Z wybuchem wojny kończy się pierwszy etap kariery fil­
mowej Jeana Gabina. W 1943 r„ zaciąga się do Morskich Sił

Wolnej Francji i pełni służbę na tankowcu „L’Enorme”.
Pod koniec wojny podejmuje na nowo pracę, gra m. in. W

„Murach Malapagi” Rene Clementa. Po tym przychodzą
inne filmy, przez długie lata utrzymuje się w czołówce naj­
popularniejszych aktorów (93 filmy!). Film nie był jednak
wszystkim w życiu Gabina. Głowa rodziny, ojciec
dzieci, właściciel fermy w Normandii, umiał godzić
rodzinne na wsi z karierą artysty. Niedawno został

czony Krzyżem Oficerskim Legii Honorowej, Jego
nastąpiła na kilka dni przed aktem dekoracji.

trojga
życie

odzna-
śmierć

NIE BĘDĘ UKRYWAŁ, że zarówno
samo przedstawienie, jak i scena­
riusz Wojciecha Szulczyńskiego —

czyli nowa premiera na malej scenie

„Miniatury” Teatru im. J. Słowackiego
— pod mylącym tytułem „Zamek”, wy­
wołały we mnie sprzeciwy i opory.

Po pierwsze — przeniesienie na scenę dziś już
znanej powieści Franza Kafki, jednego z najcie­
kawszych pisarzy czeskich pochodzenia żydow­
skiego a piszącego w języku niemieckim (przed
52 laty, gdy 41-letni twórca Zamku i Procesu
umierał na gruźlicę) — jak dotąd nie zdało egza­
minu z dramaturgii, Istniejąca adaptacja teatral­
na tej typowo skojarźeniowo-sennej prozy, do­
konana przez Maxa Broda, przyjaciela Kafki,
okazała się pomyłką. Czyli uproszczeniami znie­
kształcającymi tzw. ducha powieści. Potwierdził
to spektakl Józefa Szajny, oparty na przeróbce
Broda —'przed 10 laty w nowohuckim Teatrze

Ludowym.
Po drugie — kolejna próba przekładu Zamku

z języka aluzji i przenośni świata zjaw żywio­
łowo atakujących' wyobraźnię .czytelnika
— na mowę scenicznj’cb o bpa z ów. działań o-

raz „gry” absolutnie pozbawionych miąższu dra­
maturgii wycinków z tekstu, znów zawiodła i
zwiodła młodego reżysera, debiutującego w- tea­
trze. Zawiodła, jako pomysł zbudowania sztuki
własnego autorstwa', dla której Zamek pozostał
tylko pretekstem. A zwiodła chyba przesadnymi
ambicjami uwspółcześniania rńotywów powieści
przy pomocy scenicznych rozwiązań — dalekich

od intencji Kafki. I nie tylko z tej przyczyny, że
twórca Zamku zmieścił już przed pół wiekiem (z
okładem) w swoim utworze ponadczasowe, więc
uniwersalne treści. Ó osaczeniu człowieka przez
metaforyczne moce Zamku—świata—życia, co

jest efektem (u autora) w równej mierze siły ha-
poru zbiurokratyzowanej, symbolicznej władzy
na jednostkę, jak i słabości człowieka samotnie
szturmującego swoistą fatamorganę Zamku. A

. ............ . i........ ........... ERZy BOBER

ODWRÓT spod »ZAMKU«

także splotu okoliczności, które powstają w wa­
runkach uzależnienia losu ludzkiego od wytyczo­
nych schematów postępowania z marionetką,
zastępującą żywego człowieka. Więc po co tu

uwspółcześniać Kafkę?

ZABIEG SCENICZNY, nazwany przez Szul-
czyńsljiego przemianą osobowości głównego
bohatera. K. z Zamku — w osobowość i n-

nej, odmłodzonej postaci, podpierającej tezy
własnej wizji adaptatora, jest, po prostu próbą
nowej interpretacji motywów Kafkowskich,
obok powieści i poza nią. A to już wiążt

się raczej z oceną „dzieła” Szulczyńskiego, jako
oryginalnej materii na dramat i spektakl.

Ten dramat ukrywający się za parawanem
Zamky jest nieznośnie rozciągnięty w czasie sce­
nicznym, statyczny, udziwniony — a na dodatek
nie taki znowu oryginalny. Sięga bowieńi zbyt,
często do „motywów powieści”, zwłaszcza tam,
gdzie trudno scenarzyście oraz inscenizatorow.i w

jednej osobie, znaleźć własne rozwiązania

kwestii — jak podaje w słowie „od reżysera”:
przekraczania granic „Dojrzałości”, „Konformiz­
mu", „Dorosłości” i swoistej ,;smugi cienia”. Two­
rzy zatem mieszaninę pseudofilozofii — od sie­
bie, z fragmentami przemyśleń, skojarzeń — od
Kafki, co określił sam pisarz, jako „gmatwaninę,
którą, w pewnych warunkach decyduje o egzy­
stencji człowieka". Z czego — dla widza i słu­
chacza — niewiele wynika, prócz cytowanej (w
oderwaniu) gmatwaniny.

Dysponując, wedle tendencji „odmładza­
jących” bohatera, grupą młodych aktorów,

przeważnie mało doświadczonych.— nie po­
trafił ich poprowadzić konsekwentnie (w sensie
artystycznym i psychologicznym) do celu, jaki
sobie oraz przedstawieniu założył. Szczególnie,
gdy ich „grę” zestawia ze starszymi wykonawca­
mi ról. Ci zaś — albo tworzą samoistne kreacje
(jak Halina Gryglaszewska, znakomita Oberżyst-
ka w scenie na ładzie-łożu) albo odbijają niby
w lustrze twarze Kafkowskich zjaw, dobrze u­

realnionych , (jak Jerzy Nowak w podwój­
nej roli Wójta i Erlangera), albo podają z czystą
dykcją tekst ateatralnego monologu (jak Haliną.
Żaczek — Olga), lub gubią się w mętnych kon­
turach inscenizacji (Tadeusz Szybów,ski — Nau­
czyciel), czy tylko szukają na próżno kontaktu
z mrocznym nurtem „Zamku” (Stefan Mienicki
— Oberżysta).

Niedostatki warsztatowe młodych aktorów po­
wodują, że główny bohater K. (Sławomir Roki­
ta) istnieje na scenie wyłącznie jako postać fi­
zyczna. Nie ma w nim żadnych cech charaktery­

stycznych, które by motywowały potrzebę jego
artystycznego, teatralnego odmłodzenia w odnie­
sieniu do koncepcji scenariusza. Bliżej nieokre-
śleni Pomocnicy (Paweł Jakub Korombel i Ta­
deusz Brodecki — PWST), miotają się, czołgają,
łażą na czworakach bez sensu, czyli bez pokrycia
dla scenicznych działań. Choć starają się czynić
lo z wprawą i chęcią wywołania jakichś tam zna­
czeń. Niekiedy w grze Friedy (Magda Jarosz —

PWST) widać przebłyski łączenia Kafki z Szul-
czyńskim, na korzyść tego pierwszego, co świad­
czy o możliwościach młodej aktorki, podobnie jak
rola Pepi (Grażyna Łaszczyk — PWST) i dość
interesujący zarys, ale tylko zarys postaci Bar­
naby w ujęciu Jerzego Gralka.

SZYSTKO RAZEM nie tworzy całości dra­
maturgicznej. Jest improwizacją, zapląta­
ną w skróty myślowe i obrazowe na prze­

mian z dłużyznami tekstu, ponad miarę wytrzy­
małości odbiorczej. Nie wiem, czy nawet gdyby
uznać wygórowane ambicje scenarzysty; reżyse­
ra oraz inscenizatora. aby zmieścić w spektaklu,
opartym na wybranych wątkach powieścT Kafki
— swego, rodzaju ańty-Kafkę z własnych
przemyśleń, można by powiedzieć, że. jego. Za­
mek jest ambitną porażką, artystyczną? W moim
przekonaniu widowisko w „Miniaturze” powinno
być lekcją poglądową dla młodych adaptatorów
i reżyserów’, że lepiej jednak brać na warsztat

gotowe utwory dramatyczne, niż przeróbki inne­
go gatunku twórczości. A jeśli, już adaptować, to

w zgodzie ż autorem i jego dziełem. W każdym
razie tylko' wówczas, gdy dla koncepcji wysta­
wienia sztuki ma się — poprzez logicznie j a s n ą
interpretację ut.węru — eoś równie ’

ważnego
powiedzenia: od siebie i do publiczności
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odróż po Kanadzie, to

oczywiście pokonywa­
nie wielkich odległo­

ści. Sama tylko prowin­
cja Ontario przewyższa
swoim obszarem teryto­
rium Polski i stanowi naj­
ważniejszą pod względem
gospodarczym prowincję
Kanady.

W krainie tej, pełnej żyz­
nych pól, jezior, lasów i milio­
nów ptactwa, każde niemal
miasto chlubi się 'pięknym
parkiem. Kanada, która dba
nie tylko o przyrodę, stawia
sobie coraz częściej pytanie o

swój rodowód. Wydobywa się
tu przeto na światło dzienne
burzliwe dzieje z lat osadnic­
twa, odtwarza życie z tamte­
go okresu, obyczaje pionierów,
chroni się (nikłe zresztą) pozo­
stałość^ z epoki Indian, które
przetrwały w postaci warow­
ni, wiosek i w ogóle kultury
materialnej tubylczych ple-
mioh. W skolonizowaniu pro­
wincji Ontario ma swój nie­
mały wkład Polonia. Liczeb­
ność jej szacuje się na około
150 tysięcy ludzi, stanowią tu
oni największe skupisko w ca­
łej Kanadzie. Z ziemią onta-

ryjską, zaludnioną — zwłasz­
cza w pierwszej fazie osadnic­
twa — głównie przez osadni-

V

ków brytyjskich, związała się
najwybitniejsza pisarka kana­
dyjska Maro de la Roche, któ­
ra tam również umieściła ak­
cję głośnej epopei o rodzie
Wliiteoaków.

NA ŚLADY przeszłości, na

wspaniałości kanadyjskiej
przyrody, natrafiam w

czasie podróży po południowo-
zachodniej części Ontario. Na
wyspie Bob-Ło — niedaleko
miasta Amherstburg oglądam
historyczne miejsce zgroma­
dzeń Indian. W 35-tysięcznym
mieście Chatham zwiedzam
muzeum, wyposażone bogato
w bardzo ciekawe pamiątki
dotyczące historii południowo-
zachodniego obszaru Ontario.

W Dresden natomiast wy­
słuchałem opowieści o żyją-
cym tu kiedyś czcigodnym
Josiah Henson — zbiegłym a-

merykańskim niewolniku —

ktpry stał się tytułowym
pierwowzorem w książce Ha-
rriet Beecher Stowe „Chata
wuja Toma”. Jest tu grób
Hensona, a także część jego
chaty. I muzeum.

Innego bohatera ma Kings-
ville, położone nad jeziorem
Erie. Był nim Jack Miner —

miłośnik i znawca kanadyj­
skich dzikich gęsi Uczynił on

bardzo wiele by ochronić je
przed wyginięciem. Dziś w

Kingsville znajduje się wy-

TADEUSZ STEC

(KORESPONDENCJA Z KANADY)

dzielony obszar Jacka Minera
— rodzaj „królestwa” ptaków
Tu co roku, pod koniec jesieni
oglądać można „festiwale mi­
gracyjne” ptactwa. Dokonuje
tędy przelotów na południe 30
tys. wielkich gęsi.

Zbiorowiskiem 350 gatun­
ków ptaków (a także motyli)
jest Point Pelee National Park,
położony na najbardziej wysu­
niętych na południe krańcach
Ontario. Spotkać tam można
również wspaniałe okazy orze­
cha włoskiego, dębów i kana­
dyjskich klonów.
“ " AJWSPANIALSZY jed­

nakże system parków w

całym bodaj Ontario znaj­
duje się w Stratford. Miasto to,
które wzięło swoją nazwę od
rodzinnej miejscowości Szeks­
pira, chcąc by nazwa ta zna­
czyła także coś w Kanadzie,
organizuje znane szeroko fe­
stiwale sztuk Szekspirowskich,
które osiągają coraz wyższy
poziom artystyczny. Zbudowa­
no tu „miasto Szekspira” —

miniaturową wierną repro­
dukcję angielskiego Stratfor­
du, gdzie urodził się wielki
dramaturg.

Inny festiwal — „Festiwal
Wolności” obchodzi się w mieś­
cie Windsor — wielkim ośrodku

kanadyjskiego przemysłu samo­
chodowego. Podobnie jak Fila­
delfia w USA jest miejscem, w

którym ogłoszono deklarację o

li

niepodległości Stanów 1 obchodzi

się na tę pamiątkę Dzień Niepo­
dległości — tak samo w Windsor

ogłoszono deklarację o niepodle­
głości Kanady. Stąd pochodzi
„Dominium Day” — Dzień Do­
minium. Uroczystości przypada­
ją zawsze w pierwszym tygodniu
lipca każdego roku. Organizuj*
się wtedy wielką paradę, kon­
certy, pokazy sportowe, tańce,
wyścigi samochodowe. Sporo
pamiątek związanych z walką o

niepodległość Kanady zapełnia
miejscowe muzeum historyczne.
Windsor słynie z wystawy rzeźb
eskimoskich, a także z piękne­
go parku z podwodnymi ogro­
dami i zielonymi terenami, gdzie
odbywają się „pikniki”. Miano

ogrodowego miasta no­
si również miejscość St. Tho­
mas. Organizuje się tu specjalne
wystawy kwiatowe. Ale St.
Thomas znane jest jeszcze bar­
dziej z tego, iż w pobliżu miasta
zwiedzać można jedyną, zna­
ną w Kanadzie wioskę indiań­
ską, z fortem o podwójnym ob­
wałowaniu.

W KANADZIE dba się nie
tylko o pamiątki przesz­
łości. Godna uznania jest

ogromna troska o ochronę
przyrody. W parku przy wodo­
spadzie Niagara przeczytałem
ostrzeżenie, umieszczone na

widocznej tablicyj iż za zaś­
miecanie parku grozi kara 100
dolarów.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. Niedobór; 8. Puchowy materac; 9. Staro­

polska wesoła piosenka biesiadna; 10. Silny i bardzo wy­
trzymały koń; 12. Punkt widzenia; 14. Kiedyś materiał
na kije narciarskie; 15. Dawniej — suma wypłacana na

wyżywienie w wojsku; 20. Ciężar towaru z opakowaniem;
21. Podatek pośredni, wliczany w cenę niektórych arty­
kułów; 22. Jedna z figur szachowych; 24. Postać z „We­
sela”; 26. Na wystawie sklepowej; 27. Zbiorowa prośba.

PIONOWO: 1. Wybitny kompozytor francuski, twórca
impresjonizmu w muzyce; 2. Autor „Dywizjonu 303”; 3.
Tkanina bawełniana w prążki; 4. Miasto rodzinne St. Sta­
szica; 5. Chlebki pszenno-razowe; 6.' Uwodziciel; 11. Pta­
szek lub żandarm; 13. Inna nazwa dyni; 16. Rozprawa
naukowa; 17. Tam, gdzie tęgo grzmiały armaty; 18. We
wszystko wątpi i niczemu nie dowierza; 19. Nasz północny
(zamorski) sąsiad; 23 Jedno z wielkich jezior amerykań­
skich; 25. Pod kranem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
3. XII. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzyżówka nr 46”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

JESZCZE PRZED WZNOWIENIEM debaty cypryjskiej
na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ - Turcja zapro­
ponowała utworzenie na wyspie rzgdu tymczasowego,
który doprowadziłby do pojednania między społeczno­
ściami greckg i tureckq oraz umożliwił powrót do stołu

konferencyjnego.

JADWIGA ROJEK CYPR

z impasu?

Przyznała ona, ie rokowania mo~

się przedłużać, ale że utrzymy­
wanie się obecnej sytuacji grozi

całkowitym zerwaniem między obu
stronami.

Nikozja propozycję turecką sta­
nowczo odrzuciła jako niekonstruk-

tywną i grożącą Cyprowi wręcz o-

baleniem uznanego przez świat rzą­
du cypryjskiego, a w konsekwencji
— unicestwieniem Republiki Cy­
pryjskiej jako państwa. Niewątpli­
wie przyjęcie tej propozycji ozna­
czałoby w praktyce uwiecznienie
okupacji północnej: części wyspy,
kontynuację wysiedleń ludności

greckiej z tego obszaru.
Równałoby się to dalej przetrwa­

niu w jakiejś formie proklamowa­
nego pod osłoną bagnetów 30 tys.
żołnierzy tureckich, separatystycz­
nego „Federacyjnego Państwa Re­
publiki Cypru".

W TYM ŚWIETLE nowe propo­
zycje tureckie wydają się dwuzna­
czne, nawet uwzględniając zgłoszo­
ną jednocześnie gotowość Ankary
przedyskutowania wszystkich aspe­
któw problemu, włącznie z kwe-

stią terytorialną (chodziłoby zape­
wne o niewielkie retusze graniczne, •

to jest przesunięcie dotychczasowej
linii podziału nieco bardziej na pół­
noc). Warto jednak zwrócić uwagę,
że propozycja wspomina o potrze­
bie dialogu między dwiema społe­
cznościami, dialogu dotychczas
przez Turcję torpedowanego. Prze­
cież to rzecznicy niepodległości, sa­
modzielności i integralności Cypru,
w tym Związek Radziecki, nieod­
miennie reprezentują stanowisko,
że problemu cypryjskiego nie mo­
żna rozwiązywać poza plecami
obywateli Republiki.

Perspektywy dialogu obu wspól­
not nie przedstawiają się pomyśl­
nie. Strona turecka lansuje nadal

formułę dwóch odrębnych państw,
dysponujących własnymi siłami

zbrojnymi itp. ze słabym rządem
centralnym. Grecy wysuwają nato­
miast koncepcję jedności państwo­
wej wyspy — państwa dwunarodo-

wościowego, scementowanego, z pe­
wnym zakresem autonomii dla obd

wspólnot.
STANOWISKO mniejszości ture­

ckiej popiera Ankara, większości
greckiej — Ateny, z tym, że ta

pierwsza wykorzystywała obecność •

wojsk okupacyjnych na wyspie i

wynikające stąd trudności ludności

greckiej, w sporze z Grecją wokół
Morza Egejskiego. Nie można więc
wykluczyć, że nowe propozycje tu­
reckie w.iążą się z początkiem roko­
wań na temat podziału szelfu kon­
tynentalnego tego akwenu.

Są to jednak sprawy ogromnie
złożone ze względu na szerszy je­
szcze aspekt międzynarodowy im­
pasu cypryjskiego, związanego z o-

gniskiem niepokoju na Bliskim
Wschodzie i dążeniem NATO do u-

mocnienia jego południowo-wscho­
dniej flanki na Morzu Śródziem­
nym.

Wszystko dla pań
Kiedy Susan Salvia, 25-letnia urzędnicz­

ka bankowa w Nowym Jorku, zawiadomi­
ła swoje kierownictwo, że spodziewa się
dziecka, najpierw otrzymała serdeczne gra­
tulacje, a następnie... dano jej do zrozu­
mienia, że powinna zrezygnować z pracy
A że nie posłuchała dobrej rady, dyrek­
cja wręczyła jej wymówienie.

Salvia wniosła do sądu skargą-o stoso­
wanie przez dyrekcję dyskryminacji jej
osoby z powodu płci, co jest sprzeczne z

obowiązującym w USA ustawodawstwem.
Przedstawiciel banku ‘Stwierdził jednak, w

imieniu pracodawcy, że zwolnienie Salvii

nastąpiło wskutek „niezadowalającego wy­
wiązywania się przez nią z obowiązków
służbowych”. Wyroku w sprawie jeszcze
nie było. Na uwagę zasługuje jednak to,
że bank, w którym pracowała — to pier­
wszy „Bank dla Kobiet” w Nowym Jor­
ku, który reklamuje się jako instytucja
nastawiona na pomaganie właśnie paniom

Czy nie za dużo?

Na wieszakach — brokatowe, jedwabne
lub wełniane ubranka, a nawet kostiumy
narciarskie. Na półkach leży najdelikat­
niejsza bielizna. W witrynie — kosztowne

ozdoby. Wszystko to można nabyć w mo­
nachijskim sklepie branżowym dla psów.
Sklep nadąża, oczywiście, za wszelkimi no­
wościami mody. Okulary słoneczne, para­
sole, botki, buty gumowe, kamizelki ra­
townicze do kąpieli. Można tu nabyć rów­
nież smycz ze skórki węża lub też po­
złacaną obrożę za 1000 marek. A przecież
nietrudno się domyśleć, że psy spacerujące
w ubrankach czy piżamkach wołałyby za­
chować bezpośredni towarzyski kontakt ze

swymi pobratymcami z „niższych sfer”,
biegającymi po prostu po ulicy.

Fałszywy alarm

Koszary w Gillingham, w brytyjskim
hrabstwie Kent, wywołały fałszywy alarm

DZIWNE
ale

PRAWDZIWE
bombowy. Po serii wybuchów przeraże­
ni okoliczni mieszkańcy zaczęli wydzwa­
niać na policję. Kiedy ta przybyła na miej­
sce, zastała jedynie orkiestrę wojskową,
która ćwiczyła ufwór Czajkowskiego
„1812”. Utwór, którego powstanie zain­
spirowane było rozbiciem „wielkiej ar­
mii” Napoleona pod Moskwą, zawiera sze­
reg momentów, gdzie „grają moździerze”,
oczywiście imitowane na instrumentach.
Chcąc odtworzyć te dźwięki pomysłowi
żołnierze od samej uwertury rozpoczęli
serię wystrzałów armatnich, a także eks­
plodowali szereg bomb dymnych.

Króliki doświadczalne

Wielonarodowe koncerny farmaceutycz­
ne coraz częściej wypróbowują nowe spe­
cyfiki w rozwijających się krajach Afry­
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Fakt ten

ujawnili eksperci w czasie niedawnego se­
minarium Światowej Organizacji Zdrowia
ONZ w Genewie.

W krajach tych, uważanych przez sze­
reg koncernów za „neokolonialny poligon
doświadczalny" leczy się chorych przy po­
mocy leków, które są zakazane w krajach
macierzystych z powodu niedostatecznego
jeszcze sprawdzenia ich działania. Te nie­
humanitarne metody, groźne dla zdrowia
i życia pacjentów, wywołały oburzenie u-

czestników genewskiego spotkania.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 44

Poziomo: 1. katorga, 4. Drakon, 11. bank, 12. konduktor­
ka, 13. Klucze, 14. draka, 16. uwertura, 17. komandor, 20.

Walencja, 22. dysonans, 24. kasza, 26. parias, 28. kandydatura,
29. urna, 30. platan, 31. ansambl.

Pionowo: 2. obłuda, 3. Gottwald, 5. robak, 6. konsultacja,
7. dekada, 8. apretura, 9. futerał, 10. Anna, 15. konipotierka,
18. owsianka, 19. adopcja, 21. leksykon, 23. malarz, 24. kratka,
25. szum, 27. skała.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 44, s

dnia 13/14. XI . 1976 r. KSIĄŻKI otrzymują: B. Szczerski, W.

Cepurski, P. Czubcrnat, Z. Markiewicz, L. Dedo, L. Sosenlto,
— Kraków, M. Michalczyk — Paszkówka, W. Wirstnikowa,
T. Jeleń — Nowy Sącz, R. Bołoz — Żegiestów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

S

CZĘŚCI DLA KAMAZA
Z weszpremskiego zakładu Bakony wyekspe­

diowano niedawno pierwszą przesyłkę elemen­
tów kooperacyjnych do samochodów ciężarowych
kamaź. Współpraca radzieckiego 1 węgierskie­
go przemysłu motoryzacyjnego opiera się o dłu­
goletnią umowę kooperacyjną. W obecnej pię­
ciolatce zakład Bakony produkować będzie rocz­
nie po dwa miliony kompletów części do samo­
chodów źiguli i łada. Plany kooperacyjne prze- •

widują podjęcie produkcji nowych wyrobów, jak
np. elektronicznej sygnalizacji i elektroniczne­
go zapłonu.

„LIPTOWSKA-MARA”
Uruchomienie czwartego turbogeneratora o

mocy 50 MW zakończyło budowę kompleksu hy-
droenergetycznego „Liptowska-Mara” na Słowa­
cji. Tutaj, w wąskiej części Kotliny Liptowskiej,
gdzie niesie swoje wody górny Wag, wyrosła za­
pora wodna o wysokości 45 metrów i długości
1225 metrów oraz powstało jezioro o powierzchni
22 km kw. Pracujące przy zaporze 4 turbiny o

łącznej mocy 200 megawatów dostarczać będą
gospodarce Słowacji 2,7 miliarda kWh energii
elektrycznej w ciągu roku. Oprócz tego nawod­
nione będzie ćwierć miliona hektarów ziem

uprawnych. „Liptowska-Mara” stanie się tak­

że nowym terenem rekreacyjnym. Słowacja
otrzymała swoje „morze”, wokół którego zorga­
nizowane zostaną bazy sportowe, domy wypo­
czynkowe, campingi itd.

DARCHAN
15 lat liczy już Darchan — drugie co do wiel­

kości centrum przemysłowe Mongolii. Darchan

nazywany jest miastem przyjaźni, powstał bo­
wiem przy pomocy bratnich krajów socjalistycz­

lekcją I hodowlą nowych odmian, ale ma przy­
gotowywać także materiał siewny dla potrzeb
całego kraju oraz opracowywać i sprawdzać w z

praktyce nowe przemysłowe technologie uprawy
'

kukurydzy.
Wybór miejsca dla eksperymentów nie jest

przypadkowy. Warunki przyrodo-klimatyczne
Doliny Naddunajskiej, gdzie mieści się kombi­
nat. są szczególnie sprzyjające dla uprawy kuku­
rydzy. Plony jej sięgają tu 100 q z ha.

WŚRÓD PRZIJAC1ÓŁ
nych. I tak np. specjaliści z ZSRR pomogli w

uruchomieniu elektrowni, fachowcy z Bułgarii
wybudowali fabrykę obuwia i wyrobów skó­
rzanych, z Węgier — kombinat mięsny. We

współpracy z Polską i Czechosłowacją powsta­
ły cementownia i zakłady cegły silikatowej.

BUŁGARSKI EKSPERYMENT

Bułgarski Instytut Kukurydzy — jeden z naj­
większych tego typu w Europie — który ostatnio
został przemianowany na „kompleks naukowo-

przemysłowy”, zajmować się będzie nie tylko se­

KUBAŃSKIE ELEKTROWNIE
O 35 proc, wzrośnie do roku 1980 produkcja

energii elektrycznej na Kubie. Przewidziana jest
budowa nowych elektrowni i modernizacja już
istniejących obiektów w Mariel Santiago de Cu-
ba i Nueritas. W roku 1980 ogólna moc kubań­
skich elektrowni osiągnie 900 tys. kWh.

Przewiduje się także zbudowanie około 12

tys. km linii przemysłowych, co pozwoli na uru­
chomienie jednego systemu energetycznego na

terytorium całego kraju.

ZSRR. Uralska Fabryka Budowy Maszyn Cięż­
kich wysyła znaczną część swoich wyrobów ta­
kich jak koparki, walcarki, urządzenia do roz­

lewania stali itp. do krajów RWPG. CAF—APN

Znaczki
© 500-LECIE DRUKARSTWA w Wielkiej Brytanii upa­

miętniła poczta tego kraju czteroznaczkową serią. Jubileusz
ten jest związany z nazwiskiem drukarza Williama Caxtona.
Na jednym ze znaczków widnieje scena z księgi będącej jego
dziełem, a wydanej w 1493, na innym — drzeworyt zatyt.
„Filozof nad szachownicą”, z drugiego wydania księgi „Gra
w szachy” (ok. 1483 r.).

© POCZTA WĘGIER dużym upodobaniem darzy motywy
czerpane ze sztuki. I tak znaczek w bloku wydanym dla

upamiętnienia 450 rocznicy bitwy pod Mohaczem przedstawia
obraz Bertalana Szćkely’ego „Odnalezienie zwłok Lajosa II”.
Na znaczku emitowanym z okazji 400-łecia śmierci słynnego
włoskiego malarza Tiziana Vecellio znalazło się jego dzieło
„Flora”, które można oglądać w Galerii Uffizi we Florencji.
Natomiast na 4 znaczkach serii poświęconej tegorocznemu
Dniu Znaczka widnieją rzeźby gotyckie z Budy — rycerz, no­
siciel broni, apostoł i biskup.

© 2000 LAT LICZY SOBIE SARAGOSSA. Z tej okazji
poczta Hiszpanii wydała 3 znaczki, przedstawiające: monety
cesarza Augusta, monety i plan miasta oraz mozaikę z po­
dobizną Orfeusza.

© „EXPO-76” — wystawa nauki i techniki ZSRR w Ha­
wanie stała się dla poczty kubańskiej okazją do emitowa­
nia 4 znaczków, ukazujących osiągnięcia Kraju Rad w dzie­
dzinach: medycyny, ochrony środowiska, opanowania kosmo­
su i komunikacji lotniczej.

© ZŁOTYCH MEDALISTÓW W WIOŚLARSTWIE uhono­
rowała Nikaragua na znaczkach wydanych z okazji Igrzysk
Olimpijskich w Montrealu. Na 5 znaczkach opłaty znalazły
się: czwórka bez sternika — Dania 1964, dwójka bez sternika
— DDR 1972, dwójka ze sternikiem — Włochy 1968, dwójka
podwójna — Wielka Brytania 1936, dwójka ze sternikiem —

Francja 1952, jedvnka — USA 1920; na znaczkach lotniczych:
jedynka — ZSRR 1956, 1960, 1964, ósemka — Nowa Zelandia

1972, czwórka ze sternikiem — Nowa Zelandia 1968, ósemka —

USA 1956. Znaczki uzupełnia blok znaczkowy. (ZG)

POLITECHNIKA ŚWIĘTOKRZYSKA w KIELCACH

zatrudni absolwentów szkół wyższych
magistrów inżynierów i magistrów oraz doktorów

nauk technicznych
w charakterze pracowników naukowo-badawczych,

o specjalnościach:
© obrabiarki, narzędzia i technologia budowy

maszyn
© maszyny i technologia przeróbki plastycznej
® mechanika stosowana
© silniki spalinowe
© maszyny robocze
© pojazdy i ciągniki
® maszyny hutnicze
@ automatyka przemysłowa
© technologia produkcji prefabrykatów’

betonowych
© technologia i organizacja produkcji

budowlanej
® eksploatacja ciężkich maszyn budowlanych
© ekonomika budownictwa.

Nauka

POMATURALNE kursy —

kreśleń technicznych, kie­
rowników zakładów ga­
stronomicznych, organizu­
je ,,Oświata” Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72.
394-23. K-8361

DLA Pań kursy dzlewiar-
stwa maszynowego, orga­
nizuje „Oświata” Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.
394-23, 334-72 .

K-8367

KURSY kwalifikacyjne —

piekarza - cukiernika, me­
chanika samochodowego —

organizuje „Oświata”, in­
formacje: Chrzanów, tel.

31-40, 31-42 .

• K-8378

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦>♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«

® elektronika
@ chemia tworzyw sztucznych
O matematyka, informatyka.

Szczegółowe warunki pracy, płacy i mieszkaniowe
do omówienia w Politechnice Świętokrzyskiej —

Punkt przyjęć zleceń

na usługowe

SZYCIE
na miarę

Kipi
i bielizny

męskiej

Robotniczej Spółdzielni Pracy im.

J. Dąbrowskiego — mieszczący się
w Krakowie przy ul. Siennej nr 7,
ZOSTAŁ PRZENIESIONY na okres

remontu — do punktu usługowego
przy ul. WISLNEJ 10

Kielce, al. 1000-lecia Państwa Polskiego 7, telefon nr

M70-64, wewn. 80. K'8217

i zaprasza nadal PT Klientów
K-8516

KOMUNIKAT
Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyń­

skiego w Chrzanowie — prosi Obywatelkę
ALINĘ KONACHIEWICZOWĄ z domu

DOMAŃSKA, której miejsca zamieszkania

nie zna — O SKONTAKTOWANIE SIĘ
z Dyrekcją Fabryki w sprawie nierucho­
mości L. kat. nr 444/32 i 444/25 gm. kat.

Czorsztyn. K-8624

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Tarnowie

zatrudni kandydatów
na stanowiska kierowców autobusów

komunikacji miejskiej.
Po zatrudnieniu w tut. Przedsiębiorstwie, kandydaci

skierowani zostaną na skrócony kurs na kategorię prawa
jazdy „DM”.

Czas trwania kursu 3—4 miesiące.
Warunki przyjęcia:

• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
© ukończony 24 rok życia.
© dobry stan zdrowia ® niekaralność.

Ponadto zatrudni psychologa
fio przeprowadzania badań psychotechnicznych kierowców.

Przedsiębiorstwo dysponuje dobrze zorganizowaną
Przychodnią Psychoanalityczną.

Wynagrodzenie wg zasad zawartych w zarządzeniu nr

11 MPPiSS z dnia 18 III 1974 r. oraz wynagrodzenia pra­
cowników zatrudnionych w transporcie samochodowym,

spedycji krajowej i komunikacji miejskiej.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela; — Dział

Służb Pracowniczych Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego w TARNOWIE, ul. OKRĘŻNA nr 9.

K-8544
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Słowackiego (pl. Ducha 1):
Peder W. Cappelen:

' Niewolnik

Kark — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Calderon: Życie jest
snem (praca dyplomowa studen­
tów PWST) — 19.15 (prem. praso­
wa), STARY (Jagiellońska 1): I.
Dworieckl: Człowiek znikąd —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): J. Janczarski: Kopeć —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. Mrożek: Moniza Clavier — 19.30.
LUDOWY (oś. Teatralne 34): J.

Bijata: Nasza patetyczna — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): M. Po-
liwanowa: Wesołe niedźwiadki —

10. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Porwanie Sabinek — 19. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny — Orkiestra

PFK, Kurt Woss (Austria) — dy­
rygent, T. Żmudziński — forte­
pian. W programie: F. Schubert,
J. Brahms — 19.30. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret
„De Revolutionibus’’ — 22. KA­
WIARNIA POD PAWIEM (Grodz­
ka 43): Kabaret,, Zjazd Rodzinny”
— 22. KAWIARNIA LITERACKA

(Pijarska): Kabaret „Szanujmy
Marynie” — 21 .30 .

NIEDZIELA
MINIATURA: Calderon: Życie

'jest snem — 16 i 19.15 (prem. pra­
sowa). STARY: A. Mickiewicz:

Dziady — 19 (prem. studencka),
KAMERALNY: A. Fredro: Mąż 1
żona — 16 i 19.15. SŁOWACKIEGO

(scena operowa): St. Moniuszko:
Halka — 11 (przedst. zamkn.), Nie­
wolnik Kark — 19.15. MUZYCZNY

(scena Na Grzegórzkach, ul. Grze­
górzecka 71): F. Chopin i K. Kur­
piński: Diverissements — Wesele
w Ojcowie — 19.15. GROTESKA:
M. Poliwanowa: Wesołe niedźwia­
dki — 10 i 12, J. Rakowiecki i J.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 16

(przeds. zamkn.), KOLEJARZA:
Porwanie Sabinek — 15 i 19. BA­
GATELA, LUDOWY — grają jak
w sobotę.

t IMJMiLUli

PROPOZYCJE
•

. ■■ . ...

’ SOBOTA — 27. XI .

H KAWIARNIA „BARBÓRKA”
(Szymanowskiego , 5) zaprasza na

DYSKOTEKĘ (STEREO), która

czynna jest codziennnie w godz.
od 17 do 22 oprócz poniedziałków
■ sck pod jaszczurami (Ry­
nek GL 7): „Być albo świado­
mość" — kabaret PROTEKST —

19.30 (sala teatralna) ■ SCK RO­
TUNDA (Oleandry 1): DYSKOTE­
KA - 19 B MDK (Czackiego 11):
ANDRZEJKOWA DYSKOTEKA dla
uczniów szkół średnich — 17.30.

NIEDZIELA — 28. XI .

■ POLSKI ZW. CHÓRÓW I OR­
KIESTR (Rynek Gł. 27) Zaprasza
na przegląd chórów z terenu wo­
jewództwa miejskiego krakow­
skiego do FILHARMONII o godz.
17 S KDK POD BARANAMI (Ry­
nek Gł. 27): przyjmuje zgłoszenia
na CHOINKĘ NOWOROCZNĄ
DLA DZIECI, która to impreza
odbędzie się w PAŁACU POD BA­
RANAMI w dniach 28. XII. 76 do
15. I. 77 r. Zamówienia przyjmuje
Dział Środowiskowy KDK teł.
232-65 lub 220-69. ■ SCK POD JA­
SZCZURAMI (Rynek Gl. 7): Gru­
pa PWST - „WĘDROWCY” —

16.30 (s. teatralna), JARMARK
PIOSENKI — 17r Spektakl „SPI­
RALA” Teatru INFERNO — 19.30

(prem. prasowa) ■ SCK ROTUN­
DA (Oleandry 1): PÓŁMISEK FIR­
MOWY — dyskoteka + fiimy — 19
■ KLUB STARÓWKA (Szczepań­
ska 5): Spotkanie z Bolkiem i
Lolkiem na ekranie — 16 ■ KLUB
KUŹNIA (os. Złotego Wieku 14)
zaprasza na andrzejkowy program'
— DLA KAŻDEGO COŚ DOBRE­
GO—19.

PONIEDZIAŁEK — 29. XI .

■ KLUB MPiK (Mały Rynek 4)
zaprasza na imprezę pt. CZŁO­
WIEK — PRACA — TWÓRCZOŚĆ
z udziałem prof. dr I. WOJNARA

(UW), prof. WŁ. HODYSA 1 art.
rzeźb. K. KĘDZIERSKIEGO — 19.15
■ PAN — Kom. Prasoznawcza

(Sławkowska 17): Odczyt BARBA­
RY KOLOWCA — „RZETELNOŚĆ I
NIERZETELNOŚĆ MATERIAŁÓW
DZIENNIKARSKICH” — 16B
INST. MEDYCYNY WEWNĘTRZ-
,NEJ (Kopernika 15): Posiedzenie
naukowe z udziałem dr M. ni-

HILL z Houston (USA) oraz dr W.
RUŹYLLY z Warszawy — 19 B

SCK POD JASZCZURAMI (Rynek
Gl. 27) : IMIENINY GWIAZDY — w

roli gwiazdy BARBARA KRAFF-
TOWNA — 20, Spektakl „SPIRA­
LA” — 21 (s, teatralna, prem. pra­
sowa) ■ SCK ROTUNDA (Olean­
dry 1): „CHORY NA POŻAR SER­
CA” wg Majakowskiego w wyk.
K. PIETRYKOWSKIEGO — 19.30,
Spektakl poetycki — „WĘDRÓWKA
PTAKÓW” — w wyk. E. KOLA-

SIŃSKIEJ, B. LINDY, H. NALE-

WAJKI, oprawa muz. M. STRY­
SZOWSKI — 21 .30 B DK HiL (Ma­
jakowskiego 2): Teatry robotnicze
w Polsce — spotkanie z zespołem
TEATRU KOLEJARZA w Krako­
wie — 18.30 .

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Poli­

cjanci (USA 18 lat) ***/=»»» - 10,
12.30, 20.30. Zorro (fr. -wl. b.o .) —

♦yoooo _ 15.30, 18. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) — 15.45. KI­
JÓW (al. Krasińskiego 34): Trzę­
sienie ziemi (USA 15 lat)
— 15.30, 18. Flic Story (fr. 18 lat)
»»*yoooo _

20.30. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Absolwent (USA 18 lat)
»**/<*»»

_ io, 12, 14, 18, 20. Lan­
celot (wł. 15 lat) ****/» — 16. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Miłość

bywa zbrodnią (wł. 15 lat) *»*/°°° —

15.45. 18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Zapomniana melodia

(pól. 12 lat) — 15, 17, 19. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Nie

oglądaj się teraz (ang. 18 lat)
*/«»

_ ii, 17.30, 19.30. Con amore

(poi. 12 lat) */°°°“ — 13, 15.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11,
15, 16, 17, Włoch szuka żony (wł.
15 lat) */°° — 12, Charley Varrick
(USA 18 lat) »»**/oooo

_ 18, 20.

Droga do Saliny (fr. 18 lat) »/°°°
— 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Mr. Majestyk (USA 15

lat) */"«> — 16, 18. ROTUNDA (O-
leandry 1): Aleksander Newski
(ZSRR 15. lat) ****/oo

_

17.
SFINKS (os. Górali 5): Podwodna

Odyseja (kan. b.o.) */«“> — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4): „Dzień Ilu­
zjonu” — 10.15, 12.30, 18, 20.15.
Gracz (ZSRR 15 lat) **/°° — 15.45.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Avanti! (USA 15 lat) *ł*/ooo —

15.30, 18, 20.30 . ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Świat się śmieje
(ZSRR b.o .) *»*»/ooo

_ u, 17, Ig.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) */°°° — 16, 13,
20. ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Przyjaciele Eddiego
(USA 15 lat) ***/°°° — 15, 17.15,
19.15. TĘCZA (Praska 27): nlecz.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Nashville (USA 15 lat) —

9.30, 12.30. Ojciec chrzesny II

(USA 18 lat) ***/ooo
_ 18, 19.39,

UGOREK (os. Ugorek): Dzielny
szeryf Lucky Lucke (fr. b .o.) **/»“
— 17. WANDA (Waryńskiego 5) :

Morderstwo w Orlent-Ekspresie
(ang. 15 lat) **/oo>

_ 10, 12.30. Pię-
taszek i Robinson (ang. 12 lat)
♦/°® — 15.45, 18,- 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Zapach kobiety (wł.
18 lat) »**/ooo

_ 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Prze­
praszam, czy tu biją? (poi. 18

lat) ***/<»=>
_ 10, 12, 16, 18,

20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Policjanci (USA 18 lat) ***/oooo
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25): Baśń o Jasnym Sokole (ZSRR
b.o .) **/«> — 13. Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie (fr. b .o.)
**/°°°

_

11. on; walczyli za Ojczy­
znę (ZSRR b.o.) ***/°°° — 16, 19.
WIEDZA (Rynek Gł. 27) Filmy
CSRS (czech. b .o.) — 14, Obycza­
je narodów: Kraj białego nosoroż­
ca (poi. b .o.) — 17.15. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Czerwo­
ny namiot (ZSRR b.o.) »*/»»» — 12 .

DOBCZYCE — Raba: Samotny
detektyw Mc Q (USA 15 lat) **/°°°
— 20, GDÓW — Promyk: W

upalną noc (USA 12 lat) — 18,
KRZESZOWICE — Nowości: Szczę­
ki (USA 15 lat) *♦»/«»» — 16, 18,

ś Sobota, niedziela, 27, 28 XI 1976 r. Waleriana, jutro Grzegorza s
M . —_________________ ■■■■ -------------- ------------- ---------------------------- — ----------------------- ----------- g

20, MYŚLENICE — Wisła: Gdy
nadchodzi wrzesień (ZSRR b.o.)
♦*/°° — 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Sędzia z Teksasu

(USA 18 lat) ***/«*> — 16.45,
19, PROSZOWICE — Syrenka:
Naszyjnik dla mojej ukochanej
(ZSRR b.o .) **/°° — 17, SŁOMNIKI
— ‘Czar: Z podniesionym czołem

(USA 15 lat) */o°° — 16.30, 19,
SKAŁA — Grota: Sugarland Ex-

press (USA 15 lat), ***/ooo
_ 16, 18,

SKAWINA — Junak: Od siedmiu

wzwyż (USA 18 lat) */°°° — 15, 17,
19, WIELICZKA — Górnik: Oni

walczyli za Ojczyznę (ZSRR b.o .)
***/ooo

_

Baśń o Jasnym Sokole

(ZSRR b.o .) */°° — 16-45, 19»
BIERZÓW — Wolanka: Kazimierz
Wielki (poi. 15 lat) */°°, Aferzysta
(ZSRR 15 lat) */°° — 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Zestaw ba­

jek — 12.30. Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) **/°ooo — 16, 18.15.
KIJÓW: trzęsienie ziemi (USA 15

•lat) **/ooo° — 12, J5.30, 13. Flic Sto­
ry (fr. ltf lat) ***/oooo

_

20.30 .

KULTURA: Absolwent (USA 18
lat) ***/oooa

_ 9, i2ł i4t 20. Gniaz­
do (poi. b.o .) */°°° — 16, 13. MI­
KRO : Kochany drapieżnik (ZSRR
b.o .) */°°° — 11 (popoł. seanse jak
w sob.). MŁODA GWARDIA: Za­
pomniana melodia (poi. 12 lat) —

12, 15, 17, 19. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, 12.30, Con amore

(poi. 12 lat) */000° — 15.30, Nie o-

glądaj się teraz (ang. 18 lat) */°°° —

17.30, 19.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17. Char­
ley Varrick (USA 18 lat) ****/oooo
— 18, 20. Droga do Saliny (wł. 18

lat) */°°° ~ 22. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12. O szóstej wieczo­
rem po wojnie (ZSRR b.o .) — 14.
Mr Majestyk (USA 15 lat) */°°° —

16, 18. ROTUNDA: Pancernik Po-
tiomkin (ZSRR 15 ■lat) ****/oo —

17, SFINKS: Bajki — 11, 12, 13

(popoł. seanse jak w sob.). SZTU­
KA: Gracz (ZSRR 15 lat) **/°° —■
15.45. Maria (szwedz. 15 lat) */°° —

10.15, 12.30, 18, 20.15.SWIT D. SA­
LA: Jeremiah Johnson (USA 15
lat) ***/ooo — ii, 13 (popoł. sean­
se jak w sob.). ŚWIATOWID D.
SALA: Małżonkowie roku II (rum. -

fr. b .o.) **/oooo — n .15 (popł. se­
anse jak w sob.). UGOREK: Bajki
— 11, 12, 13. Dzielny szeryf Lucky
Lukę (fr. b.o.) **/oo — 15. Wielki

Gatsby (USA 15 lat) — 17,
19. WARSZAWA: Zapach kobiety
(wł. 18 lat) ***/©oo

__

12 .15, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12.
Ulzana — wódz Apaczów (NRD
b.o.) */ooo

_ ia, (popoł. seanse jak
w sob.)/ WISŁA: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b.o .) — 11, 12. Baśń
o Jasnym Sokole (ZSRR b.o .) **/
00 — 13. Oni walczyli za Ojczyznę
(ZSRR b.o .) ***/ooo

_ 16, Ig.
ZWIĄZKOWIEC: Impreza Estrady
— 10, 12, 14, 16.

PROSZOWICE — Syrenka: Do­
wódca armii (ZSRR b.o .) **/°® —

16, 18, SKAWINA — Junak: Bo­
lek i Lolek (poi. b.o.) — 11, Czło­
wiek zwany lampartem (syr. 12

lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY 1

I Biblioteki Czartoryskich: sob.
niedz. (10—16), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa szkła ar­
tystycznego B. NOWAKOWSKIEJ-
ŚWISTACKIEJ i M. GOLOGOR-

SKIłGO: sob. niedz. (9—14), Jana
12: Wystawa MILITARIA; sob.
niedz. (9—14), Rynek Gl. 35: sob.
niedz. (nlecz.), Franciszkańska 4:
sob. niedz. (nlecz.), ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa
czasowa — MALOWANY FAJANS
WŁOCŁAWSKI; soo. (14—18, niedz.

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Wystawa FAUNA E-

j PÓKI LODOWCOWEJ — zwierzęta
| egzotyczne, ptaki i owady: sob.
I niedz. (10—13), MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa —

LENIN W POLSCE: sob. (10—17),
niedz. (10—13), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE tWoinica 1): Wysta­
wa prac artystów amatorów z

plenerów „Lipsk NRD” i „Rabka
76”: sob. niedz. (10—15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI — RYDLOWKA

(Tetmajera 26): sob. niedz. (11—
14) , MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO­
PALNIA SOLI IV WIELICZCE:
sob. niedz. (8—16), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH w WIELICZCE

(sob. niedz. (9—20), KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa — VE-
NUS: sob. niedz. (9—21), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa malarstwa i fotografii T.
TEODOROWICZA - TEODOROW-
SKIEGO oraz wystawa malarstwa
i rzeźby grupy WPROST: sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa rzeź­
by szwedzkiej „PRYZMAT
WSPÓŁCZESNYCH RZEŹBIARZY
SZWEDZKICH”, GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa: LUDZIE I
PEJZAŻE FRANCJI: sob. niedz.

(10-18), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): Wystawa rzeźby i malar­
stwa I. Sekulskiej, J. Birosa, E. Cho-

cyka, W. Suchojada, R. Walkowi-
cza; S. Wanata i F. Wierciocha —

„CZŁOWIEK — PRACA — TWÓR­
CZOŚĆ”: sob. (10—19) niedz. (11—
15) , CZYTELNIA: CZECHOSŁO­
WACKI PLAKAT TURYSTYCZNY:
sob. (10—20), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (pl. Centralny): Wystawa
książki społeczno-politycznej
CZŁOWIEK — ŚWIAT — POLITY­
KA: Książka i prasa spoi. -politycz.
komentarzem współczesności: sob.
(10—20) niedz. (15—20), GALERIA
DESA (Bracka 2): Wystawa grafi­
ki, rysunku B. NICIEJI, GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa — COL-
LAGE’Y B. NAKSIONOWICZ, GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska 4):
Wystawa rysunku i malarstwa A.
SZPAKOWSKIEJ - KUJAWSKIEJ:
sob. (9—19) niedz. niecz., GALE­
RIA STU (al. Krasińskiego 16/18):
Wystawa — FORMAT: CZŁOWIEK:
sob. niedz. (15—21), GALERIA

„PAWILON” (os. Kościuszkowskie

5): Wystawa malarstwa JADWIGI
MAZIARSKIEJ, SALON TPSP (N.
Huta, al. Róż 3): Wystawa grupy

artystycznej robotników-twórców
„GART”: sob. otwarcie, (niedz.
niecz.), PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gl. 27): wystawa prac fo­
tograficznych Tomasza Henryka
KAISERA: sob. niedz. (18—22),
PAŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gl. 27) s. nr 2: wystawa prac. art.

malarza ANDRZEJA FERKA: sob.
niedz. (14—19).

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY: sob.

niedz. (10—15), SKARBIEC I
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (10—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Svy. WOJCIECHA: sob. niedz.

(mecz.), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16) niedz. (9—15), SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa — WIZERUNKI KRÓ­
LÓW I KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki): sob. (10—16) niedz. (9—15),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
WYSTAWA: KOLEKCJE MNK

„PIĘKNA KSIĄŻKA” ze zbioru

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­

nicka 35, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os.

Na Skarpie 65 (N. Huta), (niedz.)
Prokocim, NEUROLOGICZNY:

(sob.) Botaniczna 3, (niedz.), Ko­
bierzyn, UROLOGICZNY: (sob.
niedz.) Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: (sob. niedz.) Witkowi-

ce, LARYNGOLOGICZNY: (sob.)
Dzierżyńskiego 44, (niedz.) os. Na

Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-89 (8—22), tel.
240-93 ( 22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr .1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15-20),

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

INNE
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEE-TOURIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

tczynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cała

dobę).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11-18).

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55.
Rynek Podgórski 2, 625-50,

' 657-57.
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73. Lotni­
sko Balice 745-69. N. Huta 422-22.

417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) -

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

RADIO
,-y.

O

SOBOTA
PROGRAM. I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.09,
10.00, 12.05, 15.90, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

Godz. 10.08 Stara 1 nowa muzy­
ka wojskowa. 10.30 „Lalka —

fragment powieści B. Prusa. 10.40
Nagrania H. Lawsa. 12.05 Nie tyl­
ko dla kierowców. 11.12 Z lubel­
skiej fonoteki muz. 11 .30 Koncert

chopinowski — M . Woskriesienski.
11.55 Komunikat o stanie wód.
12.25 Zespół rozrywkowy Rózgi.
Opolskiej — dyr. E. Spyrki. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Zespół B.

Ciesielskiego. 13.15 Koncert życzeń.
13.30 Katalog wydawniczy. 13.35
Pół wieku polskiej piosenki —

aud. T. Dębskiego. 14.00 Stare te­
maty w nowym wykonaniu 14.20

Sport to zdrowie. 14 .25 Ze świata
nauki i techniki. ‘14.30 Przekrój
muzyczny tygodnia — aud. A . Ka-

wczyńskiej. 15.05 List z Polski.
15.10 Muzyka i poezja. 16.05 Infor­
macje dla kierowców. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Radiowa kronika mu­
zyczna. 16.30 Przedstawiamy, ko­
mentujemy — aud. T. Fredry.
16.45 Fonoteka folkloru. 17 .00 Ra-
diokurier. 18.00 Muzyka i aktual­
ności. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.30 Parada polskiej piosen­
ki. 19.15 W kręgu melodii operet­
kowych. 20.05 „Jedno z dwojga”
— aud. rozrywkowa z konkursem

w opr. W. Przybylskiej. 21.35

Przy muzyce o sporcie. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22.30 Orkiestra
Franeisa Lai. 22 .30 Hallo Berlin —

hallo Warszawa. 0 .11 —5.00 Program
nocny z Koszalina.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.39, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.35 Od Tatr do Bałtyku. 11 .45

Bezpieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 11 .55 Komunikat o

stanie wód. 12.05 Terminarz muzy­
czny. 12.25 „Mesrap” — frag. prozy
G. Matewosjana. 12.45 Hector Vil-
la-Lobos — „Uirapuru” — poemat
symfoniczny. 13.00 Dla kl. III i IV

(jęz. polski) ,,Królewicz i Stań­
czyk” — słuch. J. Kiersta. 13.20

Gitarzysta J. Williams w repertua­
rze hiszpańskim. 13.35 Magazyn ło­
wiecki. 13.50 Śpiewa chór PR i TV
w Krakowie — dyr. T. Dobrzański.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Balety polskie XX w. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt i chłopców.

' 15.40 Studio
Gdańsk przedstawia. 16.10 Rytm,
rynek, reklama. 16.25 Melodie z

musicali. 17.00 Tańce renesanso­
we. 17.20 „Habent sua fata libelli”:

„Falia Gertrudiana — rękopis z XI
w.”. 17.40 „Czata” — ‘magazyn
wojskowy Studia Młodych. 17.55
Nowe nagrania radiowe — piani­
stka J. Drath. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Czas i ludzie” —- aud. kom­
batancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Audycja z cyklu: „Opera w prze­
kroju”. 20.30 Przegląd filmowy —

Kamera. 20.45 „76 lat muzyki na­
szego stulecia — rok 1975” — aud.
A. Chłopeckiego. 21.45 Wiadomości

sportowe. 21.50 Barok dla wszyst­
kich 22.30 Nie z tej ziemi. 23.00

„Panorama stylów jazzowych” —

aud. M. Święcickiego. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Dzieje
motetu.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz
Godz. 11.09 Życie rodzinne

— mag. 11 .30 Karięra ragtimu
Scotta Joplina. 12 .05 Południowe

wyd. mag. — Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Spotkanie z

Ramą” — pow. A. Clarka. 14 .00

Divertimenta, kasacje i serenady
W. A . Mozarta pod batutą Edo de
Waarta i Jean-Pierre Rampela.
15.00 Ekspresem przez świat. 15.05

Program dnia. 15.10 Les Campa-
gnons de la Chanson i inni. 15.30

„Raturo” — radiowy turniej roz­
rywkowy. 16.30 Tańce jazzowe A.
Makowicza. 16.45 Nasz rok 76. 17 .00

Ekspresem. przez świat. 17 .05 Mu­
zyczna poczta UKF. 17 .40 Uczucia
— „Miłość” rep. A . Semkowicz.
18.00 Muzykowanie. 18.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon muzyki
mechanicznej — aud. A. Jaroszew­
skiego. 1915 Książka tygodnia —

Karol Irzykowski „Pisma”. 19.30

Ekspresem przez świat. 19.35 Ope­
ra tygodnia — P . Czajkowski
„Trzewiczki” (opr. A. Karnicki).

19.50 „Widmo” — pow. G . Simeno-
na. 20.00 Zapraszamy do trójki.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Rod Stewart.
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — A. Tołstoj „Droga
przez mękę”. 22.45 „Pardon” i in­
ne piosenki Deana Martina. 23.00

„Antyświaty” — poezja A. Woż-

niesieńsklego, 23.05 Baw się razem

z nami. 23.45 Program na niedzie­
lę. 23.50 Na dobranoc śpiewa E.

Pilarova.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

11.30 J. Sutherland śpiewa arie o-

peretkowe. 13.00 Z radiowej fo­
noteki muzycznej (stereo) (Kr).
13.50 Dla kl. IV lic.: „Tworzymy
dochód narodowy” — aud. F. Lo-

jak. 14 .20 Omówienie pr. literac­
kiego. 14.25 Teatr PR — Studio

Klasyćzne — „Komedie A. Fredry”
— „Przyjaciele” — opr. radiowe
W. Opałka. 16.05 Nowiny i no­
winki muzyczne. 16.30 Rozmowy i

refleksje pedagogiczne. 16.40 Aud.
liter. — „W ułamku wyznań" —

wiersze J. B . Ożoga — audycja w

opracowaniu K. Szlagi. 16.50 Infor­
mator kulturalny (Kr). 17 .00 Na ra­
diowej antenie wasze troski na­
sze wnioski (Kr). 17 .15 Jazz na go­
rąco, jazz na zimno — aud. w

opr. R. Kowala (Kr). 17.30 Fel. li­
teracki W. Zechentera (Kr). 17.40

„Bokserzy” — słuch. L. Pawlika
w reż. A. Bednarza (Kr). 18.10
Melodie rozrywkowe (Kr). 18.24

Pogoda (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Jak być
rodziną? 19.15 8 lekcja języka
francuskiego. 19.30 Stereofoniczne
Studio Rozr. Rozgł. PR w Krako­
wie (Kr). 21.15 Lokalny Stereofo­
niczny progr. muz. — muzyka po­
ważna (Kr). 22.15 Radiowe portre­
ty Polaków — prof. St. Zagrodzki
— znakomity cukrownik — aud.
w opr. K . Turowskiego. 22 .35 Mu­
zyczny świat O. Colemana.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

10.25 Lista przebojów. 11.00 Radio­
wy Teatr dla Dzieci Młodszych
„Emil 1 wielkie przyjęcie” —

słuch, wg A. Lindgren. 11.20 Ra­
diowa musicorama — aud. M.

Rybczyńskiego. 12 .05 W samo po­
łudnie. 12.35 Koncert muzyki po­
pularnej. 13.00 Wesoły t autobus.
14, 14.20 Recital z pauzą — A. Ro­
siewicz. 14.10 Tygodniowy przegląd
prasy. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.05 Informacje
dla kierowców. 16.06 Wiadomości

sportowe. 16.10 Teatr PR — Pól
wieku Teatru Polskiego Radia
„Zioła i kamienie” — słuch. J .

Morawskiej. 17.15 Niedzielne spot­
kanie Studia Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport, i wyniki regionalnych
gier -liczbowych. 18.10 Magazyn
muzyki rozrywkowej. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.05 Dyskusja
na tematy międzynarodowe. 20 20
Nowości jazzu polskiego. 20.40

Najwyższe z rzemiosł. 21.05 Parada

polskiej piosenki. 21 .30 Radiokaba-
ret. 22.30 Rewia piosenek — zapo­
wiada L. Kydryński. 23.05 Ogólno­
polskie wiadomości sportowe.
23.20 Rytm, taniec, piosenka.

0.11—5.00 PROGRAM NOCNY z

KRAKOWA.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

8.30. 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.
Godzina 9.50 Tygodniowy prze­

gląd prasy. 10.00 Poznajemy
płyty „Polskich Nagrań” — aud.
T. Haasa. 10.30 Poetycki koncert

życzeń — w opr. B. Ostromęckie-
go. 11.00 Studio Młodych — Rozgł.
Harcerska. 11 .40 Anegdoty i fakty.
12.05 Koncert muzyki operowej.
12.35 Czy znasz tę książkę — za­
gadka literacka. 13.00 A. Roussel
— „Eneasz” — balet z chórem.
14.00 Konfrontacje: „Życie sek­
sualne białych myszek” — A. Szy­
pulskiego w teatrze Propozycji —

aud. A. Retmaniak. 14 .30 S . Pro­
kofiew — III Koncert fortepiano­
wy c-dur. 15.00 Radiowy Teatr
dla Dzieci i Młodzieży „Koło

szczęścia” — słuch. K. Matusiaka.
15.30 Brahms: I Kwartet smyczko­
wy c-moll. 16.00 Koncert chopi­
nowski — M . Woskriesienski gra
Polonezy. 16.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 18.00 Camille Saint —

Saens: II Koncert C-dur. 18.35
Felieton aktualny. 18.45 Kabarecik

reklamowy. 19.00 Teatr. PR — Stu­
dio Współczesne — „Spacer po
parku Sanssouci” — słuch. J . Ja­
nickiego. 19.50 J. F . Telemann —

Koncert g-dur. 20.00 Pablo Casals
w roli dyrygenta na Festiwalu

Muzycznym w Malboro. 21 .00 Bał­
tycka wachta. 21 .15 Piosenki żoł­
nierskie. 21 .30 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21 .50 Wiadomości

sportowe. 21.55 Wirtuozi nowej
muzyki. 22 .30 Barokowe wizje —

aud. z udz. A . Kuśniewicza w opr.
E. Staniszewskiej. 23.00 Dzieje
motetu. 23.35 Claude Dębussy-Nokr
turny.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHż
10.00 60 minut na godzinę — aud.

J. Fedorowicza i M. Wolskiego.
II.00 Na estradzie Manitas de Pla­
ta. 11 .15 Niedzielna szkółka muzy­
czna (opr. K. Jacuda). 12 .00 „Go­
dzina detektywów" słuch, doku­
mentalne J. Uśpieńskiego. 12.25

Muzyka z sal koncertowych. 13.15
Z muzycznego archiwum — Pr.
III. . 13.45 Mikrorecital Penny Mc
Leam. 14.00 Ekspresem przez
świat. 14.05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tygodnia. 14 .30 Grand
Standard Orchestra akompaniuje.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Przeboje
z nowych płyt — aud. M. Gaszyń­
skiego i W. Pogranicznego. 15.50
Orkiestra Counta Basiego akom­
paniuje. 16.15 Zaproszenie po pol­
sku — aud./E. Kamińskiej, 16.45
Orkiestra Dukć’a Ellingtona akom­
paniuje. 17.15 Antologia piosenki
francuskiej — aud. P. Kamińskie-

go. 17.40 Poszukiwania 1 kierunki
— o sztuce rozmawiają D. Wró­
blewska i A. Matynia. 17 .55 Mini-
max — czyli minimum słów, mak­
simum muzyki — aud. P. Kaczko­
wskiego. 18.30 „Edukacja małżon­
ka" — słuch, wg książki G. Gua-

reschl, przekład i adapt. R. Win-

dyżanki. 19.30 Ekspresem przez
świat. 19.35 Opera tygodnia — P.
Czajkowski „Trzewiczki” — (opr.'
A.. Karnicki). 19.50 „Widmo” —

pow. G. Simenona. 20.00 250 spot­
kań z Capellą Cracoviensis — aud.

Jerzego Bresticzkera. 20.40 Orkie­
stra Quincy Jonesa akompaniuje...
21.00 „Gdzie upal praży" — poezja
jugosłowiańska (opr. M. Czernik).
21.20 „Impala” — nowa płyta ze­
społu Mungo Jerry. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Rod Stewart. 22.15 Roz­
mowy z mistrzem Franciszkiem —

wieczór piąty. 22.30 Orkiestra Chie-
ka Webba i Tommy Dorsey'a a-

kompanluje. 23.00 „Antyświaty” —

poezja A. Wozniesienskiego. 23.05
Orkiestra Quinty Jonesa akompa­
niuje. 23.45 Program na poniedzia­
łek. 23,50 Na dobranoc śpiewa M.
Rodowicz.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,

16.00.
9.00 Lekarz domowy — mag.

literacki J. Stwory (Kr). 9,45 Me­
lodie rozrywkowe (Kr). 10.00 Kon­
cert dla młodzieży' — retransmisja
z Fllh. Narodowej. 11.00 Charles
Vatentln Alkan — „Cztery wieki”
— Wielka Sonata op. 33 gra pia­
nista R. Smith. 12 .35 Muzyka. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży —

„Chłopi” — cz. I słuch, wg pow.
Wł. Reymonta. 14.00 Studio Stereo

zaprasza (STEREO — Kr), 15.39

Tradycyjne bułgarskie pleśni li­
turgiczne — (STEREO — Kr). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (Kr). 16.40 Audycja li­
teracka (Kr). 16.50 Koncert życzeń
(Kr). 17.30 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 18.00 Zespól „Novi”.
18:10 9 lekcja języka łacińskiego.
18.30 Klub pod znakiem zapytania
„Co się komu śni”. 19.00 Historia
Konkursów Muzycznych. 19.45 So­
naty J. S . Bacha na flet i basso
contlnuo. 20.05 R. Schumann „Das
Paradies und die Peri” (STEREO
— Kr). 22.00 Powtórzenie wyników
Lajkonika (Kr). 22 .01 Krakowskie
aktualności sportowe (Kr). 22 .10
Laboratorium — aud. A . Kormana.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 15.35, 19.30,
22.40 (kol.)

6.00 RTV Szk. Sred. — ma­
tematyka — 1. 10

6.30 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia—1.8

9.00 Dla szkól: Nauka o

człowieku dla kl. VIII
11.30 „07 zgłoś się” ode. 1 pt.

„Major opóźnia akcję” film
ser. TVP (kol.)

13.40 TV T. R. — Język pol­
ski—1.32

14.10 TV T. R. — Chemia —

1. 34
14.55 Radzimy rolnikom
15.05,Dla dzieci — Znacie —

to posłuchajcie (kol.)
15.45 Obiektyw — woj. poz­

nańskiego. gorzowskiego, , ka­
liskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, pilskiego, zielono­
górskiego

16.05 Na zegarze biologii —

z cyklu:- Fakty, opinie, hipo­
tezy

16.35 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

16.55 Dla młodych widzów
— Śpiewaj z nami

17.40 Nad jeziorem — cz. 1
filmu fab. prod. radź.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i progr. dla młodzieży

20.40 Do widzenia Charlie —

film fab. nrod. USA (kol.)
~^2.55 Teatr komedii — W.

Rapacki— Wesoły wspólnik
FROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Popołudnie podróży i

przygody — Pasja, przygoda,
ryzyko starem przez Azję
cz. I — film dok. prod. polsk.
z kamerą przez świat — 77
mil na północ .od równika z

żaglem w herbie — film dok.
prod. nols.k.

17.00 Świat komedii Harolda

Lloyda
17.50 Czterej pancerni i pies

ode. nt. Pudv. miód i krzyże
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 "Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kn>.)
20.40 J.-F. Haendel — Tel.

wersja orerv komicznej —

proer. TV NRD 'kol.)
21.55 W Drzerwie opery 24

godziny *kol.)
23.00 Rozmową z niebosz­

czykiem — film fab. prod. TV
NRD (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 11.45, 19.30,
(kol.)

6.50 TV T. R. — język pol­
ski—1.32

7.20 TV T. R. — chemia —

1. 34
7.30 Nasze spotkanie telew.

T. R.
8.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.30 Studio —. sport
8.35 Andrzej Bachleda za­

prasza
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Antena
10.45 Wielkie bitwy historii

— Bitwa pod Trafalgarem
1805 r. — film dok. prod. TV
fr. kol.)

12.05 Radar
12.20 Rolnicze rozmowy
12.40 Nie taki diabeł strasz­

ny—ode.12 — progr. muz.

13.45 Dla dzieci — Krakow­
ski teatr baśni — Tajemnica
dziadkowego skarbu.

14.45 Klub Sześciu Konty­
nentów — Gość z kosmosu
(kol.)

15.20 Losowanie Dużego
Lotka

15.35 Między nami . jaski­
niowcami— Hipnotyzer — film
anim. prod. USA (kol.)

16.00 Nad jeziorem — cz, 2
filmu fab. prod. radź, (ostat­
nia)

17.20 Studio — sport
18.00 Tele-Echo
19.00 Wieczorynka (kol.)
20.40 Bajka dla drosłych —

O kmieciu Ziomku i królu
Bąbelku

20.50 Wojna i pokój — ode.
10 pt. Szaleństwo — film prod.
ang. (kol.)

2140 Cr> kto lubi — mag.
M. Pawlikowskiego

22.30 Studio — sport

PROGRAM II

9.50 Program dnia
9.55 Muzyczna teleteka
10.40 W starym kinie —

Męczeństwo Joanny d’Arc —

film arch. prod. fr.
12.00 Studio — sport
14.10 Militaria, obronność,

nowoczesność — Samolot zmie­
nia kształt

14.40 Leonardo da VinCi —

ode. 2 filmu biogr. prod. wł.
(kol.)

15.45 Dla młodych widzów:
Turniej o srebrną kłódkę

16.35 Poezja śpiewana
16.55 Norymberga — rep.

film
17.05 Jarmark pieśni i tań­

ca — Mielec 76 (kol.)
17.25 Na krawędzi — film

fab. prod. polsk.
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 28 minut z orkiestrą

A. Ulricha — progr. rozr. prod.
TV CSRS

21.10 Kabaret Frico — scen.

J. Prutkowski
21.55 Na motywach prozy

J. Iwaszkiewicza — Dzień lis­
topadowy — film fab. prod.
polsk.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.25, 19.30,
22.55 (kol.)

12.45 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski — 1. 1Ó

13.25 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka—1.6

15.50 Nurt — Nauki polity­
czne — kapitalizm, socjalizm
— sedno sprawy, wyki. prof.
dr R. Gradowski

16.20 Program dnia
16.35 Obiektyw: woj.: wro­

cławskiego, jeleniogórskiego,
legnickiego, wałbrzyskiego

16.55 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.35 Siedemnaście mgnień
wiosnv — ode. 6 filmu ser.

prod. TV ZSRR
18.50 Przemówienie ambasa­

dora Jugosławii (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodzieży
20.40 Teatr faktu — Sen o

pracy — scen. Z. Wiśniewski
na motywach pamiętników
bezrobotnych

21.40 Camerata pr. muz.

22.05 Teatr narodów — film
dok.

PROGRAM n

15.40 Język niemiecki — 1. 8
Dzień Jugosławii — w TP

16.10 Program dnia
16.15 Belgrad — film dok.

(kol)
16.45 Jeden dzień Kragujev-

ca — rep. film, (kol.)
16.55 Nasze rozmowy (kol.)

progr. nubl.
17.10 Siadami Njegosza —

•film dok. (kol.)

17.30 Cztery, pory roku —

film muz.-rozr. (kol.)
17.50 Pamięci Ivo Andricia

(kol.) — progr. publ.
17.55 — Zlatko Bourek —

filmowy portret (kol.)
. 18.20 Spotkania — rep. film,

(kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc,dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.45 Jesień — film dok. (kol.)

21.10 Z muzyką i piosenką...
— fragm. progr. rozr. (kol.)

22.05 Od piątej do siódmej
— film fab. prod. TV jug.

23.05 Zakończenie programu
23.10 Nurt — matematyka

— wprowadzenie ułamków
dziesiętnych ,wykł. prof. Zb.
Semadeni

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.35 (kol.)

6.00 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski — 1. 10

6.3,0 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka—1.6

10.00 Dla szkół: Czerwone,
żółte, zielone: (kol.)

12.00 Dla szkół: historia, kl.
VIII

12.30 Wojna i pokój — ode.
10 pt. Szaleństwo — prod.
ang. (kol.)

13.45 TV T. R. Matematyka
— 1. 42.

14.30 TV T. R. — Hodowla
zwierząt — 1. 31

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw K— woj.

szczecińskiego, koszalińskiego,
sluskiego

17.00 Studio Telewizji Mło­
dych

17.50 Interstudio
18-30 R. Kłosowski • —

Szwejk — rep. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

OD27.XIDO3.XII.1976R.

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młodzieży

20.40 „Kif — kraina na pół­
wyspie” —, film fab. prod.
franc.

22.15 Śpiewa Natasza Czar-
mińska — recital piosenkars­
ki

PROGRAM II

15.50 Język angielski — 1.9
16.20 Program dnia
16.25 Teatr Faktu — Sen o

pracy
17.15 Mgła nie ukryje zdraj­

cy — film prod. rum.

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikięm

(kol.)
20.40 Wtorek melomana
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 „Ballada” — film ani­

mowany prod. polsk.
22.10 Mogło być inaczej —

film fab. prod. TV CSRS
23.05 Język niemiecki — 1.8

Środa
program i

DZIENNIKI: 16.30, 19.30
23.00 (kol.)

6.00 TV T. R. Matematyka
— 1. 42

6.30 TV T. R. — Hodowla
zwierząt — 1. 31

10.00 Dla szkół: Fizyka kl.
VII

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne — kl. VII—VIII
(kol.)

12.45 TV T. R. — Chęmia —

1. 12
13.25 TV T. R. — Uprawa

roślin — 1. 8
15.50 Nurt — matematyka

Ułamki na osi liczbowej.
Wyki. doc. dr H. Moroz

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr.

stołecz. woj. warszawskiego
17.00 Dla dzieci: Zaad.ywąn-

i ki obrazkowa

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.55 Bar na stawach — rep.
film, (kol.)

18.25 Lektury pegaza (kol.)
18.35 W starym kinie — Ko­

micy niemego ekranu
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr, dla młodzieży
20.40 Filmoteka arcydzieł —

Marty — film fab. prod. USA
22.15 Twarze teatru — W.

Pszoniak

PROGRAM II

16.10 Język francuski — 1. 36
16.35 Program dnia
16.40 Dla młodych widzów

— co dalej maturzysto
17.10 Wypadek drogowy —

film fab. prod. szwedzkiej
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Rada pedagogiczną —

Strach
21.10 Energetyka roku 2000

— film dok. (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Kandydat do nagrody

Kowalskich — progr. publ.
kultural.

22.30 Wrocławskie spotkania
z piosenką — Szkoła tańca
(kol.)

23.00 Język angielski — 1. 9
23.30 Nurt ,— pedagogika —

Wychowanie przez turystykę
— wykł. doc. dr K. Przecław-
ski.

CZWARTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.35 (kol.)

6.00 TV T. R. — Chemia —

1. 12
6.30 TV T. R. — Uprawa

roślin — 1. 8
9.00 Dla szkół: historia dla.

kl. VI
11.05 Dla szkół: język polski

dla kl. VII
11.30 Marty — film fab.

prod. USA
13.45 TV T. R. — Fizyka —

1. 25
14.30 TV T. R, — Mech, rol­

nictwa 1. 29. ‘

.

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. ka­

towickiego, bielskiego, często­
chowskiego i opolskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.00 Poligon (kol.)
18.20 Konsylium cz. 1
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodzieży
20.40 07 zgłoś się — film ser.

prod. TV — ode. 2 pt. 300 ty­
sięcy w nowych banknotach
(kol.)

21.35 Pegaz (kol.)
22.20 Konsylium cz. 2

PROGRAM II

16.20 Język rosyjski — 1. 9
16.50 Program dnia
16.55 Siadem wynalazku —

Laureaci — progr. ośw.
17.20 Portrety — Jurij Te-

mirkanow — film. dok. prod.
ZSRR

17.40 Turystyka i wypoczy­
nek

18.10 Dla młodych widzów:
Poradnia młodych

118.40 KRONIKA (Kr.)
10.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Urania (kol.)
21.15 Hiszpańskie miniatury,

taneczne
21,35'24 godziny (kol.)
21.45 Kto odchodzi w desz­

czu — film fab. prod. CSRS
23.10 Język francuski —

1, 36.

PIĄTEK
Z PROGRAM I

DZIENNIK: 16.30, 19.30,
22.10 (kol.)

6.00 TV T. R. — Fizyka —

1'. 25
6.30 TV T. R. mech. roln. —

I. 29
9.00 Program dla najmł. —

kl. III — Barbórkowe święto
(kol.)

10.00 Dla szkół: Geografia
kl. VI

11.05 Dla szkól: wychowanie
obywatelskie kl. VII

1 11.35 07, ęgłoś gię — ode. 2
p't. 300 tysięcy w nowych
banknotach

12.45 RTV Szk. Sred. — ma­
tematyka — 1. 11

13.25 RTV Szk. Sred. -

Biologia — 1. 9
15.50 Nurt — psychologia —

Osobowości nauczyciela a

wrażliwość na nroblemy wy­
chowawcze. Wykł. prof. dr
J. Ppykówski

16.25 Program dnia

16.40 Obiektyw — woj.:
gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego^ to­
ruńskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
17.30 Dla młodzieży: Skrzyd­

ła
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.10 Tajemnica mórz —

ode. pt. Zwierzęta epoki dino­
zaurów — film dok. — prod.
fr.-RFN-wł. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młodzieży

20.40 Z najlepszymi życze­
niami — dla górników —•

progr. rozrywk. w reż. J. Mi-
chotka (kol.)

22.25 Z cyklu: Miłość nie­
jedno ma imię — Przedmał­
żeńskie nodbo.ję — film fab.
prod. CSRS (kol.)

PROGRAM Jll

14.45 Pegaz (kol.)
15.30 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Mój współ­
czesny bohater

16.00 Studio sport (kol.)
Piątek z publicystyką kul­

turalną
17.30 Program bloku
17.35 Koncert na ekranie —

„Śląsk”
17.50 Kopalnia uczuć — rep.
18.00 Retroispekcja — czy­

li stare i nowe pomysły J.
Kobuszewskiego

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40, Pół żartem pół serio
21.25 Piramida Hopsa
22.05 Winda
23.00 Sobowtór idealny
23.35 Jaka szkoda — czyli

spotkanie z L. Długoszem z

cyklu: M, Umer przedstawia
0.10 Język rosyjski — 1. 9

(kol.)
0.40 Nurt — Nauki polity­

czne.

GAZETA POŁUDNIOWĄ
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE I Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków tli.

Wielopole 1. 111 p. Nr in­
deksu 35 015

Wydanie A
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— On odrobił

ryki, teraz ja
zatyczkę z jednego ucha.

A CO SŁYCHAC
W SZKOLE?

— Kto to przegrał bitwę pod Waterloo?

ŻARTY

— A propos
niezadowolony
szkole.

ŻARTY

lekcję z mu-

mogę wyjąć

WYCHOWAWCA

pauza, bardzo jestem
z twoich wyników w Chciałem poprawić stopień. — Spytaj go, czy jest gło-

Rysunki: „Dikobraz”,» „Krokodyl”, „Kraj
ad”, „Stern”, z prasy francuskiej i an­

gielskiej, M. Podgórski.
— Za moje zadania domowe dziadek

postali znów dwójki!
z babcią

— PROSZĘ jutro rano do mnie
zatelefonować. Chciałem wiedzieć,
jak działa to lekarstwo, które
panu przepisałem — zwraca się le­
karz do pacjenta. — Mam takie sa­
me boleści jak pan...

☆-
— CZY CHCIAŁABY pani zostać

słońcem mojego życia?
— Oczywiście, panie kierowniku,

szczególnie, gdybym była oddalona
od pana o 150 min kilometrów.

☆
— GDY TAK SIĘ patrzę na samo­

lot, to powiem ci, że wcale nie chciał-
bym zlatywać na spadochronie.

— A ja bez...
☆

— CO JAKIŚ CZAS auto przejeż­
dża kogoś i żona dostaje odszkodo­
wanie, a ty tylko płacisz i płacisz
same ubezpieczenia...

☆
DWAJ FAKIRZY, w znakomitych

humorach, wstają rano ze swoich po­
ścieli z gwoździ.

— Co robisz dzisiaj?9
— Idę do dentysty.
— Człowieku, tobie tylko same roz­

rywki w głowie.

Co tutaj dają?
Czy może śledzie?
Nie, lecz kierownik
Zaraz przyjedzie,

POD sklepem stoi
Długi ogonek,
Czeka od rana

Przez cały dzionek.

Wiem, moja pani,
Ale niestety
To jeszcze nie są
Takie rakiety

Taką rakietą
Nikt nie poleci,
Ale zabawa
Fajna dla dzieci,

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Przywiezie rakiet
Cały samochód,
By sklep osiągnął
Poważny dochód-

Na korcie pani
Córka lub synek
Piłkę odbija
Co dzień godzinę!

Rakiet?! Paniusiu,
Co pani plecie?
Przecież żyjem.y
Na starym świeeie

Paniusiu, skąd jest
Ta cała draka?
To pani nie wie,
że od Fibaka?

Z Marsem nie łączą
Nas interesy,
A do podróży
Są Pekaesy,

Babka odeszła.
Ktoś ją zaczepił:
Pardon, co dają
Tutaj w tym sklepie?

Kto zaś trabanta
Ma w swym garażu
To się bogaczem
Czuje od razu!

Pani odparła
Mu w sposób taki:
Nie wiem dokładnie...
Jakieś Fibaki! •

WE WŁOSZECH mąż z żoną
chodzą z kościoła. — Zauważyłam, że
rzuciłeś na tacę 5 tys. lirów.

— Noico?
— Chciałabym po prostu wiedzieć,

jaki, grzech popełniłeś, że aż tak dużą
sumę dałeś na ofiarę?!

☆
DZIEWCZYNA z -Nowego Jorku

spędzająca urlop na wsi skarży się
farmerowi, że byk na nią dziwnie pa*
trzy.

— To zapewne z powodu pani
czerwonej bluzki.

— Coś takiego! — krzyknęła. —>

Wiem, że ona jest już niemodna, ale
nie przypuszczałam, że może to zau-4
ważyć farmerski byk...

☆
A TO JEST najwyższa góra uf

naszej okolicy — informuje przewod­
nik.

— Czy są może jakieś legendy i
podania związane z tym miejscem?

— Oczywiście. O, na przykład ta:

Niedawno wyszło na tę górę dwoje
zakochanych i dotychczas nie wró­
cili,

— To ciekawe. Rzucili się w prze­
paść?

— Nie. Przeszli na drugą stronę!,

WOŹNY
Galerii Wszelkich Piękności przypadl

w zdenerwowaniu do komisarza wystawy.
— Wstyd i hańba! — powiedział. — Widzia­
łem na własne oczy, jak nasz osiemnasto­

wieczny młodzieniec z portretu w czasie zwiedzania
sali przez wycieczkę żebrał!

— Niech pan nie opowiada, Polimerczak. Młodzie­
niec ma obie ręce zajęte: jedną opiera się o baro­
kowy stolik, a w drugiej trzyma książkę.

— Widziałem, jak książkę odłożył na stolik. Nie

przysiągłbym, czy to nie była książeczka oszczędno­
ściowa. Uwolnioną dłoń wyciągnął ku zwiedzają­
cym. Sam słyszałem, jak szeptał „Co łaska, co ła­
ska...”.

Powiadomiony o zajściu kustosz zawyrokował, że
młodzieńcowi w złotych ramach należy stworzyć
warunki rehabilitacji i nie zrażać go awanturą, aby
nie opuścił ram.

Jakiż jednak smutek ogarnął personel Galerii
Wszelkich Piękności, kiedy młodzieniec w srebrnej
peruce nie tylko nie zaprzestał swego procederu, ale

przy najbliższej okazji wyciągnął obie ręce do pu­
bliczności. Pod wieczór kieszenie złotego fraczka
miał wypchane banknotami jak balony.

— Sam widziałem, że inne portrety zerkały na

młodzieńca z zazdrością — doniósł woźny. — Ane­
miczna dama z wachlarzem i papugą powiedziała
nawet: „Poszłabym kraść, byle się tak nie nudzić
w tych ramach”.

Kustosz zmartwił się nie na żarty.
— Trzeba będzie postaciom z portretów wyasygno­

wać z funduszu trochę gotówki, aby uniknąć żebra­
niny w dostojnych salach. I kompromitacji!

— Ciekaw jestem,,na co oni.wydadzą tę gotówkę
— zasępił się komisarz. — Byle nie na...

Na wszelki wypadek woźny zasłonił okno wycho­
dzące na sklep z artykułami alkoholowymi.

Następnego dnia z rana woźny wszczął alarm, że

postaci na obrazach poodrzucały książki, wachlarze,
kwiaty i papugi, a pochwytały w dłonie ogromne

ROMUALD LENECH

przedmioty przypominające bomby zegarowe 1 orno-,

tały się siecią drutów. Nim kustosz dobiegł do sa­
li, aby wyperswadować portretom chęć wysadzenia
w powietrze Galerii z zemsty za wieloletnią nudę,
z rąk młodzieńca w ramach buchnęła salwa dźwię­
ków. Zamiast barokowego stoliczka stał teraz w ra­
mach szafkowaty wzmacniacz połączony przewoda­
mi z solową gitarą elektryczną tkwiącą w rękach
młodzieńca. Z otwartych ust płyną! zachrypły śpiew.
Mizerna dama zamiast ochładzać się wachlarzem
tłukła zajadle w mosiężny talerz na drążku lub w

ogromny bęben na przemian. Dziewczyna w pra­
wym narożniku sali, zgięta dotychczas nad klawi-
kordcm, zrzuciła z ramion kaftanik i w samym biu­
stonoszu waliła z pasją w klawiszowy syntezator
dźwięków. Dwu tęgich parobków wiszących w le­
wym skrzydle przestało wiązać snopki zboża i rzu­
ciło się do gitary basowej i akordowej. Nawet do­
stojny hetman stojący w strzemionach obok wejścia
do sali, grzmocił buzdyganem w zad swojego ruma­
ka, który kwiczał przez wzmacniacz.

Po kilku dniach muzykowania portretów komisarz

wystawy, starając się daremnie przekrzyczeć instru­
menty, na migi wysunął projekt wyłączenia sieci e-

lektrycznej celem uspokojenia eksponatów.
— Zabraniam! — napisał na skrawku papieru ku­

stosz. — Tłumy młodych widzów nareszcie walą na

wystawę, a kasa pęcznieje od wejściówek. Trzeba u-

łatwiać młodym start estetyczny! — po czym wło­
żył na głowę hełm dżwiękoszczelny i schował się w

magazynie.

NAPOMINA ksiądz donżuana: Pancho, słysza­
łem, że obiecałeś małżeństwo Marii córce piekarza,
Rozalii siostrze miejscowego sekretarza, dziewczy­
nie z sąsiedniej wsi i. jednej damie z Hawany. Jak
możesz w ten sposób postępować?

— Ja mam motor, proszę księdza!

PAN GOMEZ sprzedaje konia. Kupujący nie chce

zgodzić się na proponowaną cenę. Nagle przybiega
Jaimito i płacząc woła: — Tato ja nie chcę żebyś
sprzedał Napoleona! Przecież to jest nasz najlepszy
koń! Najszybszy! Najrozumniejszy. Pojmuje każde
słowo! Tato, to mój najukochańszy koń!

Pan Gomez zaczyna się wahać. Kupujący, nie

targując się już, szybko dobija ceny i zabiera ko­
nia. Za kilka dni pan Gomez widzi, że do jego
obejścia zbliża, się nabywca konia.

— Proszę się nie obawiać, nie chcę oddać konia
— woła z daleka, ale jutro jest jarmark w Santa
Clara i chciałem wypożyczyć synka!

TUiTAM
Odsłonił... własne popiersie

Premier rasistowskiego rządu RPA, John Vorster
odsłonił w tym miesiącu... swe własne popiersie. Zo­
stało ono ustawione w holu głównego urzędu poli­
cji w Johannesburgu, w centrum miasta przy placu
— oczywiście... Johna Vorstera. Ową specyficzną
„lokalizację” wyjaśnił sam Vorster, mówiąc — „Jeśli
popiersie moje umieszczono właśnie w głównej kwa­
terze policji, to w określonym celu — ludzie do te­
go stopnia będą przestraszeni, że przestaną popeł­
niać zbrodnie i pod wpływem strachu przyznawać
się będą do win”.

Przed odsłonięciem popiersia, które jest zresztą —

dziełem... kapitana policji Buksa van Stadena —

podjęto znaczne środki bezpieczeństwa w obawie

przed demonstracjami czarnej ludności. Na uroczy­
stości premier podziękował policji za jej oddanie

„w tym niezwykłym okresie” i wyraził przekona-
rtif. — „że już wkrótce wszystko powróci do nor­
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CZĘSTO z konieczności, gdy
ciało już kruche, eksponujemy siłę
ducha.

*

PRECYZYJNE uniki nie zapew­
niły mu pełnego bezpieczeństwa.
Trafiony został przez czysty przy­
padek.

*

BŁAZEN powinien się śmiać, ale

powinien też wiedzieć, z czego się
śmieje.

IKS WYBRAŁ celowo mniejsze
zło. Wiedział, że ułatwi mu ono

drogę do większego zła.

*

BYŁ BEZBŁĘDNY I na tym
właśnie polegał jego największy
błąd.

*

SŁUŻY dwom panom, ale za­
wsze uległej temu, któremu wczo­
raj lepiej się powiodło.

my”... miał on oczywiście na myśli rasistowską
„normę” RPA.

„Ham and eggs’' w odwrocie

Tradycyjne śniadania angielskie — hanr and eggs
— czyli jajka na bekonie, przedmiot zachwytu tu­
rystów z wielu krajów, tracą swą renomę j zda­
niem wielu gości w niczym nie przypominają okre­
su swej świetności.

W większości hoteli londyńskich znacznie obniżo­
no zarówno standard obsługi jak i jakość potraw.
Hotelowi goście skarżą się na nieświeży sok owo­
cowy, .niestarannie przyrządzane tosty oraz coraz

mniejsze porcje bekonu.
Kelnerki, opiekujące się dawniej gośćmi w spo­

sób niemal macierzyński, zastąpione zostały przez
personel „podobny do sprzętu automatycznego, któ­
rym się posługują”.

Tradycję dobrych śniadań i gościnności w hote­
lach podtrzymuje jeszcze tylko Szkocja, ale kto wie,
czy i tam nie przeniesie się „moda” z Londynu. Tym
bardziej, że jak wiadomo, Szkoci mają wrodzoną
żyłkę' do oszczędności...

Ano tempora mutantur.

KAZIMIERZ

CHYŁA

Re­
fle­
ksje
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(bokser) powiedział „Tempu”,
że nie ma z kim trenować w

Polsce, wlęe chodzi często do
kina i ogląda filmy history­
czne. Lubi też książki przy­
godowe.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

GLORIA
TADEUSZOWI
HOŁUJOWI!

(Inf. uroczysta). Tylko
„Kurierek” potrafi dostrzec
aureolę nad gło.cą wybit­
nego pisarza Tadeusza HO­
LUJĄ, który obchodzi
właśnie kopę lat. „Kurie­
rek” widzi bowiem to, cze­
go inni nie widzą. Nade
wszystko zaś u ludzi, któ­
rzy wierzą w moc ironii i

kpiny. Kto jak kto, ale Ta­
deusz Holuj bywa zawsze

mistrzem w obezwładnia­
niu przeciwników cierp­
kim, ostrym, ale zawsze ta­
ktownym słowem. Kłania­
my się niziuteńko i bieży­
my na urodzinowy tort.

Z życia wyższych sfer:

GUSTAW HOLOUBEK

(aktor) dorabia na komento­
waniu meczów . futbolowych
w TVP wraz z Tomaszem

Hopferem, sprawozdawcą
sportowym. G. Holoubek jest
za reporterami bardziej emo­
cjonującymi się, niż relacjo­
nującymi.

☆
HENRYK KASPERĆZAK,

futbolista „Stali".Mielec po­
chodzi z Zabrza i jego naj­

wierniejszym kibicem jest
tatuś, który tam mieszka —

zapewnił podczas meczu

„Stal" Mielec — „Szombier­
ki" Bytom sprawozdawca
TVP Andrzej Zydorowicz. To

nadzwyczajne!

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Kochani moi! Najmilsi! I ty, którego imienia i nazwiska

nie będę wymieniał, byś nie zyskiwał na sławie i rozgłosie!
Klęska, rozpacz. Nie, nie kpinkuję — jest mi przykro, smutno.

Nagle okazało się, że nie dystansują mnie takie nawet tuzy
jak Krzysztof Teodor Toeplitz czy Jerzy Urban, a zupełnie
ktoś inny. Tylko czytajcie.

Lepszy ode mnie — w powszechnym odczuciu, społeczeń­
stwa — jest każdy lekarz. Nawet lekarz Włodzimierz Marcin­
kowski, który w ostatniej ulotce do młodzieży tak pisze: „Na

jednym tylko odcinku naszego życia dzieje się źle. W pro­
cesie gwałtownych przemian społecznych i gospodarczych, w

atmosferze pośpiechu i niektórych ujemnych skutków cywi­
lizacji ujawniają się jeszcze stare przesądy, nawyki i obycza­
je, oparte o dawne zacofanie, biedę i ciemnotę wsi, a także
naśladownictwo próżni a czych bogaczy i

wyzyskiwaczy. Tym złem, tą starzyzną jest panujące
wciąż pijaństwo .i alkoholizm”. Tak myśli doktor, a doktor

jest ode mnie lepszy.
Na tym nie koniec. Lepszy ode mnie jest każdy inżynier

z inżynier, Izabellą Lipką na czele ale nie dlatego że jest moją
żoną; lepsi ode mnie są wszyscy asystenci i naukowcy z dr

Anną Roszkową z Akademii Rolniczej, ftle nie dlatego że ma

dwór w Bolechowicach; lepszy ode mnie jest każdy górnik
włącznie z dyrektorem Kazimierzem Kotwicy który robi w

Gorlicach świdry dla górników. Na ttfm nie koniec. Lepsi są
ode mnie wszyscy nauczyciele, z byłym nauczycielem chemii
Zdzisławem Hołowieckim, który maltretowany przez uczniów
znalazł schronienie w „Przekroju" i bywa już prawie tak

elegancki jak Mieczysław Czuma.

Taki mój los. Ledwo, ledwo wyprzedzam rolników, t rolni­
kiem, sołtysem w miejscowości Grodkowice — Julianem Raj­
cą. Ledwo, ledwo bracie! Nikłą mam przewagę nad murarza­
mi, kierowcami i sprzedawcami ale nie powinienem się i tak

cieszyć.
Na łamach pisma „Zeszyty Prasoznawcze" o pozycji społe­

cznej zawodu dziennikarskiego napisał Stanisław Nowicki
a Jerzy S. Łątka ze „Studenta" wpadł w popłoch: na dziesięć
przedstawionych respondentom profesji, dziennikarze plasują
się na szóstym miejscu pod względem szacunku i autory­
tetu. Tak! Natomiast na ostatnim pod względem społecznej
ważności wykonywanej pracy. I z czego tu się cieszyć? Me­
lancholia przebijająca z tekstu Jerzego S.- Łątki, młodego
dziennikarza, chyba i mnie się udzieliła.

I co począć? Nie poddajmy się drogi panie Jerzy S. Łątko!
Nakładam szapoklak, i nie jestem żadnym szaraczkiem —

jestem artystą! Nie podano na jakim miejscu plasują się
artyści, bo artyści są ponad tłumy.

Nawet pies lekarki — kardiologa Janiny Zawiślak na mój
widok merda ogonem! Kochany dobry pies czuje, że jestem
artystą, a nie jak dawniej, dziennikarżerni Nie poddajmy się
drogi panie Jerzy' JS. Łątko. Możemy jeszcze zostać sportow­
cami — będziemy i szanowani i uznawani, i sławni.

Mnie jednak wystarcza, że pies merda ogonem!
'

PORADY
LEKARSKIE!

Książeczka naukowa pt.
„Jak ustrzec się choroby
wieńcowej i zawału serca”

wydana przez PZWL podajet
„W ciągu pierwszych 3—4

miesięcy po zawale należy
powstrzymać się- od stosun­

ków płciowych. Akt płcio­
wy i związane z tym podnie­
cenie stanowi znaczne obcią­
żenie dla serca... Po wzno­
wieniu stosunków • należy,
zachować umiarkowanie i u-

nikać nadmiernego wzrusze­
nia emocjonalnego. W har­
monijnym pożyciu małżeńs­

kim sprawy te regulują się
zwykle same. Trudniejszy
problem stanowią stosunki

pozamałżeńskie, które stano­
wią znacznie większe obcią­
żenie psychiczne i fizyczne.
Jeżeli stosunek wywołuje ból

dławicowy, należy przedtem
zażyć tabletkę nitrogliceryny
i ewentualnie powtórzyć da­

wkę po stosunku”.
Na razie nie zaleca się za­

bierania do łóżka skompliko­
wanych urządzeń reanima­
cyjnych!

■fr
Kino!

Na ekrany kin wszedł film
JANA BUDKIEWICZA „Olś­
nienie”. Krytyk „Życia War­
szawy” Stanisław Grzelecki
zastanawia się jakim sposo­
bem reżyserowi udało się
zgromadzić do epizodu forso­
wania tamy przez węgorze,
aż dwie tony tych ryb? Ta­
ka dociekliwość nam się po­
doba!

☆
LOT!

Polskie Linie Lotnicze
LOT, dla wygody pasażerów
podały w „Dzienniku Pol­
skim” rozkład połączeń lot­
niczych Krakowa z Warsza­

wą i Gdańskiem. Tam też

następująca UWAGA: „wszy­
stkie godziny odlotów i przy­
lotów podane są w czasach
lokalnych ’. Można się domy­
ślać, że w Gdańsku jest czas

środkowo-europejski a w

Krakowie?

Myślenie!
J. P. Gawlik na pytanie

reportera Polskiego Radia —

w „Sygnałach dnia" — jakie
są plany Starego Teatru, od­
powiedział że teatr to impro­
wizacja. Kilka wiadomości

było o myśleniu. Myśli
się pręede wszystkim o sztu­
ce jednoosobowej w wykona­
niu Marty Stebnickiej. To

dobrze, że się mniej gra a

więcej myśli!

Z OSTATNIEJ
CHWILI!

(INF. POUFNA). Ten wiel­
ki śnieg, który spadł — jak
utrzymują eksperci — nie

jest śniegiem naturalnym a

sztucznym. Nie należy
się więc nim specjalnie
przejmować! „

/


